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Popyt
na 

ekonomistów

Wkrótce mija 20 lat od' ukazania się 
pierwszego numeru „Życia Gospodarczego”. 
Swe opinie o' piimie wyraziło w ankiecie 
rozpisanej przez redakcję 654': Czytelników. 
Bardzo ciekawe i bynajmniej nie laurka, a 
przy, tym wiele refleksji odnosi się nie tyl
ko do „Życia Gospodarczego” w cudzysłowie.

ZBIGNIEW WYCZESANY — NA WAR
SZAWSKIM RYNKU (2) — W POGONI
ZA KOZACZKAMI — str. 1

ogólna sytuacja gospodarcza umożliwi zwięk
szenie strumienia nakładów inwestycyjnych 
i środków dewizowych dla usunięcia- wą- 
skich gardeł w produkcji r i zaopatrzeniu; 
już teraz trzeba sięgnąć po te śr.odki, które 
są dostępne i wlążą się z poprawą metod 
planowania, układu cen itd.,

JAN REM — PAPIEROWY TYGRYS—sir. S

Sporo czasu, bo już prawie .pół
tora roku, minęło ód c.hwili wyda
nia przez- Radę 1 Ministrów Uchwa
ły 224 „W sprawie - postępu ekono- 
wcznego w gospodarce. uspołecz
nionej i organizacji służb ekono- 
w rznych”. Ten akt . normatywny 
był w swym założeniu próbą znale
zienia organizacyjnych i instytu
cjonalnych..form, które — -w o wie
lo większym stopniu .niż przed jego 
ukazaniem się' umożliwiałyby 
stosowanie wiedzy ekonomicznej w 
procesie zarządzania gospodarką na
rodową. ■

Czy realizacja spełniła założenia 
Uchwały? Wydaje się, że ocena for
ni ul na postępów, i sprawności orga
nizowania służb ekonomicznych w 
poszczególnych ogniwach może na
suwać pewne ' wnioski dotyczące 
miejsca i roli ekonomisty w gospo-
darce narodowej.

Dopiero po roku od momeittu
podjęcia uchwały większość resor
tów i wojewódzkich ; rad narodo
wych sporządziła - ' odpowiednie, 
szczegółowe zarządzenia i instruk
cje 'wykonawcze,' które pozwoliły na 
rozpoczęcie prac nad organizacją 
pionów ekonomicznych w -ńizsżych 
szczeblach zarządzania. Niektóre' z 
ogniw centralnych . (Komitet . Wyt
wórczości, Ministerstwo-Obrony Na
rodowej, Ministerstwo Zdrowia i 
Opieki Społecznej; ■ Ministerstwo 
Przemysłu Spożywczego) poszły - na
wet dalej wydając obok tego wyty
czne metodologiczne; w sprawie po
sługiwania się rachunkiem'' ekono
micznym.

Niemniej jednak stwierdzamy

stopniowym zastępowaniu w racjo
nalnym zakresie nakazów dyreUtyth- 
nych i regulowaniu działalności 
przedsiębiorstwa przy pomóćy . sys
temu dźwigni ekonomicznych, umo
żliwiających coraz poważniejsze od
działywanie rachunku ekonomicz
nego.

Staje się więc oczywiste, że w 
tej sytuacji rola i-miejsce ekonomi
sty powinny ‘ulec- zmianie.. Ramy 
formalne nakreślone Uchwałą 224 
wypełnione będą żywą treścią. W 
nowym modelu nie sposób będzie 
obyć się bez ekonomistów, racjonal
ne gospodarowanie wymagać bo
wiem będzie coraz szerszego stoso
wania rachunku ekonomicznego. 
Można twierdzić, że występuje rze
czywiste . zapotrzebowanie społeczne' 
na pracę ekonomistów. Ewolucja 
zaś samego systemu planowania - i 
zarządzania w kierunku nakreślo
nym uchwałami IV Plenum KC 
PZPR wyznaczać będzie w coraz 
większym stopniu i coraz konsek
wentniej rolę'i miejsce pracy ekono
misty 'w mechanizmie funkcjonową- 
nia gospodarki narodowej. Im głęb
sze będą te reformy, tym bardziej, 
odczuwalna będzie potrzeba ekono
mizacji gospodarki, tym większy 
będzie popyt na ekonomistów. '

Spójrzmy ńa tę sprawę bardziej 
konkretnie. Przyjęcie za podstawę 
oceny pracy przedsiębiorstwa np. 
wskaźnika rentowności wymaga 
umiejętności poruszania się w ca
łym skomplikowanym zagadnieniu

Zastrzeżenia budzi zaopatrzenie stolicy 
nie tylko w towary spożywcze — o czym 
pisał autor w swym poprzednim artykule 
— ale również 1 to w stopniu bardziej jesz- .. 
cze odczuwalnym, w wyroby przemysłowe. 
Autor postuluje zwrócenie większej uwagi 
na sprawę zaopatrzenia rynku tak przez 
przemysł,. Jak i przez handel zagraniczny. 
Nie można sobie pozwolić na czekanie,-aż

Papieru mamy za dużo, Czy za mało? Ty
tułem „Papieru mamy za dużo!” zaopatrzył 
swój artykuł w „Życiu Literackim” Zbig
niew Kwiatkowski. Jan Rem -^''odwołując 
się m. in. do porównań ż ihilymi krajami — 
dowodzi czegoś wręcz przeciwnego. Ale , czy 
to znaczy, że należy rozbudowywać prze
mysł papierniczy? Racje ekopomlczn.e J ra
cje społeczne nie koniecznie ;wlodą do toż
samej na to pytanie odpowiedzi;

BOLESŁAW OLKUSKI — POLSKĄ SIAR- 
’ KA ' ’ . - 8tr- 5

Z okazji „Baifburki” pisze się zazwyczaj 
o’górnictwie węglowym. Ale z roku na rok 
rośnie w naszej gospodarce rola również 
Innych przemysłów wydobywczych. Więc 
tym razem o siarce...
DYSKUTUJEMY O MIERNIKACH

W dzisiejszym numerze „ŻG” zabierają 
głos: Edward: Maty ja — ..Zysk» 
rentowjwści’oraz Cezary Józefiak „Wspól- 
zależnoścl” str< 6 1 •
J..K. — ZMIANY W FUNDUSZU ZAKŁA

DOWYM, “ str- 10
Artykuł otwiera cykl publikacji na temat 

uchwalonych ostatnio przez Radę Ministrów 
zmian w systemie finansowym przedsię
biorstw i zjednoczeń oraz systemu finan
sowania. Inwestycji. Równocześnie ż infor
macją u przeprowadzanych zmianach otwie
ramy rubrykę odpowiedzi — czekamy na 
pytania naszych Czytelników.

B gospodarcze
TYGODNIK SPOŁECZNO-GOSPODARCZY
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Wyniki
ankiety:

oibył się w Łodzi I Konstytucyjny

KIM SĄ CZYTELNICY 
„ŻYCIA GOSPODARCZEGO”?
Zbiorowość ankietową stanowią: 

57 kobiet i .595 mężczyzn (brak da
nych'— 2). Można zatem przypusz
czać, że kobiety stanowią ponad 10 
proc.- czytelników „ZG”. Nie jest ta 
udział wysoki, ale wyższy niż przy
puszczano poprzednio.

Struktura wieku uczestników an-

dziś, że nie we • wszystkich przed
siębiorstwach, zjednoczeniach i in
stytucjach centralnych zorganizo
wano służby ekonomiczne. iv -wie
lu zaś przypadkach zorganizowanie 
służb ekonomicznych . ograniczyło 
się do czysto formalnego przemia
nowania _ dotychczasowych stano
wisk admińistraćyjnych-^na ■ ekono
miczne. ,

Dla wyjaśnienia' tego stanu , moż-. 
zna przytoczyć sz.ereg okoliczności. 
Tak np. tjchwała-■ -zgbowiązywąła , 
resorty oraz' rady narodowe do zor-
ganizowania służb ekonomicznych 
w ciągu sześciu miesięcy; jednakże^ 
termin ten" że względu md przeszko
dy natury- metodologicznej: musiał 
być przesunięty jesztize 0' pół roku. 
W wielu przedsiębiorstwach.' prze
szkodę . stanowił limit • funduszu płac 
i zatrudnienia pracowników, umy
słowych, nie pozwalający na' pewne 
przegrupowanie w gronie ekonomi
stów lub ną .jego, rozszerzenie. 
niektórych przepadkach pó "prostu 
brakowało i brakuje ekonomistów 
o odpowiednich kwalifikacjach.

Aczkolwiek żadnej -z tych (i in
nych jeszcze) okoliczności nie moż
na uznać za nieistotną, to jednak 
nie ulega wątpliwości, że wszystkie 
one wyrastają zasadniczo z jednego 
pnia, z przyczyny o głębszej na- ' 
turze.

Dla rozwoju i prawidłowego fun- 
kcjonowanią służb ekonomicznych 
sarnę ramii organizacyjne,. formal
ne nie są wystarczające. Muszą bo
wiem istnieć odpowiednie warunki 
dla stosowania analizy . ekonomicz
nej, dla posługiwania się rachun
kiem ekonomicznym. Myśl ekono
miczna może mieć realne znaczenie 
tylko wtedy, gdy istnieje możli
wość wyboru między różnymi wa
riantami rozwiązań,' gdy zadaniem 
rachunku ekonomicznego jest stwa
rzanie przesłanek, podstaw dla de
cyzji gospodarczych, a nie uzasad
nianie decyzji już podjętych.

Takich- warunków nie zapewniał, 
dotychczasowy system planowania 
i zarządzania. Tkwią w nim silne 
antybodźce postępu ekonomicznego. 
Działalność przedsiębiorstwa, oce
niana przede zoszystkim -według 
stopnia wykonania , bieżącego planu 
produkcji nie wyniagała, prawdę 
mówiąc, analitycznego rachunku 
ekonomicznego, który stanowił tam 
margines. Rachunek ekonomiczny 
był stosowany w zasadzie jedynie 
na wyższych szczeblach gospodaro
wania. Do przedsiębiorstwa ' docie
rały zaś. nakazy.

System gospodarowania zawężał 
więc -w, wielu- /przypadkach zakres 
i treść pracy ekonomisty. Wytwa
rzał atmosferę, w której ekonomista 
niejednokrotnie czuł się zbędny. 
Słowem w gospodarce nie było 
jak dotąd popytu na ekonomistów.

Stwierdzenie, że samo formalne 
nakreślenie roli i'miejsca ekonomi
sty w gospodarce jest niewystarcza
jące, że o ■ użyteczności rachunku 
ekonomicznego, o. użyteczności eko
nomistów decyduje również ukształ
towanie systemu planowania i za
rządzania — nabiera' dziś nowel 
treści. Jesteśmy w toku poważnych 
reform, w systemie ' planowania i

kosztów, cen, rozwiązań technice-. 
nych, . układów asortymentowych _ 
itd. Dostarczyć informacji potrzeb-; I W dnlach 1 i 2 grudnia 1945 r. olbył się w Łodzi I Konstytucyjny 
nych kierownictwu dla podjęcia de- I Zjazd Ekonomistów Polskich, który zapoczątkował powojenną działalność 
cyzji w tym nowym układzie może ■ ekonomistów w ramach PTE. Geneza Towarzystwa sięga jednak okresu 
tylko ekonomista. Podobnie ma się międzywojennego, kiedy to istniały cztery nie związane ze sobą organiza- 
rzecz ze sprawą finansowania pracy l.ćyjnie- towarzystwa zrzeszające ekonomistów-naukowców. Trzeba też do- 

' i rozwoju przedsiębiorstwa. ’ I dąć, że II wojna światowa nie przerywa całkowicie tej działalności. Mię-
Jeśli ekonomiści uzyskają należną | dży inpyml w Warszawie pracowała grupa ekonomistów „Oikos”.

tutai’ “ miejsca,-bliżej przedstawić powojenną historię ,n „ I organizacji ekonomistów, w skrócie: rozwój PTE odzwierciedlał ^rzemia-
swych zawartych w uchwale u- I ima™ do' ohvwały się w naszej strukturze gospodarczo-społecznej prawnten przy .realizacji zadań go- I *‘°re a® onywaiy mę w w 1945 r.spodarczych, .ale równocześnie bę-1 
da moali w 6 wiele bardziej inten- H Zjazdu PTE l Kongresu Nauki Polskiej w 195J r..II — okres opej 
sywny sposób odSywać' na I muje lata.do'Hi-Zjazdu PTE w 1956 r. Po 1956 r. (okres HI) zdznacza S ę Sany Sm^dacTpiS^^ gospodarczych
zarządzania. Jaka będzie rola *a-'. I ekonomUtow działających W naszej gospodarce. EkoppmlśCi z przedsię^ 
chuiiku ekonomicznego w racionali- " .Mofow;orgąnlzuj.ą.*lę w kotach «wie».
zaeji' gospodarki, w przedsiębior- « ra.do sfffly gospodarczej; Są to- zresztą- «j^ka, ktore systema
stwach, zjednbhżeniach. i. re.sortach | tycznie od' W r. odnotowywaliśmy: tra łamaefr naszego P»** ...
— formalna czyi rzeczywista — 'Za- I Okres ten, który, cechuje się narastaniem elementów dó przebudowy 
leży nie'tylko od aparatu kierownic. ■ Towarzystwa t organizacji typu naukowego w masową organizację spo- 
czego, ale także od samych ekono- _ łecźno--zawodową, kończy się w 1963 r., kiedy zostają przyjęte nowe kie- 
mistów. ,. I runki. działania sfortńułówane w „Programie działalności PTE” i apelu

Musimy jednak zdawać sobie tak- I skierowanym do ekonomistów przez ówczesnego prezesa PTE —- prof. E, 
że sprawę-z tego, żę wzrost żapo- | Lipińskiego/ (Obydwa dokumenty były publikowane na łamach Z. G.) 
trzebowania na praęę ekonomistów. ; przypomnitny jeszcze, że ostatnie lata (od 1963 r.) w działalności PTĘ 
stawia , na porządku dnia nowe, ■ charakteryzują się poważnymi zmianami jakościowymi: znaną uchwała 
ważne zagadnienie — kadr ekono- ■ Rady Ministrów ńr 224, owa magna carta ekonomistów obowiązująca Już 
mistow, odpowiednio licznych t''0,1 od roku,-, otwiera, dla środowiska ekonomicznego wielkie możliwości twór- 
wysokich kwalifikacjach. O ile:po-.* czej pracy; w .ciągu tych lat zaznaczył się również poważny ilościowy 
przednio niedostatek tych kadr nie. * wzrost Towarzystwa — z około 6' tys. w końcu 1962 r. do blisko 17 tys; 
dawał z przytoczonych poprzednio I ^ -pójowle bieżącego roku.'Nowy etap bardziej pogłębionej i rozszerzonej 
pledów, o sobie znać z taką os- I dzIaiaino§ci PTE jest rozpoczęty. 
trością, to obecnie należałoby ten | 

- problem traktować jako pierwszo
planowy. I

Faktem jest, że nawet w dotych- I 
czasowych warunkach zapotrzebo- I 
wanie ilościowe, na kadry ekonomi- ■ 
stów zaspokajane było zaledwie w - 
połowie. Ponadto, wśród nich sto- I 
sunkowo dużą grupę stanowią-eko- I 
nomiści przygotowani do funkcji | 
raczej formalnych, o na ogół niedo- . 
statecznym przygotowaniu ogólnym I 
i zawodowym.' Zbyt mało natomiast I 
jest ekonomistów przygotowanych I 
w pełni dó analizy zjawisk gosno- " 
darczych, takich, którzy mogliby ■ 
podejmować decyzje ekonomiczne I 
bądź przygotowywać w pełni, mia- I 
rodąjne przesłanki dla podejmowa- I 
nia takich decyzji. Zadania zaś ja- 
kie stawia nowy system planowa-1 Poziom, zaopatrzenia warszaw- 
nia i zarządzania, wprowadzanie I skiego handlu nasuwa wiele za- 
postępn ekonomicznego, organizacja | gfrzeźeń nie tylko w zakresie arty- 
i racjonalna działalność służb, tego kułów spożywczych, o czym pisa- 
pionu — wymagają od ekonomistów ■ liś niedawno w „Życiu” ‘)- Rów- 
nowoczesnej wiedzy, nowoczesnych I . . t bar(Jziej doku.
instrumentów pracy badawczej .11 działania. I ezliwe dla mieszkańców stolicy jest

Tak więc, nieunikniony wzrost po- niedostateczne i jednocześnie nie- 
pytu na pracę ekonomistów wyma- I dostosowane do struktury potrzeb 
ga bardziej energicznego i konsek- I zaopatrzenie w artykuły przemy- 
wentn‘ego ..podejścia do problemu I słówe. Dotyczy' to' zwłaszcza prze- 
nasycenia gospodarki kadrami eko- myślowych artykułów konsumpcyj- 
nom.istów — w stopniu odpowied- ■ pych, (odzież, . włókno,, obuwie), me- 
nim zarówno ilościowo, jak pod I bli-a także w. dużym stopniu po- 
względem. kwalifikacji. Sprawa ta 1 zastałych artykułów . • przemysło- 
jest szczególnie pilna z uwaai. na ■ wych, z wyjątkiem niektórych ar- 
długi cykl kształcenia wykwalifiko- _ tykułóyz trwałego użytku, jak-od- 
wanych ekonomistów. I biórriiki radiowe i telewizyjne,

K.S. I pralki, lodówki itp.

Na warszawskim rynku

PRODUKCJA PRZEMYSŁOWA 
W OKRESIE 10 MIESIĘCY

„Co sądzisz 
o JlCIU

«a
DARfflMT*

N
 A ankiet^*wpłynęło 654 od
powiedzi. - Warto 'podkreś
lić,- że uzyskana' liczba od
powiedzi - jest w stosunku 

• do. nakładu, pisma? w pełni 
zadowalająca (ponad 3%). 

Respondenci potraktowali' naszą 
ankietę' poważnie. < Odpowiedzi, są 
rzeczowe, nń 'ogół rozminięte (wiele- 
załączników), zwraca, uWagę stosun- 
kowó mały ■ odsetek „braku odpo
wiedzi”-na' poszczególne .pytania.

Cena 2 zl

niHiiniHinninmt

Rok XX

kiet przedstawia się
Liczba lat 
poniżej 2« 
24 — 34 
35 — 49 
50 — 59 
60 i więcej 
brak (lanych 
Razem

następująco:
Liczba osób 

32
159 
327

90 ' 
39

85«

Podstawową kotegorię czytelni
ków „ŻG” tworzą osoby w wieku 
35—49 lat (50 proc.), a więc ludzie, 
jak wynika- z Szeregu badań socjo
logicznych, ustabilizowani’ zawodo
wo. ' 
■ A oto struktura wykształcenia 
zbiorowości ankietowej:

Wykształcenie . 1
niepełne Podstawowe 
PODSTAWOWE ' . 
niepełne średnie

ŚREDNIE—. razem 
w tym: ' 

ekonomiczne 
techniczne 
pozostałe (głównie' ogólno

kształcące i rolniczej 
WY2SZE — razem 
w tym 
ekonomiczne. 
techniczne 

pozostałe (głównie prawni
cze -i rolnicze!

STUDENCI I UCZNIOWIE 
SZKOL ŚREDNICH ~ 

brak' danych 
OGOŁEM

Liczba osób

18.' 
9»

«0
21

38
502

395

60

29
65«

DOKOŃCZENIE NA STR, 2

ZBIGNIEW WYCZESANY

STRUKTURA 
STOŁECZNEGO POPYTU

te-W poprzednim artykule na 
mat zaopatrzenia ' warszawskiego

ciągu ostatnich kilku lat poziom 
sprzedaży- artykułów nieżywnościo- 
wych w stolicy jest nie tylko niż-

jak Gdańsk, Bydgoszcz czy Szcze
cin, nie mówiąc już o całej wschod
niej części kraju — od Olsztyna po 
Lublin — dla której stolica jest 
naturalnym zapleczem handlowym.

rynku wskazywaliśmy, że jedną z 
charakterystycznych cech tego ryn
ku jest nader niski w porównaniu 
z innymi większymi miastami u- 
dział sprzedaży towarów nieżyw- 
nościowych w sprzedaży ogółem. 
Przypomnijmy, że Warszawa spo
śród innych wielkich miast ma bar
dziej korzystne z punktu widzenia 
siły nabywczej ■warunki intensyfi
kacji sprzedaży towarów przemy
słowych z-uwagi na najmniejszy u- 
dział grup ludności o' najniższych 
zarobkach i największy — o zarob
kach najwyższych. Tymczasem w

szy niż w innych wielkich mia
stach,. ale wykazuje nawet ten- -------- _
deńcję malejącą, nie mówiąc-, już o Oczywiście ludność ta trafia prze- 

■ ■ • ’ ‘ - de wszystkim do sklepów- z arty
kułami przemysłowymi.

tym, że udział sprzedaży ;toiy$r^ 
nieżywnościowych w Warszawie' 
jest obecnie niższy od średniej kra
jowej.

TOWARY NIEZYWNOSCIOWE 
W SPRZEDAŻY OGOŁEM

Polska 
Warszawa 
Kraków 
Wrocław. 
Poznań
Źródło: - Rocznik

1960
55,8 
51,5
58,3
58,6 
58,3

1983

57,2
61,4
62,9
58,9

1964
57,6 
57,4 
60,9 
60,7 
59,4

Statystyczny 1965.

zarządzania naszą gospodarka; •któ
rych- kierunek .nakreśliło IV Ple
num KC PŻPR. 'W,jpętatnim okre
sie obserwowaliśmy : prac
nad systemem -finansgtóypi . (są 
odpowiednie- akty normatywne), to
czy się dyskusja , na temat ^mierni
ków produkcji d ocenu-prący przed-' 
siebiorstwa ' (patrz ńr 48' — 
„Dyskutujemy o miernikach"). Roz
waża sie sprawy, cen.r dążu dn wy
pracowania koncepcji: zarządzania 
(zjednoczenia), itd. ‘Można więc.ogól
nie powiedzieć, ' że obecnie tir dos
konaleniu planowania i żąrzadżdnia 
następuje ewolucja polegająca na

Poprzednio informowaliśmy o .dy
namice produkcji przemysłowej w 
październiku br. obecnie podamy 
niektóre dane dotyczące .. tempa 
wzrostu produkcji 'w okresie minio
nych-10 miesięcy br.

W okresie tym poziom globalnej 
produkcji prźemysłowój był o 9,5 
proc, wyższy niż " w analogicznym 
okresie ub. roku. Należy jednak 
mieć na uwadze fakt, że w omawia
nym okresie ilość dni. roboczych-

była o 1,75 mniejsza niż w tym sa- 
mypi .cząsie ub. roku.

Jeśli więc wyeliminujemy wahania 
produkcji wynikające z niejednako
wej ilości dni roboczych, to okazuje 
fię, że tempo wzrostu produkcji 
przemysłowej jest wyższe o prawie 
| punkt i wynosi w okresie styczeń 
“•październik br.10,4 proc.

Ńkjwyższym rzeczywistym przyro
stem- produkcji przemysłowej legity
muje Się PRZEMYSŁ CHEMICZNY 
(i7,4 proc.) oraz PRZEMYSŁ ciężki 
(10,8 proc.). W przypadku przemysłu 
chemicznego dynamika wzrostu prze
kracza o prawię 3 punkty założenia 
planu,: a w. przypadku przemysłu 
ciężkiego o blięko .1 punkt. Gdybyś- 
my porównywnę okresy sprowadzili 
do jednakowej -ilości .dni roboczych, 
to dynamikę produkcji w tych re
sortach trzeba by pódnieść'jeszcze o 
Ipunkt.
. Na uwagę ‘ j także stosun
kowo wysokie tempo wzrostu .pro
dukcji w PRŻEMYSLE MATERIA- 
ŁOW BUDOWLANYCH. Wynosi ono 
(,ą proc.,, a w., warunkach porówny-
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walnych — 10,5 proc, i przekracza 
znaczne założenia planu. Dotyczy to 
jednak głównie przemysłu kluczowe
go, gdyż w przemyśle terenowym 
odczuwane są trudności i dynamika 
produkcji materiałów budowlanych 
ostatnio osłabia dość znacznie.

Produkcja resortu przemysłu lek
kiego osiągnęła wzrost o 6,4 proc., 
podczas gdy plan roczny zakładał 
jej wzrost o 6,1 proc. W tej dziedzi
nie plan nie jest tak wysoko prze
kraczany, jak w innych.

W październiku br. uległ wydatne
mu obniżeniu poziom produkcji re
sortu PRZEMYSŁU SPOŻYWCZEGO, 
o czym pisaliśmy poprzednio. W 
związku z tym w okresie 10 m-cy 
br. tempo wzrdstu produkcji w za
kładach tego resortu wynosi już tyl
ko ‘ 7,1 proc., gdy jeszcze w okresie 
3 kwartałów br. wynosiło — 11,1 
proc. Jednakże nadal plan roczny 
jest tu wysoko przekraczany, bo o 
blisko 3 punkty, (m.w.)
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Wydaje się,-.że ta striiktura sprze
daży jest przede wszystkim wyni
kiem niskiej podaży, a,ta zaś wy
pływa z" nieuwzględniania specyfiki 
popytu w Warszawie. Jeżeli na po- 
zitim. • popyty, stolicy - na artykuły 
spożywcze .'wpływa,' w , znacznym 
stopniu wielkość zakupów dokony
wanych przez ludność dojeżdżającą 
do pracy w Warszawie, to chyba 
niemniejszą rolę ludność ta odgry
wa w wykupywaniu, przemysłowych 
artykułów konsumpcyjnych. Można 
stwierdzić,' że waga zakupów w. 
tej drugiej" dziedzinie • jest nawet 
poważniejsza, a ,w każdym razie by
łaby poważniejsza gdyby było 
co kupować.

Warszawa jest ośrodkiem .najbar
dziej atrakcyjnym spośród wszystr 
kich wiejkich miast w kraju. Utar
ło się w społeczeństwie przekona
nie, że w Warszawie można kupić 
wszystko. Tak było, kiedyś, nie
mniej pó' zakupy? do Warszawy je
szcze dziś przyjeżdża znaczna ilość 
ludności," nawet z takich ośrodków,

Jeżeli przyjąć; że liczbę odwie
dzających Warszawę charakteryzu
je w pewnym stopniu ilość udzielo
nych noclegów w. hotelach, to w 
roku 1964 osiągnęła ona liczbę 1 274 
tys. osób (bez osób korzystających 
z noclegów w hotelach własnych 
przedsiębiorstw i urzędów oraz bez 
noclegów wycieczek w schroniskach 
i domach turystycznych).

Ludność ta. czyniąc zakupy w 
sklepach stolicy, raczej mniejszą 
uwagę zwraca na artykuły trwałe
go użytku, takie jak. aparaty radio
we czy telewizyjne, pralki, lodówki 
itp., których transport jest kłopotli
wy. można "je bez większego trudu 
nabyć w stałym miejscu zamiesz
kania, korzystając z kredytu ORS 
— i ‘Co ważne — z gwarancji zwią
zanych z'miejscem, zakupu. Przed
miotem zainteresowania tej części 
konsumentów są przede wszystkim 
przemysłowe artykuły konsump
cyjne, takie jak odzież, włókno, o- 
buwie. Jak wiadomo, podaż tych 
ostatnich^ towarów jest niedostatecz
na w skali całego kraju, a ich do
stawy ,na-zaopatrzenie rynku opar
te są o rozdzielniki uwzględniające 
stałą ludność w , poszczególnych 
miejscowościach. z Dotyczy to także 
Warszawy. Naturalną konsekwencją 
takiego, układu jest faktyczne 
zmniejszenie zaopatrzenia stałej 
ludności stolicy. Wyrazem tego zja
wiska jest głęboki brak równowa-
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Wyniki ankiety: „Co sądzisz o „ŻYCIU GOSPODARCZYM”?”"
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Tak zatem „2G” czytają przede 
wszystkim ludzie mający wykształ
cenie wyższe (około 78 proc.), a w 
szczególności wyższe wykształcenie 
ekonomiczne (około 60 proc.). Jeżeli 
uwzględni się jeszcze respondentów 
że średnim wykształceniem ekono
micznym ■— to można stwierdzić, 
że blisko dwie trzęcip czytelników 
„ŹG” stanowią osoby ż wykształce
niem ekonomicznym. Studenci; i 
uczniowie średnich szkół ekono
micznych stanowią zaledwie 8 proc, 
ankietowej zbiorowości. Wydaje się, 
że „2G” zyskuje nowych czytelni
ków głównie spośród osób pracują
cych już zawodowo, które stykają 
się z pismem (czasem przypadkowo) 
w swoim' środowisku zawodowym. 
Stwierdzają to liczne relacje uczest
ników ankiety w wieku 25—30 lat. 
Faza studiów jest obecnie na ogół 
nie wykorzystywana dla upowszech
niania pisma wśród ekonomistów.

Uczestnicy ankiety pracują w na
stępujących działach zatrudnienia:

• Dział zatrudnienia Liczbą osób
rolnictwo i leśnictwo 24
przemysł 262
w tym w przedsiębiorstwach 65
budownictwo 3*
w tym w przedsiębiorstwach 14
transport i łączność 11
obrAt towarowy i usługi 54
finanse (głównie banki) 46
rady narodowe 37
inne władze i urzędy admi

nistracyjne, org. spol.- 
pol. 45

pracownicy naukowi i nau
czyciele średnich szkAt 
(głównie ekonomicznych) 75

inne 25
bierni zawodowo 29
brak danych 9
Ogółem 654

Koncentracja czytelników „2G” 
pracujących w przemyśle jest bar
dzo wyraźna. Dział ten skupia 40 
proc, • uczestników ankiety i — co 
jest również istotne — wyraźnie do
minuje, drugą bowiem co do wiel
kości zbiorowość czytelniczą tworzą 
pracownicy nauki (bez nauczycieli 
szkół średnich — około 10 proc.). 
Na marginesie warto zauważyć, że 
na jednego studenta -- czytelnika 
„ŻG” przypada trzech pracowników 
nauki — czytelników ,,2G”. Jeśli 
ch.odzi o czytelników pisma zatrud
nionych w przemyśle, to trzeba pod
kreślić fakt, że tylko 25 proc, spo
śród, nich pracuje w. przedsiębiorst
wach (w produkcji). Pozostała, przy-, 
tłączająca większość — 40 ,pracow
nicy zjednoczeń, ministerstw, insty
tutów resortowych, różnych placó
wek, badawczych itd. Wydaje'się, że 
proporcje te skłaniają do stwierdze
nia, iż „2G” jest niedostatecznie 
czytane w przedsiębiorstwach prze
mysłowych. Zwraca uwagę wysoka 
reprezentacja wśród uczestników 
ankiety pracowników banków i ni
ska — pracowników rolnictwa, a 
także transpor.tu i łączności. Nasu
wa się przypuszczenie, że w tych 
dwóch ostatnich działach ekonomiś
ci są słabo reprezentowani i odgry
wają ’ mniejszą folę niż w innych 
działach. •

Reasumując możemy stwierdzić, 
że czytelników „2G" charakteryzu
ją trzy dominujące cechy: 1) wiek — 
35 do 49 lat, 2) wyższe wykształce
nie ekonomiczne, 3) zatrudnienie w 
przemyśle.

NAJOGOLNIĘJSZA opinia 
O „ŻYCIU GOSPODARCZYM”

Opinia o „ZG” Liczba osób
bardzo pozytywną 319
pozytywna 253
pozytywna z uwagami kry

tycznymi 51
raczej ujemna 15
ujemna 6
trudno powiedzieć 3
brak odpowiedzi 7
Razem 654

Do opinii „bardzo pozytywnych" 
kwHlifikowano odpowiedzi podno
szące bardzo wysoką rangę „2G” 
wśród czasopism gospodarczych i 
tygodników, aktywną rolę pisma w 
kształtowaniu kultury ekonomicz
nej, W walce o racjonalne gospoda
rowanie itd. Najczęściej powtarzą- 
jące się i szczególnie interesujące 
opinie „bardzo pozytywne", jak i 
zresztą pozostałe, wyróżnione typy 
opinii,' będą obszernie zacytowane. 
Do opinii „pozytywnych" kwalifiko
wano najczęściej następujące typy 
odpowiedzi na pytanie: „Jaka jest 
Twoja najogólniejsza opinia o „2G” 
— „pozytywna”,, „dodatnia”, „dobra".

Przytoczymy obecnie najczęściej 
powtarzające się, odpowiedzi wśród 
wyróżnionych, poszczególnych ty
pów opinii o ,,2G”. : Mówią one o 
różnych typach zairiteresowań i po
staw. wobec pisma i dlatego wyda
je się konieczne stosunkowo obszer
ne ich zademonstrowanie.

OPINIE „BARDZO POZYTYWNE” 
I „POZYTYWNE”

Wielu czytelników motywuje swo
ją bardzo pozytywną opinię o „2G" 
przede wszystkim tym, że pismo 
traktuje problemy gospodarki w 
sposób krytyczny i zarazem odpo
wiedzialny, źe konsekwentnie dąży 
do racjonalizacji modelu ekonomicz
nego. Oto wybrane spośród wielu 
opinie tego typu:
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. Ekonomista, przemysł lekki, 
Bielsko-Biała:

„Zycie Gospodarcze”, jest, moim zda
niem, jedynym, czasopismem .społeczno- 
gospodarczym: zawsze starającym się 
spojrzeć na całokształt «praw gospodar
czych w naszym krajuw sposób rzeczo
wy,' oparty na analizie’ bieżących zja
wisk w naszej ekonomice oraz na kry
tycznej ocenie omawianego1: przedmiotu.

: Niektóre 'artykuły. odznaczają się. .bar
dzo. od walnym, krytycyzmem,- przepojo
nym równocześnie rzetelną troską, olo- 
ży' naszej gospodarki i naszej myśli 
ekonomicznej”.

Ekonomista, hutnictwo, Gliwice:
„jest to tygodhlit 'Wdw MyteeMy i 

potrzebny zaróWho dla ekonomistów, jak 
i szerokiego ogółu zpóteczeńśtwa. po
zwala nawet w trudnych czasach dla 
ekonomisty znaleźć potwierdzenie Słusz
ności logiki rozwoju i działania praw 
ekonomicznych”.

Księgowy w Stacji Hodowli Ro
ślin, woj. poznańskie:

„Na wysokim poziomie, aktualne, in
teresujące dla wszystkich, którzy dążą 
do uzdrowienia naszej gospodarki i sta- 
łego Jej postępu”.

Inżynier, przemysł’ ciężki, War
szawa:

„Osobiście sądzę, źe publikacje „ZG” 
w niejednej juź kwestii ratowały honor 
naszej myśli ekonomicznej. Czy to jed
nak- wystarcza do' pełnej satysfakcji? 
Właśnie w.„ życiu gospodarczym — tym 
bez cudzysłowów,?”.

Liczna grupa bardzo pozytyw
nych, 1 pozytywnych opinii o „ŻG” 
opiera się na przekonaniu, że pismo 
pomaga wydatnie ekonomistom w 
pracy zawodowej i podnoszeniu ich 
kwalifikacji. Oto typowe wypowie
dzi w tej grupie opinii.

Ekonomista, przemysł, Bielsko- 
Biała:

„Jest to tygodnik b. poczytny i po
mocny w pracy ekonomistów z' praw
dziwego zdarzenia — umiejących wyko
rzystać doświadczenie i problemy innych 
we własnej pracy. Jest to tygodnik, z 
którym raz zawarta znajomość stale się 
pogłębia i staje się potrzebną”.

Ekonomista, chemia, Oświęcim:
„ZG”... specjalnie interesujące, moim 

zdaniem, ekonomistów z tzw. prowincji 
— jako jedyne tego rodzaju-źródło in
formacji”.

Pracownik naukowy, Katowice:
„Wydaje się, ie^ „ZG” coraz lepiej 

spełnia swe zadania, portom stale się 
podnosi. Trzeba podkreślić, że udało się 
„ZG” znaleźć drogę do szerokich mas 
ekonomistów, a równocześnie zamiesz
czać ciekawe artykuły podnoszące po
ziom przygotowania ekonomistów, a 
również zainteresować naukowców”.

Ekonomista, NBP w Strzelinie:
„Mnie, osobiście „ZG” ’daje b.' dużo 

problemów' do dyskusji wśród działaczy 
gospodarczych naszego powiatu. Pozwa
la nam na bieżąco zajmować się proble
mami w danym momencie najważniej
szymi”.

Pracownik umysłowy, obrót to
warowy, Wrocław:

,„..poczytność pisma w zakładzie pra
cy ciągle wzrasta. Dwa roczniki (1963 i 
1964) zostały oprawione — a ważniejsze 
artykuły wyraźnie oznaczone”.

Ekonomista, przemysł ciężki, Gli
wice:

„ZG” reaguje b. szybko na wszelkie 
zjawiska gospodarcze i omawia Je za
równo w ujęciu teoretycznym, jak też 
praktycznym. Ważna jest szczególnie 
wymiana doświadczeń i dyskusja na te
maty kontrowersyjne, prowadząca do 
obiektywnych wniosków”.

Częstym również motywem pozy
tywnej oceny „ŻG” jest jego rzetel
ność i obiektywizm.

Ekonomista, przemysł ciężki, So
snowiec;

„Jedyne pismo, które w sposób przy
stępny i stosunkowo obiektywny poru
sza problemy niemal wszystkich dziedzin 
naszej gospodarki”.

Nacąelnik wydz. w Ministerstwie, 
Warszawa:

„Jest Jednym z najlepszych tygodni
ków. Podaje dużo wiadomości bezpo
średnio związanych z dobrą i złą, ale 
w 99 proc, prawdziwą praktyką gospo
darczą w kraju”.

Ekonomista, Warszawa:
„2G” jest czasopismem redagowanym 

na b. Wysokim .poziomie. Rzetelność i 
obiektywność informacji połączona z ży
wym. stylem potrafi zainteresować nie 
tylko ekonomistę, lecz każdego przecięt
nego obywatela”.

A oto niektóre, wybrane spośród 
wielu tego typu, opinie pozytywne 
o sposobie redagowania pisma.

Ekonomista, przemysł okrętowy, 
Gdańsk:

„Znam szereg pism zagranicznych te
go typu. Uważam jednak, że zarówno 
wszechstronność materiałów, jak i różne 
naświetlenie zagadnień oraz duża rzesza 
autorów czynią „ZG” przodującym cza
sopismem tego typu”.

Pracownik umysłowy, budownic
two, woj. opolskie:

„Byłem zachwycony, gdy przypadko
wo. — jakieś 2 lata temu — odkryłem 
Wasze pismo... Winniście jeszcze więcej 
walczyć o ducha gospodarności w spo
łeczeństwie”.

OPINIE POZYTYWNE 
Z UWAGAMI KRYTYCZNYMI

Autorzy tej grupy odpowiedzi an
kietowych pozytywnie ocenią ją, pis
mo i jednocześnie zgłaszają do nie-; 
go pretensje. Najczęściej zarzuca się 
tu „2G” brak dostatecznego kryty
cyzmu w ocenie mechanizmów 
funkcjonowania gospodarki; , brak 
dostatecznej śmiałości, w ujawnia
niu zjawisk ujemnych w życiu go

spodarczym. Oto przykładowe opi
nie tego typu.

Ekonomista, przemysł metalowy, 
Częstochowa:

„Mówiąc szczerze, to „2G” jest Jedy
nym tygodnikiem społeczno-gospodar
czym, w. którym znajduję częściowo to, 
co mnie interesuje, pomaga w zrozu
mieniu obecnej sytuacji gospodarczej i 
społecznej. Powiedziałem częściowo, po
nieważ zbyt mało zamieszczanych jest 
artykułów śmiałych, konkretnych, wska
zujących ną wady gospodarki i sposoby 
jej usprawnienia”.

Pracownik naukowy, WSE Kra
ków:

„Dobre pismo dla wszystkich ekono- 
mistów... Jednak mało miejsca poświęca 
tematom drażliwym...”.

Ekonomista z Warszawy:
„2G” spełnia pożyteczną rolę, ale za 

mało jest । kłótni w pozytywnym tego 
słowa znaczeniu; za dużo usprawiedli
wiania i interpretacji złych praktyk i 
zjawisk — nie obnaża się tego”.

Ekonomista, budownictwo, Sie
radz:

„Czasopismo bardzo potrzebne... Za 
mało krytyki biurokratyzmu panującego 
we wszystkich dziedzinach życia”.

Druga z kolei wyróżniająca się 
grupa uwag krytycznych omawia
nej kategorii odpowiedzi, dotyczy 
sposobu redagowania pisma. Przy
kładowe opinie tego typu.

Ekonomista, Andrychów:
„Pismo ciekawe, ostatnio redagowane 

w sposób za bardzo informacyjny, za 
mało polemiczny i za mało popularyza
torski, stąd mało atrakcyjny. Artykuły 
czasem, zbyt ogólnikowe, aby posiadać 
wartość naukową; za mało przystępne, 
aby spełniać rolę popularyzacyjną w 
zakresie zagadnień społeczno-ekonomicz
nych”.

Ekońomistka, przemysł, Warsza
wa:

„Czołowe pismo o tematyce gospodar
czej... zbyt często artykuły są powiela
nymi sprawozdaniami z urzędów lub re
feratów — suche. Mało reportaży, mało 
żywych, pulsujących życiem proble
mów”. ,

Ekońomistka z Warszawy:
„....pismo jest redagowane starannie... 

niemniej jak dla mnie nieco nudnawe 
— ma styl bardziej podręcznikowy i nie
raz ciekawe, artykuły (tematycznie) czy
ta się trudno, tzn. muszę się przymusić 
do skończenia czytania, chociaż później 
jestem zadowolona, że przeczytałam — 
nie żałuję poświęconego czasu”.

OPINIE O „2G” 
„RACZEJ UJEMNE” I „UJEMNE”

Jest ich w sumie 21 — stanowią 
zatem 3 proc, ogółu odpowiedzi, a 
więc zbiorowość marginesową. Au
torzy ujemnych opinii motywują 
swoje stanowisko najczęściej tym, 
że ich zdaniem pismo unika kom
pleksowego traktowania systemu 
zarządzania gospodarką narodową. 
Niektórzy autorzy oceny ujemnej 
kładą nacisk na to, że ich zdaniem 
pismo nie skrystalizowało dotych
czas swego profilu. Przykładowe 
opinie jednego i drugiego typu:

Odpowiedź anonimowa z Pozna
nia, bez danych osobistych:

„Charakter pisma coraz bardziej pro
pagandowy i instruktażowy... Omawia 
się wycinkowe problemy gospodarki, a 
ucieka od zasadniczych problemów, kry
tycznej oceny naszej polityki gospodar
czej. Za dużo uzasadniania aktualnych 
posunięć gospodarczych, za mało obiek
tywizmu i krytycznej oceny. W efekcie 
mały ciężar gatunkowy pisma _ i słaby 
wpływ na politykę gospodarczą i rozwój 
gospodarczy kraju. Drażliwe kwestie po
mija się”.

Ekonomista w przemyśle, czytel
nik „2G” od 18 lat:

„No cóż — pismo miało swoje wzloty 
i upadki. Okres obecny nie jest okre
sem wzlotu. Zdarzają się całe numery 
nudne — bez jednego ciekawego artyku
łu. W sprawach krajowych zbyt unika
cie kompleksowych spojrzeń na całość 
systemu zarządzania gospodarką naro
dową. Nie wystarczy pisanie — choćby 
trafne i krytyczne — o fragmentach. Ale 
może nie bardzo możecie trafnie i kry
tycznie o całości?”.

' Ekonomista, pracownik naukowy. 
Lublin, czytelnik „2G” od 10 lat:

„Tygodnik nie znalazł dotychczas właś
ciwego „profilu”. To uważam za głów
ny mankament. Publikuje wiele cieka
wych materiałów, ale wiele też „kobył” 
dublujących czasopisma branżowe. Zbyt 
nieśmiało podejmowane są ogólne pro
blemy polityki gospodarczej, zbyt mało 
z zakresu teorii itp.”.

Osoby, które wyraziły o piśmie 
opinię raczej ujemną i ujemną- 
bądź nie wyraziły żadnej opinii na 
ten temat — stanowią 5 proc, ucze
stników ankiety. Odsetek opinii po
zytywnych o piśmie zatem wyjąt
kowo wjsoki. Należy przy tym za
znaczyć, że owe pozytywne opinie 
nie były rezultatem odpowiedzi na 
zamknięte pytanie „tak lub nie” 
lecz wynikiem spontanicznych i — 
co należy szczególnie podkreślić — 
rozwiniętych, uzasadnionych z re
guły odpowiedzi na pytanie otwar
te. Umotywowany charakter pozy
tywnych opinii o „EG” 95 proc, u- 
czestników ankiety stanowi istotną 
przesłankę, aby traktować je jako 
nie grzecznościowe deklaracje, lecz 
autentyczne oceny. Ostateczny jed
nak pogląd na temat autentyczności 
czy deklaratywności wyjątkowo 
wysokiego'wskaźnika pozytywnych, 
najogólniejszych ocen o. piśmie bę
dzie można sobie wyrobić po prze
analizowaniu rezultatów odpowie
dzi na bardziej szczegółowe' pyta
nia, dotyczące różnych konkretnych 
funkcji i właściwości pisma. Pierw
szym stopniem takiego uszczegóło
wienia wydają się być rezultaty py
tania 5 („Czy Twoje opinie o pro
blemach gospodarczych naszego 

kraju są na ogół zgodne czy też 
niezgodne z opiniami, wyrażonyńli 
w „ZG”?")

ZGODNOŚĆ OPINII 
CZYTELNIKÓW O PROBLEMACH 

GOSPODARCZYCH KRAJU 
Z OPINIAMI 

WYRAŻANYMI W „2G”
Zgodność opinii czytel- . . 
ników z opiniami „ZG” Liczbą óaób

na ogół zgodne 514
na ogól zgodne, ale z za

strzeżeniami 65
częściowo zgodne, częścio

wo niezgodne I?
na bgćł niezgodne 15
trudno powiedzieć 39
brak odpowiedzi 15
Razem 654

OPINIE NA OGÓŁ ZGODNE

Przytłaczająca większość uzasad
nień zgodności opinii czytelników 
o problemach życia gospodarczego 
kraju z opiniami wyrażanymi w 
„ŻG” mieści się w wyróżnionych 
poniżej 5 typach Wypowiedzi — 
pierwsze trzy typy wykazują przy 
tym większą częstotliwość niż 4 i 5.

Typ nierwsty — ze względu na 
obiektywizm pisma. . Przykładowe 
odpowiedzi.

Kier. adm. przedsiębiorstwa rol
no-spożywczego w Warszawie:

„O<1 blisko 7 lat nie przyłapałem Ja
kiejś „blagi”, dlatego wierzę i zga
dzam się z tym, co piszecie na dany 
temat. To jest zdanie nie tylko moje, 
ale i moich znajomych.”

Dyrektor ekonomiczny przedsię
biorstwa przemysłowego:

„Opinie zawarte w publikacjach „2G” 
są trzeźwe, pozbawione sloganów 1 
szkodliwych przechwałek, wykazują 
kierunki naszego rozwoju gospodarcze
go oraz przeszkody i potknięcia na tej 
drodze. Uczą i skłaniają do przemyśleń.”

Ekonomista, przemysł, Chorzów:
„Moje opinie są ha ogół zgodne z o- 

piniami „2G“ a to ze względu, źe „2G” 
przedstawia problemy raczej obiektyw
nie, a nie owija w bawełnę, jak to w 
Polsce stało się tradycją."

Typ drugi — ze względu na to, że 
pismo jest czynnikiem kształtują
cym poglądy respondentów. Przy
kładowe wypowiedzi.

Kierownik działu planowania w 
kopalni:

„Moje opinie o problemach gospodar
czych kształtuje właśnie „2G“..

Nauczyciel, powiat Oleśnica:
„Moje opinie .0 problemach gospodar

czych są w dużym procencie kształtowa
ne przez „2G” i inne pisma nie tak 
wyspecjalizowane. W konfrontacji z' ży
ciem, redakcja „2G“ wypada pozytyw
nie.”

Typ trzeci — ze względu na to, 
że pismo poszukuje nowych rozwią
zań ekonomicznych. Przykładowe 
wypowiedzi.

Pracownik naukowy Śląskiego 
Instytutu Naukowego.

„Jest to duża zasługa pisma, źe nie 
jest dogmatyczne, a raczej poszukuje 
dość głębokich uzasadnień przedstawia
nych treści."

Ekonomista, transport kolejowy, 
Środa Śląska:

„Problemy wysuwane przez „2G“ są 
słuszne i wnioski trafne. Szkoda, że 
praktvka gospodarcza pozostaje daleko 
w tyle i czasem na (słuszniejsze postu
laty nie są realizowane."

Inżynier, dyrektor Poznańskiej 
Fabryki Mebli:

„2G“ porusza sprawy śmiało, po no
watorsku i Jest pionierem pewnych 
zmian w systemie zarządzania, zacho
dzących powoli ale istotnych."

Typ czwarty — ze względu na 
to. że pismo przyczyniło się do wy
jaśnienia trudności. Przykładowe 
wypowiedzi.

Z-ca dyrektora w przedsiębior
stwie budowlanym, Bytom:

„Publikacje „2G“ o podstawowych 
problemach ekonomicznych kraju mają 
dużo zdrowego i twórczego krytycyzmu 
i dlatego pomagają czytelnikowi do 
wyrobienia sobie bezstronnego sądu o 
rozmaitych trudnościach, a także osiąg
nięciach naszej gospodarki."

Kierownik planowania w fabryce 
włókienniczej. Łódź:

„..Jeśli miałem jakieś obiekcje, to 
w świetle poruszanych tematów pozwo
liło mi zrozumieć specyfikę danego za
gadnienia."

Typ piąty — ze względu na zgod
ność opinii „2G” z faktycznym ży
ciem gospodarczym. Przykładowe 
opinie.

Ekonomista, FSC Lublin:
„Przeważnie zgodne, chociaż nie wy

nikają one z sugestii po przeczytaniu 
artykułu. W tym wypt-dku doświadcze
nia i obserwacje praktyków pokrywają 
się jak najbardziej z Waszymi artyku
łami."

Pracownik umysłowy; WRN Kiel
ce:

„Onlnie moje o problemach gospodar
czych naszego kraju są Jak najbardziej 
zgodne z opiniami wyrażonymi w .,2G" 
tym bardziej, źe zawierają one zawsze 
przekonywające 1 ekonomicznie uza
sadnione argumenty przedstawione w 
świetle społecznego podłoża.”

OPINIE „NA OGÓŁ ZGODNE, 
ALE Z ZASTRZEŻENIAMI”

W odpowiedziach tych (65) wy
sterują dwa typy zastrzeżeń.

_ Pierwszy typ zastrzeżeń — res
pondenci uważaja. źe ich poglądy 
na temat usprawnienia systemu za- 

rządżania gospodarką naródower są. 
bardziej zdecydowane niż redakcji. 
Przykładowe wypowiedzi.

Naczelnik wydziału w banku, 
Białystok:

„Na ogół zgodne. Uważam, źe potrze
ba jednak więcej odwagi i zdecydowa
nej postawy w krytycznej ocenie ciągną
cych się od .lat, powszechnie znanych 
mankamentów np. w dziedzinie plac i 
norm, rozstawienia kadr, systemu • zarzą
dzania itp. Zdrowa krytyka na pewno 
ułatwi przełamanie BARIERY MILCZE
NIA,”

„Kartagina”, ekonomista z Wro
cławia:

„Na ogół zgodne, z wyjątkiem opinii 
pisanych z pozycji „nadmierftej ostroż
ności" 1 usiłujących konserwatyzm go
spodarczy uzasadnić tzw. „wyższymi ra
cjami"."

Ekonomista, górnictwo, Będzin:
„Tak, lecz bardziej' krytyczne. Trud

no bić się o szczegóły, gdy szwankuje 
model gospodarczy kraju. Prawdziwy 
efekt dać może poprawa zasad i pod
staw. Potem można przejść do szczegó
łowych problemów."

Ekonomista z Warszawy:
„Na ogół są zgodne, ale Wy podcho

dzicie do szeregu problemów zbyt li
beralnie. Za mato potępienia dla podję
tych niewłaściwych decyzji gospodar
czych...”

Drugi typ' zastrzeżeń — dotyczy 
konkretnych problemów porusza
nych w piśmie, często konkretnych 
artykułów.

OPINIE „NA OGÓŁ NIEZGODNE” 
Z OPINIAMI „2G”

Opinie te są na ogół słabo lub 
niewyraźnie umotywowane a nad
to liczba ich (18) jest niewielka, 
co nie pozwala na ich klasyfikację. 
Stosunkowo najczęstszym typem u- 
zasadnienia niezgodności opinii res
pondentów z opiniami „ŻG" jest 
zasadniczo bardziej krytyczny po
gląd na metody zarządzania i kie
rowania gospodarką narodową.

Reasumując wyniki odpowiedzi 
na temat zgodności opinii czytelni
ków o problemach gospodarczych 
kraju z opiniami wyrażanymi w „ZG" 
należy zwrócić uwagę na następu
jące zwłaszcza momenty. I tym ra
zem wystąpił bardzo wysoki udział 
opinii pozytywnych — opinie „na 
ogół zgodne" i „na ogół zgodne, z 
zastrzeżeniami", stanowią 88 proc, 
ogółu odpowiedzi. Warto też pod
kreślić, że motywacje zgodności 0- 
pinii o problemach gospodarczych 
z opiniami, pisma, są. .bardzo intere
sujące tak z uwagi na ich różno
rodność- (por. wyróżnionych powy
żej 5 typów motywacji), jak i źe 
względu na rozwiniętą przeważnie, 
nieraz analityczną formę wypowie
dzi na ten temat. Wyniki omawia
nego pytania są zatem zbliżone do 
wyników pytania 1, sondującego ge
neralną opinię czytelników o „2G”. 
Pętwierdzają one zatem ocenę po
przednio sformułowaną, że bardzo 
wysoki odsetek pozytywnych opinii 
w grupie generalnych wypowiedzi o 
piśmie nie jest rezultatem przypad
kowym — kurtuazyjnym prezentem 
czytelników — lecz wyraża auten
tyczne poglądy na ten temat.

czy „Zycie gospodarcze” 
POMOGŁO ZROZUMIEĆ JAKIEŚ 

ISTOTNE PROBLEMY 
GOSPODARCZE?

Rodzaj odpowiedzi Liczba osób

Tak — bez bliższego 
wyjaśnienia 110

Tak — konkretne wprawy 433
Tak — zagadnienia ogólno- 

ekonomiczne, mechaniz
my funkcjonowania go
spodarki 33

Nie i raczej nie 34
Inne 10
Trudno powiedzieć 9
Brak odpowiedzi 25
Razem 654

Udział odpowiedzi negatywnych 
na to pytanie wynosi a proc., a po
zytywnych — 88 proc. Tendencja 
bardzo pozytywnej oceny pisma 
wystąpiła zatem i w tym przypad
ku. W najliczniejszej grupie odpo
wiedzi (zrozumienie dzięki „2g" 
konkretnych problemów’ krajowej 
gospodarki), wypowiedzi są ńa ogół 
rozwinięte i umotywowane. W wy
powiedziach wymienia się tak. wiele 
„zrozumianych” spraw- że nie spo
sób je skodyfikować w tym krót
kim opracowaniu.

CZY „2G” POMAGA W PRACY 
ZAWODOWEJ?

Rodzaj odpowiedzi Liczba osób

Tak — z uzasadnieniem 517
Tak — bez uzasadnieni* 31
Nie 1 raczej nie 49
Inne 1 nie dotyczy 36
Trudno powiedzieć 9
Brak odpowiedzi 13
Razem 454

Odpowiedzi pozytywne na to py
tanie stanowią 84 proc., negatyw
ne 7 proc. Kolejne potwierdzenie 
pozytywnej w wysokim stopniu 0- 
ceny pisma prą^z czytelników. War
to zwrócić uwagę, że wśród odpo
wiedzi pozytywnych przytłaczającą 
większość stanowią wypowiedzi „z 
uzasadnieniem”, rozwinięte. Fakt 
ten podnosi oczywiście walor od
powiedzi pozytywnych i potwierdza 
tezę o autentyczności opinii uczest
ników ankiety.

ODPOWIEDZI POZYTYWNE — 
Z UZASADNIENIEM

Z uwagi na dużą różnorodność 
materiału zawartego w uzasadnie
niach czytelników, zachodzi potrze

ba wyróżnienia określonych typów 
motywacji. Spośród wymienionych 
poniżej pięciu typów motywacji 
największą częstotliwość występo
wania wykazują, pierwsze trzy — 
dwa pozostałe typy rzadziej wy
stępują.

1. StałE pomoc w bieżącej pracy 
zawodowej:

Ekońomistka, obrót towarowy, 
Piekary Śląskie:

„Pracuję w centralnej jednostce obrotu 
towarowego. „2G“ ułatwia ml ukształ
tować sobie potrzebny ml w pracy ogól
ny, aktualny' pogląd np. na wielkość 
zapotrzebowania kraju w mojej branży 
i na potrzeby form obrotu w gospodar
ce materiałowej.”

Planista, rada narodowa, Szamo
tuły:

„Pomaga, gdyż uzyskuję aktualne na
świetlenie położenia gospodarczego, <0 
Jest pomocne przy sporządzaniu analiz 
1 informacji gospodarczych."

Ekspert, handel zagraniczny, 
Warszawa:

„Jestem Inżynierem, pracuję Jako eko
nomista, znaczną część wiadomości eko
nomicznych czerpię z „2G“.“

Ekonomista, Zielona Góra:
„Mnie Jako działaczowi politycznemu 

na odcinku gospodarczym — bardzo. 
Np. niektóre z poruszanych na lamach 
„2G“ problemów nasunęty myśl o bliż
szym zainteresowaniu się działalnością 
oddziału NBP."

2. Inspiracja określonych dzia
łań:

Profesor zwyczajny Politechniki 
Gliwickiej:

„Tak. Ponieważ Interesowałem się spra
wą inwestycji w górnictwie, więc sta
rałem się przez lepszą organizację eks
ploatacji filarów ochronnych wpłynąć 
na zmniejszenie ilości planowanych no
wych kopalń."

Dyrektor banku:
„Cykle „Zapasy z zapasami", „Usługi 

na plan", „Jak inwestować" — służyły 
mi do Ilustracji metod pracy dla pra
cowników mojego oddziału banku."

Dyrektor banku:
„...Np. artykuły o zapasach, w ramach 

kontroli znalazły potwierdzenie na na
szym terenie i stanowiły przedmiot in
terwencji i narad."

3. Rozszerza horyzonty pracy za
wodowej:

Naczelnik wydziału; zjednoczenie 
przćm.:

„Tak. Rozwala wyraźniej widzieć, wła
sną , .pracę na. tle problemów całej go-. 
spodarki narodowej. To ułatwia kiero
wanie własnym odcinkiem."

Ekonomista, chemia, Tarnów:
„Na pewno tak. Podsuwa myśli i kon

cepcje aktualnych rozwiązań spraw go
spodarczych, informuje i ostrzega — 
szczególnie dział „Orzecznictwo”.”

Ekonomista, przemysł, Chełm 
Lub.:

„Pomaga bardzo zrozumieć politykę 
ogólną i następnie stosować ją do wła
snego przedsiębiorstwa."

4. Pomaga w pracy dydaktycznej 
1 odczytowej:

Ekonomista, przemysł., Skoczów:
„Nie tylko w pracy zawodowej ale 

również w prowadzeniu lekcji ekonomi
ki przedsiębiorstw przemysłowych w 
Technikum Mechanicznym. Młodzież 
chętnie dyskutuje na tematy ekono
miczne."

Kierownik katedry ekonomii. 
Warszawa:

„Pomaga bardzo — cale artykuły wy
korzystuję w procesie dydaktycznym, 
przenoszę Inicjowane przez Was dysku
sje na ćwiczenia i seminaria, wykorzy
stuję niektóre artykuły do pracy lektor- 
skiej i dyskusji."

Inżynier, górnictwo, Gorlice:
„Jako aktualny materiał do opraco

wywania prelekcji np. A. Matejko: Hut
nicy w oczach socjologa — do pogadan
ki: „Rola mistrza w zakładzie przemy
słowym."

5. Wyostrza argumentację ekono
miczną:

Ekonomista, chemia:
„Nie sposób jest wymienić wsz5-st- 

kie artykuły, które są pożyteczne w 
pracy. Można na przykład na podstawie 
takich artykułów przekonać w zakła
dzie opornych nieraz dyrektorów i lu
dzi odnoszących się z rezerwą do 
zmian."

Ekonomista, przemysł. Łódź:
„Tak. W tym sensie,' że podtrzymuje 

na duchu. Jest niejako sygnałem, że 
myśl ekonomiczna przedziera się upar- 
cio przez nie zawsze jasna rzeczywi- 
stość 1 toruje drogę prawu obywatel
stwa zasadzie respektowania prac eko
nomicznych w gospodarce narodowej."

ODPOWIEDZI NEGATYWNE

Wśród odpowiedzi pozytywnych 
na temat użyteczności „ŻG” w pra
cy zawodowej, jednym z najczę
ściej występujących argumentów u- 
zasadniających to stanowisko, było 
akcentowanie roli ,-ŻG” polegającej 
na rozszerzaniu horyzontów, na u- 
kazywaniu kompleksowości zja
wisk gospodarczych,,na upowszech
nianiu doświadczeń z jednych dzie
dzin gospodarki do innych. Wyraź
na większość autorów odpowiedzi 
negatywnych na pytanie 3 rie zau
waża tej funkcji pisma w pracy 
zawodowej. Większość autorów wy
powiedzi negatywnych uzasadnia 
swoje stanowisko tym, że gałaź go
spodarki względnie specjalizacja za
wodowa. która reprezentują, jest w 
piśmie niedostatecznie poruszana.

(c.dJi.)



w ubieału
tygodniu j

0; W Urzędzie Rady Ministrów od
była się narada ńa temat główne
go wskaźnika oceny działalności 
przedsiębiorstw — rentowności. W 
wyniku dyskusji podjęto szereg 
wniosków na krótką i dłuższą me
tę. Podjęto decyzję o powołaniu ze
społu międzyresortowego przy Mi
nisterstwie Finansów, który w ter
minie do 15 stycźnla 1966 r. ma za 
zadanie: 1) Uściślić pojęcia z za
kresu rentowności tak, aby na róż
nych szczeblach zarządzania posłu
giwano się nimi w sposób jedno
znaczny; powinno to następnie zna
leźć wyraz w uporządkowaniu sta
tystyki | ulepszeniu analizy ren
towności; 2) Oszacować, jakie będą 
następstwa przyjęcia w budżecie 
na rok 1966 dyrćktywnych wskaź
ników rentowności dla zjednoczeń 
oraz wprowadzenia oprocentowania 
środków trwałych przedsiębiorstw 
— z punktu widzenia ich uzasad
nionych potrzeb w zakresie finan
sowania środków obrotowych i In
westycji, jak również kształtowania 
funduszu premiowego i zakładowe
go. Ponadto, w związku z zastoso
waniem zasady • oprocentowania 
środków trwałych, zespół ma zba
dać: na jaki okres powinny być 
zwalniane od oprocentowania nowe 
środki trwałe przekazywania do 
eksploatacji (okres rozruchu), za
sadność oprocentowania środków 
trwałych sfinansowanych z opro
centowanego kredytu Inwestycyjne
go i zasadność wyłączenia spod o- 
procentowania środków trwałych 
trwale nieczynnych. Zamierzenia W 
dziedzinie wprowadzenia począwszy 
od 1967 r. wskaźnika rentowności, 
liczonego stosunkiem zysku do war
tości środków trwałych i obroto
wych, jak również zaniechanie do
tychczas stosowanego w systemie 
finansowym normowania środków 
obrotowych — wysuwają jako pil
ne zadanie potrzebę opracowania 
zasad normowania zapasów przez 
same zjednoczenia i przedsiębior
stwa. W celu przygotowania dla 
poszczególnych branż odpowiednich 
instrukcji powołany zostanie zespół 
z udziałem Rady Gospodarki Ma
teriałowej. Ministerstwa Finansów, 
resortów oraz placówek naukowo- 
badawczych. W związku z przy
gotowaniami do zastosowania po
cząwszy od tiku 1967 nowych cen 
fabrycznych ustalono, że ze zmia
nami tych cen zostaną skoordyno
wane zamierzenia dotyczące zmian 
cen zbytu środków produkcji (ob
niżenie cen maszyn i urządzeń, ob
niżenie cen tworzyw syntetycznych 
itp.). Jednocześnie Państwowa Ko
misja Cen wspólnie z Komisją Pla
nowania przy RM i Ministerstwem 
Finansów opracują zasady długofa
lowej polityki w dziedzinie cen 
fabrycznych i cen zbytu oraz zało
żenia dotyczące stósowanią podatku 
obrotowego.
• Do' końca br. na polskich szo
sach pokaźe się 1500 samochodów 
„Skoda-IOOOMB”.
• W Warszawie podpisana zóstala 
wzajemna wieloletnia umowa o do
stawach towarów i płatnościach na 
lata 1966—70 między Polską a Mon
golską Republiką Ludową. Umowa 
zakłada dalszy wzrost polsko-mon
golskich obrotów handlowych w 
najbliższym 5-leciu w stosunku do 
wymiany towarowej w latach 1961— 
1965, a także rozszerzenie nomen
klatury wzajemnie dostarczanych 
towarów. W eksporcie z Polski 
przewiduje się dostawy maszyn i 
urządzeń oraz części zamiennych do 
maszyn, elektrycznego sprzętu go
spodarstwa domowego, odzieży go
towej, tkanin brezentowych i opa
kowań oraz Innych przemysłowych 
towarów konsumpcyjnych, zaś w 
imporcie z Mongolii dostawy do 
Polski wielu tradycyjnych towarów 
mongolskiego eksportu, takich jak 
np. wełna owcza i wielbłądzia, skó
ry, mięso, Jelita baranie, kazeina, 
koce wełniane i Inne.
0 Tematem obrad plenum KW 
PZPR w Białymstoku była realiza
cja uchwał IV Plenum.
• W styczniu ruszy seryjna pro
dukcja w bielskiej Wytwórni 
Sprzętu Mechanicznego, anonsowa
nego już niejednokrotnie 3-cylin- 
drowego silnika typu S-31 dla sa
mochodów osobowych „Syrena".

• W Warszawie podpisano umowę 
między rządem polskim i rządem 
węgierskim o wymianie towarów i 
płatnościach na lata 1966--70 oraz 
protokół do tej umowy na rok 1966. 
Zgodnie z podjętymi decyzjami o- 
broty towarowe między Polską a 
Węgrami w następnym pięcioleciu 
wzrosną w stosunku do założeń 
analogicznej umowy na okres koń
czącej się 5-latki ponad 2-krotnIe. 
Podobnie jak w latach ubiegłych, 
umowa przewiduje wysokie tempo 
wzrostu obrotów w zakresie maszyn 
i urządzeń. W latach 1966 — 70 na
stąpi również poważny wzrost wza
jemnych dostaw surowców I ma
teriałów do produkcji. Umowa 
przewiduje również poważne roz
szerzenie wymiany asortymentowej 
w zakresie przemysłu: lekkiego oraz 
przemysłowych artykułów trwałe
go użytku. Równocześnie z umową 
wieloletnią podpisano protokół o 
wymianie towarów ńa 1966 r., 
zgodnie z którym obroty towarowe 
wzrosną o 14 proc. W stosunku do 
założeń analogicznego protokółu 
zawartego na 1965 r. protokół prze
widuje, poza towarami wyhlkający- 
ml z umowy wieloletniej, zwiększe
nie wzajemnych1 dostaw maszyn i . 
urządzeń, surowców 1 materiałów, 
artykułów rolno-spożywczych oraz 
przemysłowych artykułów konsump
cyjnych.

■ ■ - ALÓ . Kraków. • Nama-
I 1- wiam .obradujący tu Zjazd

Literatów;, jeśli .na sali I I pojawi., się Zbigniew
Kwiatkowski — to, gwi
zdać. ..

W przededniu Krakowskiego Zja
zdu w „Żyćiu Literackim" 'Ukazał 
się artykuł' Kwiatkowskiego „Pa
pieru mamy za dużo!" (nr1 46/65). 
Owo nieprawdziwe stwierdzenie 
krzyczące czerwonymi literami ty
tułowymi z pierwszej strony kra
kowskiego tygodnika zdezinfórmuje 
zebranych w Krakowie pisarzy, mo
że odwrócić kierunek polityki' po- 
stulatywnej Zjazdu, więc narobić 
szkody.

Kwiatkowski wykrzyczał to 
stwierdzenie, ponieważ skonstato
wał, że przemysł poligraficzny jest 
w Polsce niedorozwinięty (o czym 
zawsze było wiadomo). Zaś w miej
scach, w których akurat był, po
wiedziano mu, że drukarnie., nie 
zaś przydziały .papieru aktualnie 
reglamentują wielkość produkcji 
drukowanego słowa, „...wydawcy 
nie chcą papieru. Wydawcy brohią 
się przed papierem!” — Napisał 
więc Kwiatkowski i to rozstrzelo
nym drukiem, zapewne dlatego, że 
teza o złym stanie poligrafii nie 
jest nazbyt oryginalna, a chciał 
wyrzec coś oryginalnego. Udało mu 
się to w zupełności.

Istotnie przemysł' poligraficzny z 
trudem zadrukowuje tę ilość pa
pieru drukowego, jaka stanowi kra
jową pajdę. Gdyby wszakże pro
blem obsługi piśmiennictwa zała
twiało przesunięcie kwot inwesty
cyjnych z pozycji „papier” na po
zycję „poligrafia” — nie byłoby tu 
żadnego ekonomicznego problemu.
ponieważ koszt pokrycia drukiem 
jakiejś ilości papieru jest około 
czterokrotnie niższy niż wyprodu
kowania tego papieru, a ekonomi
czne warunki inwestowania w po
ligrafię — są pomyślniejsze.

W istocie rzeczy problem papie
ru był, jest i będzie gospodarczo 
o wiele bardziej dramatyczny, niż 
sprawa poligrafii. Drukarstwo mo
żna rozwijać o wiele taniej i łat
wiej, niż papiernictwo i nie- tak tru
dno tu o decyzje rozwojowe. Poli
grafia to przemysł pracochłonny, 
szybko rentujący, o niedługim cy
klu inwestycyjnym i bezpośrednio 
nie związany, z bazą surowcową. 
Jest to więc przemysł, który w 
myśl tych założeń generalnych po
lityki gospodarczej, które aktual
nie powodują, działaniami plani
stów, predysponowany jest, do roz
woju i koncentrowania nań nakła
dów inwestycyjnych. Wystarczyło
by więc, dla dobra tezy publicysty
cznej Kwiatkowskiego, gdyby pod
dał on krytyce nadmierną. w tym 
względzie opieszałość, która dopro
wadziła do zbyt wielkiego nśpięcia 
pomiędzy potrzebami a mocami po
ligrafii, nie wplątując w td papie
ru. Potrzeby poligrafii nie są bo
wiem żadną- dobrą okazją, żeby 
spalać ■ sprawę papieru. ■

Zapotrzebowanie . społeczne, na pa; 
pier jest i będzie większe, "niż kra
jowa bąza surowcowa. Jeśt 'tO więc 
przemysł w części oparty o impor
towany surowiec. .Inwestycje powo
dują tu konieczność importu ma
szyn i urządzeń, za dolary. Cykl in
westycyjny jest długi, średnio li
czy około cztery lata. Maszyny pa
piernicze amortyzują się po 5,5—6,5 
latach, podczas gdy przyjęta gra
nica opłacalności inwestycji' opie
wa na 6 łat. Nakłady nań oscylują 
więc koło górnej granicy opłacal
ności. Tona papieru białego kosztu
je 250—280 dolarów, w krajach 
RWPG papier, jest nienabywalny, w 
świecie zachodnim kupować go mo
żna za wolne dewizy, praktycznie 
niemal wyłącznie w USA i Kana
dzie. Wszystko to sprawia, że ani 
inwestować w p5piernictwo, ani 
importować papier, nie jest łatwo 
i wszelkie decyzje gospodarcze w 
tym zakresie rodzą się w warun
kach dramatycznych. Papierni
ctwo bowiem jest typowym prze
mysłem, który, biorąc pod uwagę 
tylko reguły czysto gospodarczej 
polityki, nie je«t predestynowany 
do rozwoju w Polsce. I gdyby nie 
szczególny splot konieczności — w 
zakresie papieru białego poząekono- 
micznych — nie byłby rozwijany.

Gdy decyzja o inwestycji papier
niczej wyminie te wszystkie rafy —

• Pona<f"~jedną trzecią inżynlerOw- 
włókienników stanowią kobiety, 
ośrodek Badawczy Włókniarzy usta
lił, że prawie Wszystkie one pracu
ją w laboratoriach, a tylko około 7 
proc, bezpośrednio w produkcji. 
Większość dyrektorów indagowana w 
tej kwestii odparła bądź, że kobie
ty „nie . czują maszyny,”, ,bądś, że 
„nie umieją się dogadać z załogą.” 
Przekonań tych, nie potrafiono co 
prawda ueasadnić, ale nie 'przeszko- 
dziło to W wyciągnięciu z nich prak
tycznych konsekwencji.,
• „Express ■ Poznański” prowadzi 

akcję Wśród kelnerek kawiarń: „Ka
wa z uśtplechem”. Kelnerki Już się 
śmieją, tylko konsument nadal plą
cze.
• Nie mają racji malkontenci, któ

rzy powiadają» że reformy szkolnp 
są mitem. W źlelbnogórskim sklepie 
z bielizną przyr ul. Świerczewskiego 
na wystawić leżą majtki'£ hipisem: 
„Reformy śźkoine”.
• Krakowskie Zakłady Przemysłu 

Odzieżowego zapowiadają wypełnie
nie bolesnej, dla szerokich! mękkich 
rzesz luki- w zaopatrzeniu rynku 
konfekcyjhćgo. Po rśz pierwszy w 
dziejach Polśkl podejmą one Stryj- 
na produkcje smokingów; Smokingi 
będą kólóroWe, a ich cena sprawi, 
że staną Się „uldbionyiti strojem oby
wateli ze' wszystkich środowisk: 1200 
zi — połowa tego co porządny farni- 
tur; Do pracy. ZPO tiędą lansować 
gładkie spodnie.! marynarki w krat- 
kę na tle identycznym co spodme.

niźsząf niż w, innych przemysłach 
opłacalność, problemy surowcowe, 
dewizowe, kwestie.' długotermino
wego angażowania ‘mocy budowla
no-montażowych itd., to znaczy kie
dy .zapada — powstaje kolejny dra
matyczny dylemat: papier drukowy 
czy opakowaniowy. Zapotrzebowa
nie na opakowania ma charakter 
bezwzględny — wytwórczość w wie
lu dziedzinach muslałaby stanąć, 
gdyby nie było jej w co opakować. 
Zapotrzebowanie na papier druko
wy ma charakter względny. Na
cisk ekonomicznych konieczności 
jest tu słabszy, większą rolę odgry
wają potrzeby społeczne, które mo
żna arbitralnie określać, których 
można też nie zaspokajać w pełni.

To również sprawia, że widnie
jąca ha czołówce poważnego pisma 
teza Kwiatkowskiego: „Papieru ma
my za dużo!” jest niebezpieczna, 

PAPIEROWY 
TYGRYS

ponieważ przeczy Istnieniu wąskie
go gardła w wytwórczości dóbr kul
turalnych, które było i pozostanie 
główną trudnością rozwoju piśmien
nictwa, niezależnie od pozorów 
chwilowego dostatku papieru. Pozo
staje wykazać, że teza Kwiatkow- 
skiegp jest nieprawdziwa.

AKTUALIA

Spożycie papieru na głowę miesz
kańca jest aktualnie w Polsce dwu
krotnie niższe, niż w krajach są
siednich: NRD, Czechosłowacji, na 
Węgrzech, blisko trzykrotnie niż
sze, niż przeciętnie w Europie Za
chodniej i ośmiokrotnie niższe, niż 
w USA. (Spożycie specyficznego pa
pieru na odwrotną niż głowa miesz
kańca część ciała stanowi u nas 
jedną szóstą średniego zużycia eu
ropejskiego, przy niewątpliwie toż
samych potrzebach).

Wedle oceny Zjednoczenia Prze
mysłu Celulozowo-Papierniczego roz
wój tej branży wytwórstwa, choć 
był bardzo znaczny w ciągu 20 lat 
nie ' doprowadził .do zaspokojenia 
krajowego zapotrzebowania na pa
pier, nigdy w historii minionego 
dwudziestolecia nie wytworzył mo
mentu pomyślnego bilansu podaży 
i popytu w tym względzie i w cią
gu najbliższych piętnastu lat do ta
kiej równowagi nie doprowadzi. Po
nadto nasza wytwórczość celulozy, 
wiskozy i papieru nigdy nie pozwa
lała sprostać możliwościom ekspor
towym handlu zagranicznego. Prze
ciwnie, ostatnio z powodu ciśnie
nia rynku krajowego eksport pa
pieru trzeba było ograniczyć z 5% 
produkcji globalnej do 3%.

Obecnie import i eksport papie
ru równoważy się, wynosi po 35 tys. 
ton w obu pozycjach. W związku 
z tym, jeśli nie wdawać się w szcze
góły asortymentowe, obroty zagra
niczne papierem nie ważą na bilan
sie krajowym, który przedstawia 
się na koniec roku 1965 następu
jąco.

Łącznie wyprodukujemy w tym 
roku około 800 tys. ton papieru 
i tektur. Zapotrzebowanie krajo
we jest wyższe od tej kwoty o 215 
tys. ton i taka jest wielkość nie
doboru.

Produkcja papieru gazetowego 
wyniesie 79,9 tysiąca ton, a zapo
trzebowanie na ten rodzaj papieru 
zgłoszone przez wszystkich odbior
ców wynosi 55,7 tysiąca ton.- „Nad
wyżka” produkcji ponad zapotrze
bowanie wynosi 24.2 tys. ton i jest 
eksportowana. Cudzysłów, w któ-

3 Białostockie harcerstwo wpro
wadza jako stałą metodę pracy wy
chowawczej systematyczne przeby
wanie harcerzy w fabrykach i poz
nawanie tajników produkcji. Dzięki 
temu dzieci mają poznać i docenić 
pracę rodziców oraz zacząć marzyć 
o karierze robotnika, a nie gwiazdy 
filmowej lub pieśniarza.
• Pracownik wielkiego krakow

skiego przedsiębiorstwa przemysło
wego zapragnął studiować historię 
starożytnego Rzymu i jął się ubie
gać o kartę wstępu do Biblioteki 
Jagiellońskiej. Biblioteka zażądała 
dopełnienia formalności — pieczątki 
zakładu pracy, by wiadomo było, 
gdzie przyszłego czytelnika szukać. 
Dyrektorzy trzech kolejnych szczebli 
bali się przyłożyć pieczątkę, nie 
chcąc ponosić ewentualnej odpowie
dzialności, związanej z tym niebez
piecznym gestem. Wreszcie sprawa — 
mająca już swoją teczkę — wpłynęła 
do dyrektora najwyższego szczebla, 
który wezwał swego pracownika i 
powiedział: „Wiecie co, kolego, po co 
nam te. kłopoty, zapisżcie się do bi
blioteki zakładowej — to nie wyma
ga żadnej pieczątki”. Opowieść ta, 
przytoczona przez „Dziennik Zachod
ni" daje pewne wyobrażenie o skali 
strachu przed ryzykiem związanym 
ż podpisywaniem ważniejszych, niż 
karta biblioteczna dokumentów.

•(Kiedy opinia publiczna Białego
stoku zasugerowała dyrekcji PSS, że 
nowo otwarty sklep z garderobą dla 
młodzieży — „Nastolatka” powinien 
być zaopatrzony w takową — dyrek
cja, dla oddalenia pretensji zlikwi
dowała kłopotliwą nazwę i szyld 
zmieniła.

3 Spółdzielnia Farmaceutyczna „U- 
nia” w wydanym prżez się spisie 
produktów reklamuje „Bromidon", 
informując, że leczy on bezduszność, 
pomagamy się prawa wystawiania 
recept.

• Fabryka w Milanówku dostar
czyła już na krajowy rynek 5 mi

ry wziąłem sł.owo „nadwyżka" jest 
chyba uzasadniony, zważywszy na
sze potoczne doświadczenia, że za- , 
równo nakłady pism, jak j ich ob
jętość są sztucznie ograniczone, a 
rozwój liczby tytułów pozostaje za
hamowany. Po prostu wielkość za
potrzebowania, zadeklarowana przez • 
odbiorców była uprzednio dopaso
wana do możliwości produkcyjnych 
i zgłoszonych potrzeb handlu za
granicznego, przykrojona do małej 
objętości i nakładów pism i książek. 
Nie wyraża więc ona zapotrzebo
wania społecznego.

Papieru dziełowego i do pisania 
wyprodukowaliśmy 181,4 tys. ton. 
Zapotrzebowanie tego roku zwery
fikowane m. in. wedle możliwo
ści produkcyjnych poligrafii szaco
wane było na 213,1 tys. ton. Nie
dobór wyniósł zatem 31,7 tysiąca 
ton. A więc tego papieru, który

JAN REM

używany jest m. in. do produkcji 
książek oraz tych czasopism, które 
drukowane są na lepszym, niż ga
zetowy papierze było o wiele za 
mało, nawet w porównaniu z zapo
trzebowaniem uprzednio zweryfiko
wanym i nie opartym o wolne wy
rażenie przypuszczalnej chłonności 
rynku.

Względna tegoroczna poprawa sy
tuacji w zakresie podaży papieru 
jest m. in. wynikiem uruchomienia 
w mijającym roku maszyny pa
pierniczej w Kropkowicach, wytwa
rzającej papier biały (12 tys. ton), 
a zmontowanej gospodarskim spo
sobem minimalnym kosztem 100 min 
złotych. Ponadto ogólny bilans pa
pieru poprawiło uruchomienie w 
sierpniu 1965 papierni w Ostrołęce, 
co daje natychmiast oszczędność 
efektywną w wydatkach dewizo
wych na import papieru rzędu 
6 min dolarów i produkcję, której 
wartość przeliczeniowa, antyimpor
towa szacowana jest na 14 min 
dolarów, co wtrącam, dla zobrazowa
nia jakiego rzędu jest to problem 
finansowy. Pojęcie skali tych 
operacji finansowych jest bowiem 
niezbędne dla zrozumienia proble
mu perspektyw zaopatrzenia Polski 
w papier.

Warto też, aby użytkownicy pa
pieru zdali sobie sprawę ze skali 
wysiłku inwestycyjnego na tę ga
łąź wytwórstwa. W mijającej 5-latce 
wydaliśmy tu na inwestycje około 
4,5 miliarda złotych. W pięciolatce 
1966—'1970 nakłady inwestycyjne 
na papiernictwo mają być — wedle 
nie zatwierdzonych ostatecznie pro
jektów o 1 300 milionów wyższe.

PAPIER NA PAPIERZE

Jak w przyszłości ukształtuje się 
zaspokojenie zapotrzebowania Pol
ski na papier — tego ani dokładnie, 
ani w przybliżeniu nikt jeszcze nie 
wie. Znanę są tylko dane dotyczą
ce przyszłego roku i orientacyjne 
wskaźniki roku 1967. Plan pięcio
letni. a tym bardziej piętnastoletni 
(do 1930 r.) nie jest jeszcze zatwier
dzony. Obecnie trwają dopiero pra
ce w tym względzie.

Przedstawię wobec tego propo
zycje zarządu ■ branży wytwórczej 
celulozowo-papierniczej, podtrzymy
wane przez resort leśnictwa i prze
mysłu drzewnego. Obrazują one 
koncepcję opracowaną w oparciu 
o ideę maksymalnego — wedle mo
żliwości — rozwoju tej dziedziny 
wytwórstwa i maksymalnego — 
wedle możności — zaspokojenia 
krajową produkcją potrzeb wew-

lionów sztucznych zębów. Są one 
o wiele tańsze, niż robione na mia
rę, nie bolą tak jak zęby naturalne, 
a gryzą znakomicie.

3 W dużym zakładzie przemysło
wym na Lubelszczyżnie odbyła się 
uroczystość obchodu imienin dyrek
tora. W upominku od załogi otrzy
mał on dużą drewnianą, symbolicz
ną piłę, na której artystycznie wy
grawerowane były częściej powta
rzające się zwroty z przemówień i 
ulubione powiedzotika pryncypala. 
Dyrektor grozi dymisją.

3 Twórczość pisarska menagerów 
gospodarczych: w sklepie przy ul. 
Mikołaja we Wrocławiu, sprzedają
cym wyłącznie wódkę wywieszono 
napis: „Inwalidów, kobiety ciężarne 
oraz starców obsługujemy poza ko
lejką.” W katowickim sklepie z bu
tami przy ul. 3 Maja wisi na ścianie 
zachęta: „Zdejm buty, włóż papu
cie — nogi ci podziękują.” W kato
wickim, dworcowym WC przy ul. 
Stawowej klientów krzepi napis: 
„Nieszczęśliwy wypadek natychmiast 
zgłoś kierownictwu.” Meblarstwo 
oferuje zaś przedmiot zwany „sto
lik okolicznościowy” przez co brak 
stolików bezokolicznościowych daje 
się cbraz bardziej we znaki.

KORESPONDENCJA „2YWOCIKA"

WZGS w Gdańsku informuje, że 
kierownik gospody, który prowadził 
oddzielnie książkę pochwał, a od
dzielnie zażaleń został zwolniony z 
pracy.

Ministerstwo Komunikacji wyjaś
nia, że nie jest dysponentem poma
rańczowych wdzianek dla ulicznych 
zamiataczy, i że są one do nabycia 
u producentów.

Przedsiębiorstwo rybackie „Gryf” 
twierdzi, że nie wytrulo ryb ty 
szczecińskim basenie portowym i za
łącza ekspertyzę w tej sprawie, z 
której wynika, że trucicieli było 
więcej i że sprawa zanieczyszczania 
portu jest skomplikowana. 

nętrznego rynku, które to. potrzeby 
też szacowani'są‘tylko w przybli
żeniu i mogą odbiegać od dzisiej
szych naszych 1 przewidywań aa 
plus lub ad; pinus. Jednym sło
wem, przytoczę- tu stan rzeczy naj
lepszy z ' możliwych, jakie można 
osiągnąć, .koncentrując . w przemy; 
śle papierniczym ogromne środki 
inwestycyjne.

W myśl tych propozycji globalna 
produkcja papieru 1 tektury wy- 
nosiłaby w r. 1970 — 1 010 tyś. ton, 
w 1975 r. — 1 500 tys. ton, a w 
1980 r. — 2100 tys. ton, z tego 400 
tys. ton papieru białego. Zwróćmy 
uwagę na duży trend wzrostu, w 
następnej, pięciolatce ■— około ,.00 
tys. ton, w drugiej z kolei wzrost 
przeszło dwukrotnie większy, o bli
sko 500 tys. ton, w trzeciej potro
jenie wzrostu założonego w p er- 
wszej —' czyli 600 tys. ton. Mimo 

to nawet wedle owych najśmiel
szych marzeń zarządu przemysłu 
papierniczego zapotrzebowanie roku 
1980 nie będzie zaspokojone. Sza
cowane jest ono na 2 400 tys. ton, 
czyli niedobór wyniesie około 300 
tys. ton.

W przeliczeniu na głowę mie
szkańca dawałoby to zużycie rzędu 
70—80 kg roczńie w roku 1980, czyli 
tyle ile nasi zachodni i południowi 
sąsiedzi, NRD i Czechosłowacja 
osiągną w 1972 r.

Wedle szacunku Zjednoczenia 
Przemysłu Celulozowo-Papiernicze
go sytuacja w zakresie papierów 
białych ukształtuje się następująco. 
W roku 1970 wystąpi nadwyżka pa
pieru gazetowego wynosząca 14,9 
tys. ton (oczywiście „nadwyżka” w 
rozumieniu wyżej przedstawionym) 
i deficyt papieru dziełowego i do 
pisania — 68,7 tys. ton. Po roku 1970 
sytuacja w zakresie papieru gaze
towego gwałtownie się odwróci na 
niekorzyść, ponieważ niektóre stare 
maszyny papiernicze wyjdą z użyt
ku i chwilowo nie zastąpią ich no
we. Niedobór papieru gazetowego 
w stosunku do., ówczesnych potrzeb 
będzie przypuszczalnie za 10 lat 
większy, niż dziś wynosi cale zu
życie papieru 'gazetowego. Nastę
pnie —- wedle'.owych przewidywań 
zjednoczenia, jeśli projektowane 
przez nie inwestycje zostaną zreali
zowane, sytuacja się bardzo popra
wi. Ale papieru gazetowego będzie 
nadal za mało. Ministerstwo ocenia 
np. przypuszczalny niedobór same
go papieru dziełowego i do pisania 
w r. 1980 na 118 tys. ton

Niezależnie od tego jak będzie — 
szacunki te nie obrazują przyszłej 
sytuacji na rynku, stopnia zaspoko
jenia potrzeb społecznych. Dyspro
porcje asortymentowe może bo
wiem łagodzić odpowiednia poli
tyka eksportowo-importowa, choćby 
oparta tu o clearingową wymianę ga
tunków papieru. Poza tym sytuację 
na rynku zdeterminują trudne dziś 
do przewidzenia decyzje dotyczące 
importu i eksportu, przy czym wia
domo, że ZSRR bardzo rozwija pa
piernictwo' i może stać się ekspor
terem papieru, co dla Polski mogło
by mieć duże znaczenie, jeśli tylko 
niektóre choćby papiernie powstaną 
w europejskiej części ZSRR.

Siła ciśnienia potrzeb inwestycyj
nych mogłaby też być wydatnie zła
godzona w drodze rozwijania wy
twórstwa innych, niż papierowe 
opakowań, co może zmniejszyć po
pyt na papier nie biały, umożliwia
jąc wzrost środków na inwestycje 
służące produkcji papieru drukowe
go. Taki kierunek planowania byłby 
godny najusilniejszego poparcia.

Choć więc trudno dziś dokładnie 
przewidzieć sytuację za lat 10 czy 
15, pewne jest istnienie trwałego 
napięcia na rynku papierniczym 
i stałych trudności z zaspokojeniem 
potrzeb. Na tym tle teza Kwiatkow
skiego o nadmiarze papieru stanowi 
paradoksalnie gorzkie dla wtaje
mniczonych nieporozumienie.

NIECHCIANY PRZEMYSŁ
Obecnie trwa budowa dwóch 

wielkich kombinatów celulozowo- 
papierniczych w Kostrzyniu i Świe
ci u. Są to przeogromne przedsię
wzięcia inwestycyjne. Wedle pro
jektów Świecie ma na przykład 
dawać z pięciu maszyn papierni
czych (a nazwa nie powinna my
lić — maszyna to de facto fabryka) 
ponad 400 tys. ton papieru, czyli 
w tonażu .18 razy tyle ile zużywa 
dziś cała RŚW „Prasa”. Natomiast 
współcześnie nie jest zdetermino
wane to czy oba kombinaty osią
gną do r. 1980 planowane rozmiary 
i jak w czasie zarysuje się począ
tek eksploatacji poszczególnych czę
ści składowych kombinatu. Np. na 
budowie w Kostrzyniu w tym roku 
nie wykonano planowanych prac 
budowlanych na kwotę 60 min zło
tych. Tworzy to groźbę nie wykoń
czenia budynku dla maszyny pa
pierniczej- kupionej w Anglii za 
6,5 miliona dolarów, która nadej
dzie w końcu 1966 r. Oznaczałoby 
to opóźnienie terminu początku 
produkcji i zamrożenie kapitału 
rzędu 300.'min złotych.

Projekt planu wieloletniego prze
widuje rozpoczęcie i zaawansowa
nie budowy jeszcze dwóch do roku 
1980 wielkich kombinatów, ozna
czonych na razie kryptonimami „A” 

i B”, gdyż nie zlokalizowanych. 
Dopiero ich wystówtańie pozwoli
łoby - osiągnąć w 1980 r. 2100 tys. 
ton papieru. Lućizle biegli w prak
tyce Inwestycyjnej.' a zńjęci praca
mi przy planowaniu rozwoju bran
ży celulozowo-papierniczej prywa
tnie 'powątpiewają, by nasz wysi
łek inwestycyjny na tym polu będzie 
mógł być aż tak wielki. Eksperci 
zwracają uwagę na to, że wykonanie 
tych maksymalistycznie współcze
śnie zaprojektowanych zamysłów, 
zakładających znaczne, choć niepeł
ne zaspokojenie potrzeb kraju wy
magałoby nadania papiernictwu wy
raźnego priorytetu. Podjęcia nad
zwyczajnych decyzji politycznych, 
niejako wbrew regułom selekty
wności rozwoju gospodarczego, bo 
sprawiających łożenie środków w 
przemysł kapitałochłonny, w po o- 
wie oparty na importowanej celu
je. Dobrze będzie jeśli wystawimy 
moce produkcyjne dające w r.' 1980 
1 800 tys. ton papieru i tektury, tj. 
o 600 tys. ton mniej niż wyniosą 
wedle obecnych szacunków przyszłe 
potrzeby tego czasu. Nie jest to sy
tuacja, w Której moglibyśmy, łącz- 

Kwiatkowskim spać spokoj-nie z 
nie.

CZY MOŻNA NIE

Czy rozwijanie papiernictwa w 
ogóle się opłaca, to znaczy, czy nie 
byłoby taniej nastawić się na za
spokajanie potrzeb przede wszyst
kim w drodze importu Import ma
szyn papierniczych pozwala wydać 
mniej (jak szacują — do 1980 r. o 
blisko miliard) — dolarów, niz 
import papieru. Ale to jeszcze ni
czego nie dowodzi.

Na gruncie pełnego rachunku 
ekonomicznego, obejmującego rów
nież nakłady finansowe w złotów
kach sprawa opłacalności inwesty
cji papierniczych jest bardzo skom
plikowana. Za inwestowaniem prze
mawia fakt że inaczej nie można by 
zużyć przyszłej podaży krajowego 
surowca, ponieważ przerośnie ona 
współczesne moce produkcyjne pa
piernictwa, choć będzie niedosta
teczna wobec przyszłego zapotrze
bowania rozwiniętego przemysłu 
papierniczego. Za inwestowaniem 
przemawia też prawdopodobieństwo 
przyszłej nieuzyskiwalności papie
ru na światowym rynku.

Z drugiej wszakże strony, np. ma
szyna w Kostrzyniu zamortyzuje się 
dopiero po 9 latach pracy, podczas 
gdy pułap inwestycji opłacalnej 
szacowany jest na 6 lat. Fachowcy 
dyskutują wszakże, czy 6-letnia 
granica amortyzacji opłacalnej ma 
zastosowanie do papiernictwa, zwa
żywszy długowieczność maszyn pa
pierniczych (potrafią one pracować 
i sto lat). Klarowność rachunku 
komplikuje zaciemniający wszystko 
system cen, który powoduje, że 
rentowność przy produkcji papieru 
gazetowego wynosi 0,6%, piśmien
nego 0,9% ale zeszytów aż 39%. zaś 
wytwarzanych z tegoż surowca płyt 
budowlanych — 76%.

W chwili gdy tak bardzo dysku
syjne są kryteria pomiaru rentow
ności inwestycji trudno jest ustalić 
bezwzględną opłacalność rozwijania 
przemysłu papierniczego, można ją 
tylko wyczuć, choćby biorąc pod 
uwagę fakt rozwijania tego wy
twórstwa w najlepiej gospodarują
cych krajach.

Ludzie, którzy dwa nieprzymie- 
rzalne dobra: interes kulturowy I 
interes gospodarczy społeczeństwa 
traktują równorzędnie — stają tu 
w obliczu dramatycznej antynomii. 
Z jednej bowiem strony, gdzie jak 
gdzie, ale w tym środowisku naj
wyższe zrozumienie otacza program 
rozważanej polityki inwestycjnej, 
polityki inwestowania nie ponad 
stan i zarazem selektywnej, tj. o- 
partej o starannny dobór tych dżie-, 
dżin, których rozwijanie jest w 
polskiej strukturze gospodarczej 
najbardziej opłacalne. Nie można 
jednak konsekwentnie opowiadać 
się za tym pryncypium polityki 
gospodarczej i zarazem popierać 
przeciwne jej wyjątki, argumentu
jąc to dobrem kulturalno-społecz
nym. Sprawa papieru prezentuje 
nam działanie specyficznej siły ciś
nienia potrzeb inwestycyjnych do
strzegalnej we wszystkich dziedzi
nach. Papier nie jest tu jakimś 
niezwykłym wyjątkiem i za każdą 
prawie inną branżą wytwórczą sto
ją bezpośrednie lub pośrednie in
teresy kulturalno-społeczne równej 
wagi. Współczesna nasza polityka 
gospodarcza zakłada właśnie od
ważne przeciwstawianie się wszech
ogarniającemu ciśnieniu koniecz
ności inwestycyjnych. Wypowiada
jąc się więc mimo wszystko za roz
wijaniem przemysłu papierniczego, 
wypowiadamy się w jakimś — 
dyskusyjnym co do rozmiaru — 
stopniu w sposób niezupełnie zgod
ny z racjami polityki ogólnogos
podarczej w kwestii kierunków in
westowania. Staram się tutaj wska- 
zaś na dramatyczne, wewnętrzne 
spięcia racji, które w tej spfawie 
powinny być właściwe każdemu 
człowiekowi myślącemu. Daje to, po 
odpowiednim powiększeniu, obraz 
dramatyzmu decyzji opartych o ten 
konflikt racji. Wszelkie bowiem 
decyzje kierownictwa gospodarcze
go niezależnie od tego czy będą za 
czy przeciw intensywnemu rozwo
jowi papiernictwa, będą miały cha
rakter dramatyczny.

Na zarysowanym tu tle publi
kacja Zbigniewa . Kwiatkowskiego 
przypomina bezmyślny gest dziec
ka: zgrzyt grzebienia na szybie. 
Jej teza tytułowa oparta jest bo
wiem nie o rozeznanie tego skom
plikowanego problemu, ale impre
sję powfetałą z obserwacji, bardzo do
raźnej, bardzo nie precyzyjnej i wy
jątkowo jak na Zbigniewa Kwiat
kowskiego nie wnikliwej.

CO6FODAKME
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Strategii 
rozwoju 

ciąg dalszy
ZBIGNIEW MADEJ

W
 „KULTURZE” nr 47 z 
dnia 21.XI.1965. r. uka
zał się ciekawy, wy
wołujący różnorodne 
refleksje ■ artykuł Jó
zefa Pajestki pt, „Stra

tegia rozwoju techniki”. W tytule 
swojej wypowiedzi rozmyślnie su
geruję kontynuację tematu, bo zga
dzam się z J. Pajestką w większoś
ci spraw zasadniczych.

Prawdą jest mianowicie, że stra
tegia rozwoju techniki, albo ina
czej — strategia rozwoju gospódar- 
czego zorientowana na rozwój na
uki i techniki jest. zupełnie nową, 
niezmiernie ważną dziedziną poli
tyki gospodarczej. Zrodziły ją (a 
może tylko wyeksponowały) dwa 
wielkie wydarzenia dwudziestego 
wieku: postępująca na całym świę
cie rewolucja naukowo-techniczna 
oraz aktywna postawa rządów wo
bec procesów gospodarczych, tj. cen
tralne kierowanie gospodarką w 
państwach socjalistycznych i różne 
formy interwencjonizmu państwo
wego w kapitalizmie.

Mimo młodego wieku tej dziedzi
ny potrafimy o niej powiedzieć co 
nieco i możemy stosować, a w nie
których przypadkach już stosujemy 
wiele manewrów wspomnianej stra
tegii.

Wiadomo mianowicie, że dziedzi
na ta powstaje w drodze integracji 
polityki technicznej oraz ekonomii 
i polityki socjalnej. Nie jest to jed
nak integracja w sensie zazębia
nia się pogranicza techniki i ekono
mii — jak sugeruje J. Pajeśtka 
(choć takich przypadków na roz
ległym obszarze myśli technicznej 
i ekonomicznej jest dużo), lecz wiel
ka synteza na podłożu: ogólne i 
szczególne, szersze i węższe. Poli
tyka techniczna włączona jest w 
szeroki nurt myśli ekonomicznej i 
spęłecznej i w ten sposób wyrasta 
ta nowa dziedzina. Dominującą ro
lę odgrywają tu elementy makro
ekonomiczne, dlatego posługiwanie 
się wyłącznie schematami i nawy
kami przeniesionymi z .mikroprga-. 
nizmów gospodarczych, Jakrównież 
tzw. czysto techniczne podejście (ria 
co zwraca uwagę ‘. J. Pajeśtka) — 
nie mogą dać zadowalających roz
wiązań.

Odnotujmy również, że problem 
odpowiedniej strategii rozwoju jest 
szczególnie ważny nie tylko dla 
krajów na średnim poziomie rozwo
ju — co specjalnie akcentuje J. 
Pajeśtka — ale także dla krajów 
przodujących pod względem techni
cznym i gospodarczym oraz dla kra
jów ekonomicznie nierozwiniętych. 
Zajmują się nim zarówno takie po
tęgi gospodarcze, jak Związek Ra
dziecki i Stany Zjednoczone, takie 
kraje, jak Polska czy Włochy, i 
wreszcie takie, jak Ghana i India. 
Na każdym z tych trzech pozio
mów występuje oczywiście określo
na specyfika strategii rozwoju, ale 
nie' polega ona w żadnym przypad
ku na różnicach w stopniu jej waż
ności dla któregoś z tych poziomów. 
Rozwój wszędzie jest ważny, prze
biega on jednak tak odmiennymi 
drogami, że każę się dopatrywać 
różnic typu jakościowego i mówić 
o trzech różnych rodzajach strategii 
rozwoju techniki i rozwoju gospo
darczego. ' t

Kraje najbardziej rozwinięte sto
sują z reguły strategię tzw. „skoku 
w nieznane” niemal na całym fron
cie. One bowiem, rozpraszają mroki 
niewiedzy i przodują w przekształ
ceniu myśli ludzkiej w realia tech
niczne i gospodarcze. Ten rodzaj 
strategii daje największe szanse, ale 
obarczony jest także największym 
ryzykiem.

Kraje na średnim poziomie roz
woju technicznego i gospodarczego 
stosują na ogół strategię mieszaną, 
polegającą na: 1) aktywnej polityce 
technicznej i nowatorstwie w pew,- 
nych dziedzinach działalności ludz
kiej, wchodząc jak gdyby w szcze
liny pozostawione przez kraje przo
dujące, oraz na 2) naśladownictwie 
krajów rozwiniętych w tych dzie
dzinach, których nie chcąlub nie 
mogą opanować samodzielnie.

Kraje ekonomicznie nierozwinię- 
te znajdują się w najtrudniejszej 
sytuacji. Od strony społeczno-gos
podarczej nie chcą i nie. mogą przy
jąć . drogi klasycznego rozwoju ka
pitalistycznego, nie stosują też so
cjalistycznej drogi ukształtowanej 
w Związku Radzieckim i w .innych 
krajach, a od strony technicznej 
nie są w stanie (poza wyjątkami) 
prowadzić aktywnej polityki .rozwo
jowej. Przyjmują więc na ogól stra
tegię naśladownictwa technicznego.

Nasz kraj zainteresowany jest 
głównie strategią rozwoju krajów 
na średnim poziomie,, ale nie jest- 
dla nas obojętna strategia krajów 
przodujących. Musimy bowiem pil
nie wypatrywać owych szczelin, któ
rymi można się wydostać na czoło 
oraz korzystać z wzorów krajów 
przodujących w dziedzinach , przez
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nie opanowanych. Nie powinna nam 
być także obojętna strategia kra
jów nierozwiniętych, albowiem tam 
możemy i powinniśmy kierować 
eksport myśli technicznej oraz' dóbr 
materialnych.

Ze wzglądów ustrojowych taki 
czy inny rodzaj strategii przepro
wadzany jest odmiennie w krajach 
socjalistycznych i kapitalistycznych. 
Warunki do konsekwentnego, z gó
ry zamierzonego przeprowadzenia 
obranej strategii — są oczywiście 
lepsze w socjalizmie.

W tej chwili powinniśmy jeszcze 
wiele korzystać z dorobku krajów 
przodujących pod względem tech
nicznym. Doświadczenie nauczyło 
nas- bowiem, że rozpraszanie środ
ków i prowadzenie w każdej dzie
dzinie własnych prac badawczych 
nie daje pożądanych rezultatów. 
Dziś .niemal gołym okiem widać, 
w jakich dziedzinach opłacalny jest 
zakup licencji czy inna forma im
portu myśli technicznej. Jednakże 
w miarę nasycania naszej gospodar
ki wzorami zagranicznymi, w mia
rę rozwoju własnych badań i pod
wyższenia się poziomu naszej gos
podarki, wybór nie będzie taki jed
noznaczny. Otwiera się tu więc 
szerokie pole dla analiz ekonomicz
nych i metod obliczania efektyw- ' 
ności nowej techniki pochodzącej z 
różnych źródeł. Jest to zupełnie no
wy teren dla nauk ekonomicznych 
— podobnie zresztą, jak cała eko
nomika badań naukowych i postę
pu technicznego — która, jak śmiem 
przypuszczać, stanie się w najbliż
szym czasie jedną z najbardziej dy
namicznych dziedzin w ekonomii.

Skoro już mowa o wyborze mię
dzy zagranicznymi doświadczeniami 
a własnymi rozwiązaniami, to war
to chyba także zwrócić uwagę, że 
wzory zagraniczne choćby najnowo
cześniejsze z naszego punktu''widze
nia, nie są na ogół najnowszym 
krzykiem techniki. Licencje kupuje 
się z. reguły na opanowaną produk
cję. Jej sprzedawca znajduje się już 
wtedy znacznie dalej w pracach ba
dawczych i rozwojowych. Opieranie 
się wyłącznie na Wzorach zagrani
cznych skazywałoby więc kupujące
go na ciągłe pozostawanie w tyle. 
Pamiętajmy zatem, że trzeba także 
prowadzić własne badania w wy
branych dziedzinach i im wcześniej 
się o tym pomyśli, tym większe 
zdobędzie się szanse wejścia do 
czołówki.

Strategia rozwoju gospodarczego 
zorientowana na rozwój nauki i te
chniki musi znaleźć wyraz w dłu
gofalowej polityce gospodarczej 
państwa oraz w bieżącej działalno
ści jednostek gospodarczych. Zasa
dy działania w jednym i w dru
gim przypadku są — jak wiadomo 
— różne. Irme manewry stosuje się 
w planie perspektywicznym, a inne 
w pięcioletnim. Nie można więc 
mówić o jednolitej strategii nie
zależnej od horyzontu czasowego, 
jaki się rozpatruje. Pożyteczne więc 
będzie rozróżnienie strategii długo
falowej i krótkookresowej.

Dalekie wybieganie naprzód na 
okres około 20 lat jest o tyle nie
zbędne, że tylko w takim horyzon
cie czasowym założyć można zasad
nicze zmiany strukturalne wynika
jące z rozwoju nauki i techniki. 
Sam cykl przechodzenia od nowych 
idei technicznych przez badania 
podstawowe, stosowane i rozwojo
we oraz uruchomienie masowej 
produkcji wymaga zresztą — mimo 
ciągłego skracania tego okresu — 
kilku a niekiedy kilkunastu lat. Nie 
jest więc przypadkiem, że w wielu 
krajach rozwiniętych sporządzi się 
obecnie prognozy rozwoju nauki i 
techniki do roku 1985 i 2000, a w 
niektórych dziedzinach (np. prog
nozy rozwoju kadr w USA) nawet 
do r. 2070. W Polsce przystępuje się 
do prac nad dwudziestoletnim pla
nem rozwoju nauki i techniki, któ
ry swymi skutkami (zastosowanie 
wyników tych badań w praktyce) 
siegnie oczywiście daleko poza rok 
1985.

Najważniejszym problemem _ z 
punktu widzenia strategii rozwoju 
jest znalezienie odpowiedzi na py
tanie, jak powiązać tendencje roz
wojowe nauki i techniki z kierun
kami rozwoju gospodarczego. Nie 
mamy w tej materii wielkiego do
świadczenia, podobnie zresztą. jak i 
inne kraje, ale nie da się uciec od 
potrzeby rozwiązania tej kwestii, od 
próby przejścia do konstruktyw
nych propozycji. Czyniąc to posłu
żę się sformułowaną już przy innej 
okazji („Nowe Drogi” nr 9/65) te
zą, że uwzględnianie tendencji roz
wojowych nauki i techniki w pers
pektywicznych planach gospodar
czych oznacza, iż igłą magnetyczną 
wskazującą najważniejsze, docelo
we punkty służące do wytyczania 
kierunków rozwoju gospodarczego 
(przy założonych celach społeczno- 
ustrojowych) powinny, być poten
cjalnie nowoczesne dziedziny dzia
łalności ludzkiej, czyli te działy i 
gałęzie, które zgodnie z'przewidy
waniami nauki będą rozkwitały za 
kilkanaście lat. Określenie takich 
dziedzin będzie niezmiernie trudne, 
ale — jak sądzę — osiągalne. Jest 
już bowiem wstępny zarys rozwoju 

podstawowych dziedzin badawczych, 
opracowuje się programy orga
nizacyjno-technicznej rekonstrukcji 
branż i regionów oraz generalne 
założenia' inwestycyjne dla wybra
nych ;galęzi przemysłu. Wszystko to 
może ' stanowić ■ materiał. wyjściowy 
do opracowania perspektywicznego 
planu.

Zakładać trzeba, że propozycji na 
temat: co badać i co wytwarzać — 
będzie wiele, ’ a środki — jak wia
domo — 'śą ograniczone. Nieodzow
ny będzie zatem wybór najkorzyst
niejszych dziedzin. Pomijam na tym 
miejscu kryteria wyboru stanowią
ce osobny, problem dla nauk eko
nomicznych. Pewne jest w każdym 
bądź razie, że ułożyć trzeba różne 
dziedziny- według hierarchii waż
ności i .wybrać najefektywniejsze. 
Z dużym prawdopodobieństwem mo
żna przewidywać, że na szczyt wy
suną się gałęzje przemysłu, prze
twórczego, które s.ą głównymi noś
nikami nowej techniki. Prawidłowy 
ich rozwój wymaga jednak tego, co 
można by ^nazwać infrastrukturą 
przemysłu przetwórczego, tzn. gór
nictwa energetyki, hutnictwa środ
ków transportu itp. Nie przesądza
jąc w tej' chwili co osiągnie się 
przez rozwój rodzimej branży, a co 
w drodze importu — trzeba stwier
dzić, że tzw. infrastruktura prze
twórstwa nie może wypaść z ogól
nego rachunku. Nigdy bowiem prze
twórstwo nie rozwinie się bez ma
teriałów przetwarzanych.

Wokół wybranych najważniej
szych dziedzin powinien się sku
pić najpierw określony potencjał 
badawczy, później środki inwesty
cyjne związane z produkcją opar
tą na wynikach badań i wreszcie 
nakłady na produkcję (kolejność 
nieprzypadkowa). Mniej efektyw
ne dziedziny działalności uplasują 
się siłą rzeczy na niższych szczeb
lach ważności, otrzymają mniej 
śrpdków lub w ogóle odpadną w 
procesie wyboru.

Jest to znany schemat hierarchi
zacji celów, oparty na zasadzie 
racjonalnego działania. Zakłada on 
selektywne podejście, które kryty
kuje się niekiedy z pozycji fałszy
wie podjętej proporcjonalności utoż
samionej de facto z egalitaryzmem 
w podziale środków. Prawda, że 
przeprowadza się niekiedy błędną 
hierarchizację i dokonuje niesłusz 
nego wyboru, ale to nie przeczy 
zasadzie racjonalnego działania. 
Natomiast egalitaryzm jest błędny 
w samym założeniu, gdyż sprawia, 
że wszędzie tych środków brakuje. 
Rodzi się poważne zagrożenie dla 
racjonalnego planowania, gdyż 
przez chęć obdzielenia środkami 
wszystkich dziedzin wywołuje ten
dencje do ekstrapołowania istnie
jącej struktury technicznej i go
spodarczej na kilka czy kilkadzie
siąt lat nan-zód z ograniczaniem 
się w zasadzie do zakładania wzro
stu ilościowego.. Takie, podejście nie 
da się oczywiście w żadnym przy
padku pogodzić z długofalową 
strategią rozwoju gospodarczego, 
uwzględniającą rozwój nauki i 
techniki.

Osobnego potraktowania wyma
ga strategia krótkookresowa, doty
cząca 5-7-letniego horyzontu czaso 
wego, bieżącej działalności jedno
stek , gospodarczych oraz .mikro
ekonomicznych elementów mecha
nizmu gospodarczego. Ze względu 
na brak miejsca nie będę jej bliżej 
omawiał. Wiele elementów tego, 
co nazywam strategią krótkookre
sową, naświetlił zresztą wyczerpu
jąco J. Pajeśtka. Pragnąłbym jed
nak zwrócić uwagę, żę praktyka 
— jak to często bywa — wyprze
dziła i w tej dziedzinie uogólnienia 
teoretyczne. Zasadnicze rysy takiej 
strategii wystąpiły właśnie w pla
nie gospodarczym na lata‘1966-1970 
Preferuje się bowiem wiodące pod 
względetn technicznym gałęzie 
przemysłu' maszynowego i chemicz
nego, zakładając dla nich nawet 
dwukrotnie szybszy wzrost (che
mia) niż całego przemysłu. Poczy
nione zostały również przedsię
wzięcia organizacyjne zapewniają
ce unowocześnienie produkcji: o- 
cena wyrobów przemysłu maszyno
wego według 'grup A, B, C, prze
gląd dokumentacji konstrukcyjnej 
i prototypów w Katowicach oraz 
przygotowywany przegląd metod 
wytwarzania (technologii).

Jeżeli chodzi o mikroekonomiczne 
elementy mechanizmu gospodar
czego, to warto wspomnieć o pre
ferencjach cenowych dla postępu 
technicznego, podobnych preferen
cjach w funduszu zakładowym, 
stawkach płac dla robotników itp. 
W grę tu wchodzi również cały sy
stem bodźców w zapleczu naukowo- 
technicznym. Zarysowała się więc 
zbieżność między myślą przewod
nią makroekonomicznej koncepcji 
rozwoju w następnym pięcioleciu, 
a myślą przewodnią zawartą w sy
stemie dźwigni ekonomicznych po- 

. stępu technicznego i to m. in. u- 
poważnia do stwierdzenia, że ist
nieje u nas — może jeszcze nie
doskonały, ale w każdym bądź ra
zie 'realny — model krótkookreso
wej strategii rozwoju gospodarcze
go, uwzględniającej rozwój* nauki 
i techniki. Różnic między długofa
lową a krótkookresową strategią 
rozwoju upatrywałbym, najogólniej 
rzecz biorąc, w tym, że ta ostatnia 
zakłada:
• orientowanie się nie na po

tencjalnie nowoczesne, lecz już no
woczesne dziedziny wytwarzania, 
gdyż przez 5 lat nie starzeją się na 
ogół nowe wyroby i szeroko poję
te metody wytwarzania,
• całkowite włączenie się do 

działania (planowania i wykony
wania planów) najniższych jedno
stek gospodarczych, tzn. przedsię
biorstw i zakładów produkcyjnych, 
• uwzględnianie mikroekonomi

cznych elementów mechanizmu go
spodarczego (cen, plac, premii), 
które są — jak wiadomo — kate
goriami krótkiego okresu.

P
OLICĘ: tą nazwa jeszcze 
niewiele nam mówi. Trzeba 
dobrze przyjrzeć sięx mapie, 
aby w gęstej zieleni, ozna
czającej tereny położone po
niżej poziomu morza, tuż 

obok Szczecina, wyłowić niewielki 
krążek, jakim to osiedle zaznaczo
no. Niegdyś mieściła się tu fabryka 
syntetycznej benzyny. Pozostały po 
niej zwaliska d'awnych hal i bunk
rów oraz kanab łączący dawne ‘te
reny fabryki z morzem.

W grudniu 19Ó4 r. Komitet Eko
nomiczny Rady Ministrów podjął 
uchwalę lokalizującą w Policach 
nowe zakladv przemysłu nawozów 
sztucznych. Wiosną 1965 roku wkro
czyły na teren zakładów buldożery, 
aby ekioy. budowlane mogły prźy- 
staoić do wznoszenia nowych bu
dynków kombinatu. Tak. kombina
tu — bo oprócz nawozów mineral
nych wytwarzane mają tu być tak
że inne produkty, m. in. biel tyta
nowa (półprodukt dla przemysłu 
farb i lakierów, gumowego itp.), nie
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produkowana na skalę przemysło
wą w żadnym z krajów Europy 
wschodniej.

Tu, na północno-zachodnim skra
ju Polski, powstaje jeden z naj
większych obiektów przemysłowych 
najbliższych lat. Pierwsze tony na
wozów — rok 1969. Pierwsza pro
dukcja bieli tytanowej — rok 1970. 
Tak przewidują plany.

CZYM MAJĄ BYC?

Police" stanowić więc mają jeden 
z ważnych odcinków batalii o no
woczesność ■ polskiego rolnictwa, W 
roku 1964 zebraliśmy z hektara śred
nio 18,7 q pszenicy. We Francji plo
ny te wynoszą 25.4 q,' w NRF — 
35,1 q. w Wielkiej Brytanii — 39,1 q, 
w Czechosłowacji — 24,8 q, NRD"— 
30 q. O wydajności gleby decydu
je przede wszystkim zużycie nawo
zów sztucznych. W Polsce przypada 
ich na ha 57,5 kg, we Francji — 
122,4 kg. w NRF — 304,3 kg, w 
Wielkiej Brytanii — 193,8 kg, w 
Czechosłowacji — 112,6 kg, w NRD 
— 214 kg. Obliczono, że w naszych 
warunkach zwiększenie dawki na
wozowej o 1 kg przvnosi przyrost 
ziarna rzędu 5—6 kg. Stad taka ran
ga przyznana przemysłowi nawo
zów sztucznych w zamierzeniach na 
najbliższe lata, stąd — tak obszer
na lista nowych obiektów zwięk
szających zdolności produkcyjne 
polskiego przemysłu nawozów sztu
cznych.

Na tej liście znajdują się m. in. 
podszczecińskie Police.

Od innych zakładów odróżniać ma 
je to. że kombinat w Policach do
starczać będzie gotowe mieszanki 
nawozowe przystosowane do - róż
nych gleb. Dotychczas każdy rodzaj 
nawozu wytwarzany był oddzielnie 
i oddzielnie sprzedawany rolnikom. 
Nawozy azotowe orodukuje Tarnów, 
Chorzów, Kędzierzvn, a wkrótce — 

-także Puławy I i Puławy II. Nawo
zy potasowe prawie w całości Do
chodzą z importu — ZSRR, NRD i 
krajów Bliskiego Wschodu. Nawozy 
fosforowe wytwarza się dotychczas 
w kilku zakładach w kraju jako 
niskoorocentowy tzw. superfosfat 
nojedynczy (Poznań, Toruń- Wroc
ław i inne) lub supertomasynę 
(Kraków). W pierwszym okresie, do 
uruchomieniu zakładów (r. 1969) 
produkowane będą w Policach na
wozy fosforowe w większym niż 
dotychczas stężeniu (tzw. superfo
sfat potrójny), a następnie — rów
nolegle wszystkie rodzaje nawozów 
potrzebne do przygotowania mie
szanek, tzw. kompleksowych nawo
zów NPK. Tę mieszanki, orztigoto- 
wane w fabryce, powędrują do od
biorców: duże ułatwienie dla rol
ników. oszczędności w transporcie 
i Dowierzchni magazynowej w han
dlu.

DLACZEGO POD SZCZECINEM?

Ale dlaczego zlokalizowano" fa
brykę właśnie pod Szczecinem? W 
„przetargu" o ten zakład rywalizo
wało wiele miast w Polsce, znacz
nie bardziej, wydawałoby się, pre
destynowanych do patronowania no
wej inwestycji. Że kiedyś były tu 
już zaczątki kombinatu chemiczne
go? To raczej scheda wątpliwej 
wartości. Szczegółowe wyliczenia 
wykazały, że adaptacja byłych po
mieszczeń i terenów produkcyj
nych — ze względu na potrzebę 
uprzątnięcia ogromnych ilości żel
betonowych gruzów , i bunkrów — 
kosztowałaby drożej, niż budowa od 
podstaw nowego zakładu.

Praktycznie więc kombinat po
wstaje obok dawnych komplek
sów produkcyjnych, a nie na ich 
miejscu. Ledwie kilka obiektów, itp. 

kanał doprowadzający wodę z Odry 
i' kanał" zrzutu ścieków ma zostać 
przejęty przez policki kombinat 
nawozowy. Resztki poniemieckiego 
zakładu komplikują prawidłowe 
rozplanowanie przestrzenne fabryki.

Nowe miejsca pracy? Owszem, to 
ma ..swoje znaczenie. Kopnbinat — 
po pełnym uruchomieniu — zatru
dniać będzie ok. 5 tys. osób, ,w tym 
25 proc, kobiet. Wyż. także tutaj 
„zastuka do drzwi” w-najbliższych 
latach. Ale. nie 'przesadzajmy: w 
Szczecjńskiem pracy jest może nie 
tak wiele jak na Śląsku, w Warsza
wie czy w Poznaniu, lecz ,— w po
równaniu z innymi rejonami kra
ju — jeszcze stosunkowo sporo.

Bliskość odbiorców? To prawda, 
źępółnocnń cześć Polski jest mocno 
upośledzona pod względem, rozmie
szczenia zakładów zaopatrujących 
rolnictwo w nawozy sztuczne. Tyl
ko Toruń i niewielkie zakłady w 
Szczecinie - Stołczvnie zajmują się 
tą produkcją. W konsekwencji prze
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ciętna zużycia nawozów sztucznych 
jest na północy Polski niższa niż 
na południu, ze szkodą dla efektyw
ności rolnictwa w tym rejonie kraju. 
Ale przecież — gdyby z tego punk
tu widzenia decydować b lokaliza
cji zakładu — wybór paść powinien 
na Bydgoszcz lub Kbszalin, jako po
łożone bliżej centrum północnej czę
ści Polski, niż na Szczecin, usytuo
wany na jego skraju.

O wyborze podszczecińskich Po
lic na miejsce kombinatu zadecy
dowała woda. Tak jest, bliskość 
Odry i morza.

Woda dla celów produkcyjnych. 
Byle -jezioro apetytów fabryki nie za- 
spókoi. Odra’ odpowiednią ilością 
wody nie dysponuje. Ale-że nadszarp
nąć tó może mocno już napięty bilans 
wodny Odry — amatorów na wodę 
z Odry jest więcej niż jedna policka 
fabryka — lepiej czerpać ją u ujścia 
rzeki, gdzie wody jest najwięcej,, 
niż w jej górnym biegu- gdzie za
soby są z natury rzeczy skromniej
sze. A więc — punkt dla Polic,

Drugi punkt — woda dla celów 
transportowych. I to wspodwójnym 
ujęciu. .

Dla dostaw surowcowych. Więk
szość surowców pochodzić będzie z 
importu. Fosforyty — z Afryki Pół
nocnej (Tunezja, Egipt, Maroko), 
apatyty — z półwyspu Kola (ZSRR), 
sole potasowe z krajów Bliskiego 
Wschodu lUb ZSRR, ilmenit z Fin
landii lub innych krajów skandy-: 
nawskich. Do wszystkich niemal 
tych źródeł zaopatrzenia dotrzeć 
można drogą morską. Lepiej opłaca 
się surowce te bezpośrednio prze
ładowywać ze statków na barki do
cierające do zakładu, niż jeszcze 
wozić je koleją. Tym bardziej," że 
przydatny dla fabryki surowiec ob- 
ciążóny jest balastem różnych do
mieszek powiększających ciężar i 
objętość ładunku. Ten balast dodat
kowo obciążałby kolej, bo oczysz
czenie surowców następuje dopiero 
w fabryce, a chodzi o ładunek 
niebagatelny — ok. miliona ton 
rocznie czyli tysiąc pociągów towa
rowych zaangażowanych do woże
nia „balastu” i tysiąc pociągów to
warowych, potrzebnych dla prze
transportowania „wartościowego” 
ładunku. A Police — via kanał i 
Odra — mają dogodne połączenie 
z morzem.

No i woda dla cłostawy gotowych 
produktów do .odbiorców. Wpraw
dzie w dalszej przyszłości — gdy 
Police dostarczać będą jako jedyny 
zakład w . Polsce nawóz trójskład-

^:,21 w BYDGOSZCZY 
oferują do natychmiastowej dostawy 
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nikowy: — krąg odbiorców obejmie 
cały kraj, głównie Jednak, ośrodki 
/rolnicze ■ zaopatrywane przez zakła
dy w Policach skupiać się będą w 
województwach, szczecińskim,, ko
szalińskim- bydgoskim; poznańskirri, 
zielonogórskim i opólskim., P.dja 
wraz ,ż dopły.watńi: .Wartą' i, .Note-- 
cią-' umożliwia wykorzystanie. qla 
transportu nawozów do województw 
poznańskiegó, bydgoskiego, zielono
górskiego i opolskiego — żeglugi 
śródlądowej, tańszej od. kolei. Wpró- 
wadżpnie do eksploatacji statków 
kabotażowych. co nastąpić ma po 
roku 1968, pozwala również na do- 
starcźanie nawozów z Polic drogą 
wodną do województwa koszaliń
skiego i gdańskiego, przy wykoi^y* 
staniu małych nortów wybrzeża bał
tyckiego. A więc znowu oszczędność 
na kosztach transportu, znowu 
punkt dla Polic.

Takich punktów dla Polic ’ jest 
więcej. Ogromne ilości nieprzydat
nych do produkcji domieszek w 
dostarczanych surowcaćh (ok. 50 
proc.) wymagają składowania' na 
hałdach. Szkoda dla hałd terenów 
rolniczych lub przydatnych pod 
zabudowę. Niedaleko ' od 'Poilic, 

tuż nad. korytem Odry, znajdują 
się rozległe trzęsawiska; które ni
gdy nie będą zabudowane i które 
bez większego żalu i straty dla' go
spodarki terenami- przeznaczyć 
można jako zsypiska odpadów po
produkcyjnych. Pozą tym, w wie
lu .zachodnich kratach morskich 
odpady poprodukcyjne po prostu 
wywożone są daleko w 1 morze i 
tam zrzucane, aby nie 'zaśmiecać 
okolic podmiejskich. Nie' jest wy
kluczone, że podobnie będzie się 
w przyszłości postępować w Poli
cach.

Duży kombinat chemiczny — a 
w przyszłości mają się nim stać 
Police — wymaga solidnego zaple
cza naukowego. Polięe takim za
pleczem dysponują. Jest nim Szcze
cin ze swą politechniką, już zre
sztą zaangażowaną db współpracy 
przy przygotowaniu technologicz
nym produkcji zakładu.

Te względy przesądziły o lokali
zacji nowej fabryki nawozów’ sztu
cznych w Polica A. ■ Korzyści, „wy
nikające z bliskiego sąsiedztwa 
morza i dogodnych połączeń wod
nych ze znaczną częścią kraju — 
w rachunku ekonomicznym' prze
ważyły nad przeciwwskazaniami, 
których — powiedzmy uczciwie — 
też było sporo i o których mowa 
była na wstępie.

KOREKTY 
DO MAPY MORSKIEJ

Więc — chociaż z urodzenia ty
powo lądowe — zakłady chemicz
ne w Policach stać się mają no
wym fragmentem naszej. gospodar
ki morskiej. Sprzężenia są tu wielo 
kierunkowę i ' przeglądając", za
łożenia ! inwestycyjne---- nietrudno 
je zaUważyć. Transport tak ogrom
nych ilości surowców chemicznych 
dla nowego kombinatu wymaga 
odpowiedniego przygotowania na
brzeża i całego zespołu żeglugowe
go. "Przede wszystkim Police dy
sponować musza. portem o odpo
wiedniej zdolności przeładunkowej. 
Na razie królują tam' jeszcze szu
wary. Już jednak wkrótce., pow
stanie zespół urządzeń dla wyła
dunku surowca z barek i załadun
ku na barki produktów zakładu.

Surowce dla zakładów wędrować 
mają barkami do portu w PóliCaćh 
ze Świnoujścia — kanałem Piastow
skim, Torem Wodnym przez Zalew, 
odnogą Odry zwaną Wąski Nurt i 
Kanałem portowym. .Ale. i port w 
Świnoujściu wymaga rozbudowy < 
jeśli ma sprostać' swym nowym za
daniom. Po- uruchomieniu kombi
natu — szczeciński zespół- portowy 
wyładować .będzie musiał dodatko
wo 750 tys. ton ładunków w ,r. 
1970, 1.450 tys. ton w r. 1975 i. 1700 
tys. ton w roku" 1980. Do 'tej roli 
przystosowana ma zostać obecna 
baza odlichtunku statków w Świ
noujściu, do-kad docierać mogą sta
tki o nośności 20—35 tyś. DWT. 
najbardziej ekonomiczne przy te
go rodzaju" ładunku. Taka adapta
cja bazy w Świnoujściu :związana 
jest z wydatkami rzędu .100 min. zł 
na dozbrojenie w urządzenia prze
ładunkowe nabrzeźne i do mecha
nicznego przemieszczania ładunków 
na placach' składowych.

*
Takie są zamierzenia. Do icłi 

realizacji przystąpiono wiosną 1965 
rojru. Do mapy gospodarczej Pol
ski ' wprowadzana jest jeszcze jed
na .poprawka: pod; Szczecinem wy
rasta. nowe centrum przemysłu: 
chemicznego.
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Tradycja górniczego święta 
„Barbarki” łączy się u .nas za
zwyczaj z kopalnictwem węglo
wym. Obecnie, prócz węgla, wy
dobywamy wiele minerałów, 
m, in. siarkę. Zajrzyjmy, więc 
tym razem przed świętem gór
niczym w Tarnobrzeskie.

JARKĘ wydobywano w 
Polsce w niewielkiej ilości

-¼ w Krakowśkiem.' W ciągu ’ 
pięciu . wieków wydobyto 

“4'*' Jej łącznie 200 . tys: ton, 
czyli tyle, ile uzyskaliśmy 

jej w jednym 1964 roku. Na zna
czenie tej kopaliny, .dla gospodarki 
narodowej zwracał uwagę Stani
sław Staszic, co jednak' do na
szych czasów nie miało praktyczne
go znaczenia. Dopiero prace " bada
wcze z lat 1953—1956 wskazały na 
istnienie dużych zasobów tego cen
nego surowca w rejonie Tarho- 
brzegu. Pokłady rudy ' siarkowej, 
przykryte dość grubą warstwą na
kładu, ciągną się na obszarze kil
kudziesięciu kilometrów w kierun-
ku północno-wschodnim. Charak
ter pokładów rudy- nakazał odkry
wkową eksploatację kopalni'.

Dużo mamy tej siarki. Starczy jej 
dla obecnego pokolenia i dla na
stępnych.

Kombinat tarnobrzeski powstał 
w wyniku Uchwały Rządu nr 331 
z sierpnia 1957 r., która określiła 
program zadań na 9 lat. Program 
ten wykonany został w r. 1965,
przy czym siarki wydobyto więcej, 
niż określały zadariia. Wypada za
znaczyć, że realizacja Objęła rów
nież produkcję siarki przez . Doś
wiadczalny Zakład Produkcji Siarki 
w Ogorzelcu na Dolnym Śląsku, 
ale nie wchodzą tam w. rachubę 
większe ilości.

Wskaźnik kosztów produkcji 
1 tony siarki, określony uchwałą, 
kombinat osiągnął : stopniowo, 
zmniejszając go nawet w r. 1965 
o około 7,4%. '

Do r. 1964 w kombinacie wybu
dowano i uruchomiono następują
ce obiekty:
• kopalnię odkrywkową • rudy 

siarkowej w miejscowości. Piase
czno o wydobyciu 3 300 tys. ton 
rocznie;

9 2 ciągi mechanicznej przerób
ki rudy o łącznej produkcji 400 tys. 
ton;
• pierwszą fabrykę kwasu. siar

kowego z siarki, o . produkcji 100 
tys. ton kwasu rocznie; :
• drugą fabrykę kwasu siarko

wego z keku (odpad .powstały w 
procesie produkcji siarki), o pro
dukcji 100 tys. ton kwasu rocznie;

0 fabrykę superfosfatu pyliste- 
go o produkcji 300 tys. ton rocz
nie; w r. 1965 fabryka zwiększyła 
swą produkcję do 400 tys. ton rocz
nie; '

0 zakład mechaniczny, który 
wyrabiał dla kombinatu m. in. pro
totypy urządzeń produkcyjnych i 
poszczególnych maszyn; w oparciu 
o te prototypy przenfysł /ciężki 
przystąpił do seryjnej" 'produkcji 
sprawnie 'działających .^urządzeń, 
zastępując tym - samym- 'importyde- 
wizowy; - \

• elektrociepłownię . draż inwe
stycje pomocnicze i ogólnousługo- 
we kombinatu; chodzi tu o ma
gazyny, urządzenia kolejowe, uję
cie wody przemysłowej i pitnej, 
drogi, budownictwo przemysłowe 
przeznaczenia ogólnego, a także o 
budynki socjalnego charakteru, kul
turalnego i mieszkaniowe w Tar
nobrzegu (3 345 izb dla pracow
ników kombinatu) na. które poszła 
trzecia część nakładu na inwestycje 
pomocnicze.

Do końca 1964 r. nakłady na in
westycje towarzyszące kombinatu 
tarnobrzeskiego wynosiły niecałe 
10% przemysłowych nakładów in
westycyjnych kombinatu, które na 
ogól mieściły się w ramach nakre
ślonych uchwałą rządową. Według 
oświadczenia przedstawiciela kom
binatu tarnobrzeskiego nakłady in
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Encyklopedia 
naszego 

górnictwa

• Produkcja energii elektrycznej przy użyciu węgla brunatnego tylko w ciągu 
2 ostatnich lat, tj. od roku 1963 do roku 1965 wzrosła z 4,7 miliarda kilowatogodzin 
do 13 miliardów.
• 70 procent nakładów, przeznaczonych w ubiegłym dwudziestoleciu na Inwesty

cje górnicze, wydatkowano na utrzymanie, modernizację, rozbudowę starych ko
palń, m.in. rozpoczęto budowę 78 nowych poziomów wydobywczych i w 48 z nich 
uruchomiono już eksploatację; cały przyrost wydobycia, osiągany w tej grupie ko
palń, pochodzi właśnie z tych poziomów.
• Mechanizacja pracy przyczyniła się do wzrostu wydobycia w starych pozio

mach o 33 proc., dzięki czemu mimo wyeksploatowania szeregu starych poziomów 
w sumie ich produkcja nie zmniejszyła się.
• W dwudziestoleciu międzywojennym wybudowano w Polsce 2 nowe kopalnie 

węgla, lecz nie projektowali ich ani nawet nie budowali polscy inżynierowie.
W latach 1946—1965 uruchomiono wydobycie w 12 wybudowanych po wojnie 

nowoczesnych głębinowych kopalniach węgla kamiennego; dają one już ponad 
15 proc, całego wydobycia tego surowca, a w roku 1980 udział nowo wybudowanych 
kopalń wzrośnie do 25 proc.
• Największym zamierzeniem inwestycyjnym Polski Ludowej jest Rybnicki 

Okręg Węglowy; jego budowa 1 zagospodarowanie ma kosztować okęłolZO miliar
dów złotych. Obecnie w budowie tej biorą udział 22 biura projektowe, 57 inwesto
rów i 60 przedsiębiorstw wykonawczych; ich działalność koordynuje specjalny Peł
nomocnik Rządu i Kolegium Generalnych Projektantów ROW.

• Polski przemysł węgla kamiennego zajmuje dziś pod względem wydobycia 
szóste miejsce w świecie i trzecie w Europie. , '
• Związek Zawodowy Górników w Polsce zrzesza 565 tysięcy pracowników z 370 

zakładów górniczych, w tym 320 tysięcy zatrudnionych w kopalniach węgla ka
miennego. ...
• Codziennie opuszcza nasze kopalnie około 15 tysięcy wagonów kolejowych za

ładowanych węglem kamiennym. Stanowi to około jednej trzeciej ogólnych przewo
zów towarowych: PKP.
• Produkcja Węgla kamiennego w Polsce wynosiła (w milionach ton):

1938 — 38,1
1945 — 27,4
1955 — 94,5
1964 — 117,4

• Produkcja węgla kamiennego w obecnych granicach państwa polskiego wynosiła: 

w latach 1918—1939 — 206 min ton 
w latach 1945—1964 — 1 730 min ton

• Wartość węgla kamiennego, wydobytego w latach 1955—1963 (w cenach 1960 
roku) wyraża się kwotą 459 miliardów złotych, w tym okresie koszty .y'1”"' 
nictwa (wraz z. amortyzacją i pokryciem szkód górniczych) wyniosły 327 miliardów 
złotych, a inwestycje produkcyjne , górnictwa' Węglowego (mające dąć efekty rów- 
nieżw dalszej przyszłości) pochłonęły 56'.miliardów złotych. Przemyśl- węglowy, 
przysporzył więc w tym czasie nąszej gospodarce dochód w wysokości 16 miliardów 
Z'<y Ponad 20 procent węgla wydobytego w ubiegłym dwudziestoleciu prze^^ 
liśmy na eksport, co przysporzyło naszej gospodarce równowartość, ponad 5 miliar-

wśród "krajów eksportujących węgiel Polska
śiTecie (po USA); pod względem udziału eksportu w st°sunku do wydobyaa zaj 
mu jemy nawet czołowe miejsce (ostatnio' ®k. 16-17 proc, wobec 10 proc. wUSA).
• Zużycie Węgla kamiennego na’ jednego mieszkańca naszego kraju przed w j ą 

wynosiło 724 kilogramy; a w roku 1963 — 3 171 kg. ń» iedneeo
• Pod Względem wydobycia węgla kamiennego, PJ^^l^Bryfanii) * * 

mieszkańca, zajmujemy dziś drugie miejsce w świecie (po Wielkiej Brytanii).
• Produkcja węgla brunatnego, w Polsce wynosiła w poszczególnych latacn (w 

miliardach ton):
1946 — 1,5
1955 — ' 6,0 
1934 — 20,5

westycyjne w- produkcji starki po
winny się zwrócić po 8—11 latach', 
przy czym w zakładach. przetwór- 
cz.vch okres ten ma być jeszcze 
krótszy,,

, ombinat tarnobrzeski jest obe- 
z największych za

kładów . produkcyjnych w ■ Polsce. 
Zatrudnienie wzrosło tam z niespeł
na 2,5 tys. osób w r. 1961 dó ponad 
5 tys. osób w roku 1965. Kadry 
o wyższych kwalifikacjach i śre
dnio wykwalifikowane kombinatu 
tarnobrzeskiego pochodzą z górni
ctwa węglowego" i z przemysłu che
micznego. Siły niewykwalifikowa
nej zapewniła .Rzeszowszczyzna 
i częściowo Kielecczyzna. Płynność 

BOLESŁAW OLKUSKI

siły roboczej jest td! niewielka mi
mo dość trudnych warunków pra
cy. Warto podkreślić, że wydajność 
pracy wzrosła w kombinacie na 
przestrzeni ostatnich 5 lat o ok. 
86%, place zaś o 19%. Charakte
rystyczne, że średnie płace praco
wników kombinatu tarnobrzeskie
go są najwyższe w przemyśle che
micznym, niższe jednak niż w gór
nictwie- węglowym.

Wszystkie - wymienione ’ dane 
świadczą o tym, że kombinat wy
konuje pomyślnie uchwałę rządu, 
przestrzegając wskaźników produ
kcji i jej kosztów. Wydaje się przy 
tym, że czyni to przy dużym wy
siłku załogi i kadry kierowniczej, 
kombinat siarkowy ma bowiem w 
Polsce charakter pionierski i doś
wiadczenie w nowym dziale pro
dukcji zdobywa w toku pracy..

Produkcja siarki i kwasu siar
kowego otwiera • dla naszego prze
mysłu chemicznego nowe ogromne 
możliwości. Wymaga to oczywiście 
nowych nakładów inwestycyjnych 
na budowę zakładów przetwór
czych, które jednak w porównaniu 
chociażby z kosztem odkrywkowej 
eksploatacji rudy siarkowej są 
niewspółmiernie niskie. Nader in
teresujący jest tu ponadto aspekt 
eksportowy: ponad 50% wydobytej ; 
siarki idzie na eksport, przy czym 
cena siarki na rynku światowyni 
jest obecnie wysoka przy dalszej 
tendencji zwyżkowej. Z uwagi na 
dotychczasowe wyniki," na "szybko 
irosnące krajowe 'zapotrzebowanie' 

,rja>„si^ękęM1,kwąs siarkowy i. suj^r- 
fosfaty;- oraz' na- możliwości ekspor- 
.tówe. T- ‘kombinat tarnobrzeski pę
dzie" nadal rozbudowywany. Naj
bardziej opłacalne jest dalsze roz
wijanie przetwórstwa, które zwra
ca- państwu nakłady inwestycyjne 
daleko szybciej, niż inwestycje■■ w 
wydobyciu rudy siarkowej.

Do pomyślnych wyników pracy 
kombinatu przyczyniła się niewą
tpliwie ambicja techniczna jego ka
dry inżynieryjnej. W pierwszej fa
zie inwestowania udział importo
wanych maszyn i urządzeń był du
ży. Dla przykładu: trzeba było za
kupić radzieckie młyny prętowe i 
maszyny flotacyjne, francuskie wi
rówki do odwadniania koncentra
tu, włoskie filtry dó siarki, zacho- 
dnioniemieckie taśmociągi i tp. 
Obecnie urządzenia te stopniowo 
zastępowane są krajowymi. Proto- 
typy ich opracował głównie Zakład 
Mechaniczny kombinatu, seryjną 

zaś produkcją zajął się przemysł 
ciężki. .

. Innym przykładem inwencji te
chnicznej i gospodarności kadry 
technicznej jest wykorzystanie od
padów. Siarkę uzyskuje się z rudy 
metodą i flotacyjno-filtrao^jną, da- 
jącą ekstrakt 70% czystego skła
dnika oraz odpad porafinacyjny 
W postaci tzw. keku. Kek zawiera 
jednak jeszcze ponad 40% siarki. 
O'dpad, powstający w fazie floto
wania rudy, pbsiada również inne 
składniki, zawierające m. in. wę
glan wapnia. Po szeregu próbach 
kombinat przystąpił w r. 1963 do 
przeróbki keku na kwas siarkowy. 
Dało ‘to podwójny efekt: pozwoliło 

na produkcyjne wykorzystanie sia
rki, uwięzionej w odpadzie i uzna
nej już za straconą, a jednocześnie 
na zwolnienie tej części siarki, 
która służyła jako surowiec do wy
robu kwasu siarkowego. Wiadomo 
zaś, że czysta siarka to możliwość 
zdobycia dewiz. W związku z tymi 
wynikami kombinat tarnobrzeski 
zaplanował dalszą rozbudowę pro
dukcji kwasu siarkowego w opar
ciu o wykorzystanie keku, co zre
sztą nie zmienia faktu, że wyko- 

'•rzystuje się również istniejący już 
aparat fabryczny, przeznaczony do 
wyrobu kwasu siarkowego z czy
stej siarki. Poza tym laboratorium 
badawcze kombinatu i pewne in
stytuty badawcze przeprowadzają 
doświadczenia nad dalszą - ekstra
kcją siarki • z keku- W przyszłości, 
po - dokładnym opracowaniu tech
nologii i aparatury nowego typu 
ekstrakcji, kombinat ma przystą
pić do tego rodzaju produkcji siarki.

.Inny rodzaj odpadu, węglan wap
nia,. stosowany jest już z pożytkiem 
w rolnictwie, gdzie służy jako wap
no‘nawozowe do odkwaszania gle
by. Na" razie można' liczyć na 1.5 
min toń rocznie, w przyszłości zaś 
prócz tej ilości — dodatkowe 2,5 do 
3 min !ton węglanu wapnia zużyte 

: będą: do produktji' cementu. Plan 
perspektywiczny kombinatu prze
widuje ponadto budowę cementow
ni, " podobno największej w ’ Polsce. 
Jak z tego widać" w kombinacie my
śli się kategoriami gospodarczymi 
i myślenie to daje niemałe efekty 
ekonomiczne;" ’

W pierwszych latach pracy kom
binatu wysokie koszty produkcji 
siarki' i niedostateczne wykorzysta
nie zawartości siarki w rudzie (70 
proc, u nas, gdy w innych krajach 
wyciąga się ok. 90 proc.) skłoniły 
szereg katedr wyższych - uczelni do 
szukania innych tańszych i bardziej 
efektywnych metod uzyskiwania 
siarki. Są już podobno w tej dzie
dzinie pewne pomysły i propozycje, 
które nie zdołały jednak wyjść z fa
zy laboratoryjnej i nie znalazły za
stosowania na skalę przemysłową. 
Kombinat przystępuje obecnie do 
zastosowania eksperymentalnie me
tody termicznego wytapiania siar
ki bezpośrednio w pokładzie rudy, 
jednakże w najbliższym 10-leciu 
podstawowa produkcja siarki opar
ta będzie na dotychczas stosowanej 
metodzie. Nowa bardziej wydajna 
technologia przyjęta będzie przez 
kombinat chętnie, ale tylko w razie 

• Na terenie ROW, sięgającym aż po Cieszyn, zalega 63 miliarda ton węgla ka
miennego, w tym 70 proc, stanowią zasoby węgla gazowo-koksowego.
• O obniżaniu kosztów jednostkowych inwestycji górniczych świadczy m.in. fakt, 

że w dziesięcioleciu 1954—1964 koszt przyrostu wydobycia na dobę tysiąca ton węgla 
energetycznego spadł z 250 do 210 min zł, a węgla koksowego z 500 do 450 min zł.
• Górniczą kolejową magistralą piaskową (560 km bezkolizyjnych linii, 340 wia

duktów i tńostów) przejeżdża dziennie ok. dwustu poc.ągów 50-wagonowych (po 
20 ton), przewożących piasek z jego pięciu kopalń. Inwestycje te kosztowały do
tychczas blisko 3,8 miliarda zł.
• Fabryki maszyn górniczych obecnie wytwarzają rocznie 220 tysięcy ton maszyn 

i urządzeń wartości ok. 4 miliardów zł (kilkudziestokrotny wzrost produkcji w cią
gu dwudziestolecia uzyskano przy 2,5-krotnym wzroście hal produkcyjnych, wybu
dowano m.in. 6 wielkich fabryk maszyn górniczych).
• Przed wojną mechaniczne ładowanie węgla było u nas tylko pojęciem tech

nicznym. Wskaźnik mechanicznego ładowania w latach 1957—1964 wzrósł z 18 do 47 proc.
• Dzięki koncentracji wydobycia w piętnastoleciu 1950—1964 ilość przodków spa

dła z 5 144 do 3 200 (przy wzroście rocznego wydobycia o ponad 50 proc.).
• W latach przedwojennych przypadało u nas średnio 4,6 wypadków śmiertel

nych na milion ton wydobycia, w latach 1955—1964 wskaźnik ten zmalał u nas z 5,2 
do 1,6. W okresie tym nakłady na polepszenie stanu bhp w kopalniach przekroczy
ły 6 miliardów zł (m.in. zainstalowano ponad 2 tys. km przeciwpożarowych rurocią
gów wodnych).

* .*
Wszystkie te liczby — warte przypomnienia z okazji „Dnia Górnika" — to tylko 

niektóre dane z zestawu, jakie zawiera wydany niedawno w pięknej szacie graficz
nej album „Polski Węgiel”. Album ten zawiera kilkaset ciekawych zdjęć, wszech
stronnie pokazujących najrozmaitsze aspekty naszego górnictwa^ęglowego i życie 
jego pracowników. Materiał informacyjny, choć rozrzucony po całej księdze w for
mie . krótkich wstępów do poszczególnych rozdziałów i podpisów pod zdjęcia — w 
sumie jest bogaty i nader interesujący. Całość — w zachęcającej do zapoznania się 
i treścią szacie graficznej.

Scenariusz l teksty opracowali EUGENIUSZ RUSTANOWICZ 1 EUGENIUSZ 
SZCZEPANEK. Należy im się uznanie za tak ciekawą i bogatą kopalnię wiedzy 
o naszym górnictwie. - Autorem opracowania graficznego jest Wojciech Zamecznik, 
opracowania fotograficznego — Adam Bogusz i Franciszek Stobik. Nakładem Zarzą
du Głównego Stowarzyszenia Inżynierów i Techników Górnictwa album wydało 
Wydawnictwo Artystyczno-Graficzne RSW „Prasa”. Ukazuje się w czterech wer
sjach językowych: polskiej, angielskiej, rosyjskiej i niemieckiej.

praktycznego stwierdzenia możliwo
ści 'zastosowania jej • W skali prze
mysłowej.

' Kłopotliwym problemem technicz-; 
nym i finansowym dla kopalni ru
dy siarkowej, eksploatowanej meto
dą odkrywkową, jest woda. Ko
palnia wymaga, jak wiadomo, od
wodnienia. Tymczasem zastosowa
ny w kopalni system- odwodnienia 
spowodował obniżenie, lustra wody 
w rejonie kopalni, tworząc tzw. lej 
depresyjny. W wyniku tego oko
liczne wsie pozbawione zostały wo
dy, co zmusza kombinat do zaopa
trywania w nią mieszkańców wsi. 
Ale kłopoty nie kończą się1 ną tym, 
gdyż siłą rzeczy Część chłopskich 
gruntów, uprawnych utraciła swą 
wartość użytkową, a to "sprawia już 
większe kłopoty. Dążąc do. ograni
czenia zasięgu leja depresyjnego za
projektowano w kombinacie budo
wę tzw. membrany iłowo-cemento- • 
wej. Membrana taka ogranicza za
sięg ściągania wód i ■ przenikania jej 
przez warstwy gleby, to zaś pozwa
la na poprawę struktury gleby przy 
jednoczesnym zmniejszeniu wydat
ków na szkody górnicze. Należy się 
spodziewać, że membrana znajdzie 
zastosowanie również poza rejonem 
kombinatu tarnobrzeskiego.

Innym dotkliwym mankamentem 
jest nieopanowanie zjawiska koro
zji, powodującej przedwczesne ni
szczenie maszyn, urządzeń i . budyn
ków, co przysparza wielu kłopotów 
w utrzymaniu ich w stałej spraw
ności, jak również podraża koszty 
remontów. Siarka jest szczególnie 
„zjadliwa". Np. pompy wodne ule
gają tu zniszczeniu już po 3 mie
siącach zamiast po roku. Trudność 
opanowania zjawiska korozji polega 
głównie na braku w kraju odpo
wiednich materiałów antykorozyj
nych i zabezpieczających (np. farb, 
lakierów, tworzyw sztucznych itp.). 
Trudność stanowi również zapew
nienie odpowiedniej ilościowo ob
sługi konserwatorskiej. Mechanicz
ne „zamrożenie” zatrudnienia unie
możliwia prowadzenie należytej 
konserwacji, podczas gdy warunki 
pracy wymagają jej w wyższym 
stopniu niż inne dziedziny, przemy
słu. W rezultacie państwo w wy
niku takiej „oszczędności” ponosi 
daleko większe straty, " przy czym 
Tarnobrzeskie nie należy, jak. wia
domo, do rejonów cierpiących na 
brak siły roboczej, jak np. Śląsk.

Warunki pracy w kombinacie po
zostawiają wiele do życzenia. W ko
palni wydziela się siarkowodór i 
wyziewów tych nie można uniknąć. 
W procesie produkcji samej siarki, 
szczególnie w hali rafinacyjnej, wy
stępują opary szkodliwe dla orga
nizmu ludzkiego. Walczy z nimi 
system wentylacji i elektrofiltrów, 
ale nie zawsze zdaje egzamin. 
Szczególnie trudne warunki pracy 
są w fabryce kwasu siarkowego i 
fabryce superfosfatu. W pierwszym 
przypadku występuje zagrożenie 
dwutlenkiem siarki, w drugim — 

.stężenie gazów fluorowych i zapy
lenie. Dążąc do ograniczenia na
stępstw tych warunków, w fabryce 
kwasu siarkowego buduje się wy
soki komin i stosuje szereg bardziej 
czy ■ mniej skutecznych posunięć 
techniczno-organizacyjnych. Wysił
ki te dały częściowe wyniki, co 
stwierdziła • techniczna inspekcja 
pracy w Rzeszowie. Ale mimo tych 
zabiegów warunki pracy są ciężkie.

Robotnicy korzystają na miejscu 
z opieki lekarskiej w zakładowym 
ośrodku zdrowia, 'mieszczącym się 
w prowizorycznym baraku. W bu
dowie jest szpital, łaźnia itp. urzą
dzenia. Ośrodek prowadzi badania 
okresowe, które wykazały duże roz
powszechnienie gruźlicy wśród ro
botników. Stosunkowo krótki okres 
pracy kombinatu nie pozwolił po
dobno jeszcze na ustalenie stopnia 
szkodliwości wpływu siarki na orga
nizm ludzki, a zwłaszcza na orga
nizm gruźlików, ale nie ulega wąt
pliwości, że szkodliwość " ta jest 

wielka,,, sądząc , chociażby.po stop
niu1, korozji. .Obraz warunków.uzu
pełnić należy stanem bhp: av .pierw
szym ' okresie.-praćyy kombinatu by
ło stosunkówo'1'. dużo ■ wypadków, 
obecnie ilość1 ich znacznie spadła.

Sytuacja mieszkaniową,'pracowni
ków.kombinatu nie,, jest dobra. Wie
lu robotników mieszka ną Wsi, Skąd 
dojeżdża dó. pracy. ' Ż załogi,, liczą
cej ponad 5.000 ludzi, mieszkania w 
osiedlu, tarnobrzeskim,, zbudowanym 
przez kombinat,, posiada ok. 1J300 
osób. - W następnej ’ 5-lątće mini
malne .potrzeby określone zostały 
na 2,5 tys. mieszkań, co. wymąga na- 
kładów rzędu 440 min zł, gdy. po- 
kry.cie’, finansowe yvynosi" tylko .370 
min zł", co oznacza brak około ?0 
min. zł.

Zgodnym .zdaniem dyrekcji kom
binatu i władz województwa rze
szowskiego,.- podstawowym .proble
mem dotychczasowego przyszłego 
rozwoju tego ‘ ogromnego .obiektu 
przemysłowego jest koordynacja in
westycji przemysłowych ż inwesty
cjami towarzyszącymi. Chodzi tu 
zarówno o .budownictwo mieszka
niowe, bez którego nie można spro
wadzić niezbędnych fachowców, jak 
i o budowę odpowiedniej sieci łącz
ności i komunikacji, kanalizacji i 
wodociągów, ścieków siarki, urzą
dzeń komunalnych, kulturalnych, 
oświatowych, zdrowotnych itp. Ze
strojenia tych . inwestycji wyraźnie 
brak. Tymczasem kombinat musi 
sam budować obiekty o przeznacze
niu ogólnym, chociaż nie należy to 
do jego ., zadań. Np. wybudował 
własnym • nakładem most, kolejowy 
i drogowy przez "Wisłę, Oddany, na
stępnie radzie .narodowej.. W Tar
nobrzegu również . buduje ;się różne 
obiekty, z których' korzystają .wszy
scy mieszkańcy miasta/, :W ogóle 
rola cywilizacyjna ' kombinatu i 
wpływ jego istnienia rią rozwój te
go zacofanego dotychczas regionu 
jest ogromny.' Ale ha razie tylko 
kombinat ponó.si, ciężar rozbudowy 
terenu. Koordynacja inwestycji prze
mysłowych i ■ towarzyszących jest 
wyraźnie niedostateczna. Według 
obliczeń - najskromniejszych potrzeb, 
do'r.1 1970 należy na nie przezna
czyć 353,1 min. żł. z planu , central
nego i 209,7 min ^ł z planu tereno
wego, razem'562,8 min źł, natomiast 
zapewniono dotąd 23.3,0 min zł w 
planie centralnym i 148,1 min zł 
w terenowym, ęazem 381,1 min zł. 
Jak z tego widać, niedobór wynosi 
181,7 min zł.

Z punktu widzenia • dalfezego roz
woju przemysłu chemicznego i moż
liwości ‘eksportowych- -produkcja 
siarki i kwasu siarkowego jest do
brym interesem., W związku z -tym 
narzuca się wniosek o potrzebie 
rozbudowy przetwórstwa siarki i 
kwasu siarkowego. Jednakże ogra
niczanie inwestycji- towarzyszących 
jest poważnym hamulcem dalszego 
rozwoju: kombinatu tarnobrzeskiego, 
który jest przecież ponadto, wielką 
szansą Rzeszowszczyzny.

KSIĘGUJE OPTYMALNIE!
OPTYMALNE formy organizacji rachunkowości są 

uwarunkowane zainstalowaniem wysokowydajnych ma
szyn do księgowania. MASZYNY DO KSIĘGOWANIA 
OPTIMATIC zapewniają optymalne możliwości orga
nizacyjne i usprawnienia pracy księgowości

WYPOSAŻENIE tych maszyn — stosownie - <lo po 
trzeb .-— w 3 'dó 13. liczników o ,13-miejscowej pojem
ności rachunkowej i urządzenie do pisania tekstów, od
powiada wymogom praktyki w, księgowości,

UNIWERSALNE.programowane mosty sterujące 1 po
nad 80: automatycznych funkcji ' podstawowych modeli 
maszyn do księgowania O P TIM A TIC, klasy 900/9000, 
zapewniają usprawnienie księgowości.

MOŻLIWOŚCI zastosowania MASZYN DO KSIĘGO
WANIA OPTIMATIC można znacznie rozszerzyć 
przez wyposażanie ich w-; urządzenia dodatkowe.

MASZYNY DO KSIĘGOWANIA OPTIMATIC 
sprężone z elóktroniczną mńoźarką TM 20, umożliwiają 
dokpnywahie mnożenia w trakcie księgowania. Dzięki za
stosowaniu elektronicznej mnożarki, posługiwanie się tab
licami procentowymi i maszypami kalkulacyjnymi staje 
się zbędne,

OPTIMATIC
KSIĘGUJE OPTYMALNIE!
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Msiaźki 
nadesłane

JAN JUDA, SZCZEPAN ŁAZARKIE-1 
WICZ, JERZY MALCZEWSKI, ZBIG
NIEW, SZANIAWSKI — NAJNOW
SZE ROZWIĄZANIA KONSTRUK
CYJNE W BUDOWIE APARATURY 
CHEMICZNEJ 1963/64 — str. 179, ce
na 19 zl. Wyd. Naukowo-Techniczne, 
Warszawa 1965." ' ' * ,

Praca poświęconą Jest omówieniu 
rlównyph kierunków postępu w kon
strukcji pomp, hydrocyklonów, od- 
pylaczy tkaninowych i suszarek roz- , 
pryskowych; stosowanych w przc- 
.myślc chemicznym.
X LAT INSTYTUTU PRZEMYSŁU, 
DROBNEGO I RZEMIOSŁA 1953—63 

str. 149, Wyd. IPDiRz, Warszawa 
‘1965. " . ’

Materiały z sesji, naukowej. Biblio- 
, grafią prac wykonanych w Instytu
cie w latach 1953-63.
STUDIA I INFORMACJE — Postęp 
techniczny w przemyśle drobnym — 
tom 5 - str. 136, Wyd- IPDlRź., War
szawa 1965. '

Książka zawiera m. in. następują- 
ce opracowania: M. Gałecki — Kilka 
uwag o efektywności ekonomicznej 
inwestycji; Zb. Schulz — Zagadnie- 

■ uia ekonomicznej 1 efektywności in
westycji w przemyśle drobnym; T. 
Bogacki — Nowoczesne materiały 
malarsko-lakiernicze do wykańczania 
powierzchni mebli. *
TADEUSZ PRZECISZEWSKI — 
MIEJSCE GOSPODARKI MIESZKA
NIOWEJ W GOSPODARCE NARO
DOWEJ W ŚWIETLE ZAŁOZEN j 
PLANU PERSPEKTYWICZNEGO --1 
str. U3, Instytut" Budownictwa Mii- 
szkaniowego. Warszawa 1965. I

Jedna z analiz przeprowadzona 
przez" 'instytut Budownictwa Miesz
kaniowego w ramach studiów nad 
perspektywicznym planem rozwoju 
gospodarki mieszkaniowej PRL do 
roku 1980.
MATERIAŁY I, PRZYCZYNKI — Ze
szyt' 4 — str. 93, Zakład Wydawnictw : 
CRS, Warszawa 1965,

Zeszyt 4 zawiera następujące pra
ce: H. Garncarczyk — Koncentracja 
i specjalizacja produkcji w spół- 
dzielczóści pracy; J. Pietkiewicz — 
Normy techniczne uzasadnione w. 
spółdzielczości pracy; M. Sarden — 
Kierunki usprawnień organizacyj
nych spółdzielczości pracy; L. Pa
ry czko — Fundusze własne spóldziel- I 
ni pracy w Polsce w warunkach I 
kapitalistycznych; S. Wójcicki — 

■ Problemy konserwacji i remontów 
budowlanych spółdzielni pracy na 
tle Konferencji Naukowo-Technicznej 
odbytej w Krakowie.
M. KURZEJA. K. RACHTAN, Zb. j 
STRANC" — ANALIZA CEN I KOSZ- 5 
T0W’ PRODUKCJI i MONTAŻU W I 
BUDOWNICTWIE W1ELKOPŁYTO- | 
WYM — str. 84, cena 38 zł. Ośrodek | 
Wydawniczy IBOM, Warszawa 1965. S

Analiza — stanowiąca przedmiot | 
niniejszego opracowania, mając na ! 
względzie cel badań — przedstawia j 
sytuację w badanym okresie i podej- I 
niuje. próbę jej oceny. Badaniami 5 
objęto koszty i ceny produkcji pre- j 
fabrykatów wielkopłytowych oraz 8 
produkcji budowlano-montażowej na S 
placu budowy. Posłużono się danymi | 
z 1962 r„ dotyczącymi produkcji sze- j 
ściu zakładów prefabrykacji poligo- i 
nowych i jednego zakładu stacjonar
nego. obiektami badań były budyn
ki wzniesione w latach 1961 i 1962 
przez sześć przedsiębiorstw budow
lano-montażowych.



DYSKUTUJEMY O MIERNIKACH • DYSKUTUJEMY O MIERNIKACH

| | CHWAŁA 'IV Plenum
■ I przewiduje między inny-
I B mi, następujące zmiany w

systemie planowania bie- 
ŻE]<cej działalności przed
siębiorstw: 1) ogranicza

nie wskaźników dyrektywnych 
przekazywanych przedsiębiorstwu, 
zwłaszcza w zakresie ilościowych 
zadań produkcji i asortymentów: 
2) zastępowanie tych nakazów sy
stemem umów między dostawcami 
i odbiorcami oraz oddziaływaniem 
na dostawców poprzez ceny i nor
matywy finansowe w powiązaniu 
z bodźcami materialnego zaintere
sowania: 3) wykorzystanie w od
działywaniu na przedsiębiorstwa — 
dostawców przede wszystkim, cen 
fabrycznych (nie zaś cen zbytu), 
które powinny być kształtowane 
odpowiednio do zadań, jakie mają 
spełniać.

Ograniczaniu wskaźników dyrek
tywnych musi towarzyszyć wpro
wadzanie innych zasad działania i 
odpowiednich instrumentów eko
nomicznych, aby wypełnić lukę 
powstałą po wyeliminowaniu na
kazów. Nie wszystkie jednak wza
jemne związki między tymi zjawi
skami są wyraźnie dostrzegalne.

Poniżej próbuję zarysować nie
które współzależności, przede 
wszystkim typu: ceny — mierniki 
— struktura asortymentowa.

PREFERENCJE 
CZY OBOJĘTNOŚĆ?

Stopniowe rozluźnianie nakazów 
ilościowych i asortymentowych 
prowadzi do tego, że producenci 
zmuszani są skądinąd czerpać in
formacje potrzebne do kształto
wania struktury asortymentowej 
produkcji. Najbardziej prawdopo
dobne jest wówczas wytworzenie 
się w sposób żywiołowy określo
nych preferencji u dostawców, któ
rymi będą się oni kierować w 
swojej działalności.

Gdyby sprawa miała się przed
stawiać w praktyce tylko tak, by
łoby to proste uznanie tendencji, 
które od dawna torują sobie dro
gę, głównie w formie łamania pla
nów asortymentowych. Powslaje 
■wobec tego do rozwiązania istotny 
problem jednoczesnego zwiększenia 
swobody wyboru u producentów 
oraz odnowy interesów odbiorców.

Sam system umów między do
stawcami i odbiorcami nie gwa
rantuje jeszcze optymalnośei struk
tury asortymentowej z punktu 
widzenia potrzeb, a więc z punktu 
widzenia odbiorców. Jest rzeczą 
powszechnie znaną, że przy silnej 
ekspansji gospodarczej, pozycja 
producenta jest stosunkowo silniej
sza niż pozycja odbiorcy. Stąd zaś 
wynika, że dostawcy mogą w pe
wnym stopniu „narzucać”, odbior
com asortymenty nie najbardziej 
im potrzebne.

Dostawcy postępują lak natural
nie tylko wtedy, gdy widzą w tym 
jakiś interes dla siebie. W tej sy
tuacji możliwe są dwa rozstrzy
gnięcia. Pierwsze polega na stwo
rzeniu takich warunków, aby 
struktura asortymentowa była 
sprawą obojętną dla wytwórców. 
Wtedy można się spodziewać, że 
struktura produkcji będzie odpo
wiadała zgłoszonym zamówieniom. 
Drugie możliwe rozwiązanie spro
wadza się do tego, że żywiołowe 
preferencje u producentów zastę
powane są świadomym i celowym 
zainteresowywaniem ich w doborze 
asortymentów zgodnie z istnieją
cym zapotrzebowaniem.

Fakt istnienia lub nieistnienia 
omawianych ^referencji u produ
centów zależy głównie od trzech 
czynników. Są to: a) zasady kształ
towania cen dla dostawców, b) za
sady kształtowania funduszu płac 
oraz c) rodzaj przyjętego miernika 
oceny wyników działalności przed
siębiorstw. Znaczenie ostatniego 
czynnika polega na tym, że mają 
być z nim związane tzw. pozanła- 
cowe bodźce dla pracowników 
(fundusz zakładowy, premie) oraz 
bodźce dla przedsiębiorstwa jako 
jednostki gospodarcze’ (fundusz 
rozwoju).

CENA FABRYCZNA A KOSZT

W ramach zamierzonej reformy 
przewiduje się, że cenami dla do
stawców będą — w skali powsze
chnej — ceny fabryczne. Wobec 
powyższego warto się zastanowić 
nad’ tym, jak te same kryteria 
opłacalności ■ stosowane , przez 
przedsiębiorstwa , wpływałyby na 
ich zainteresowania asortymento
we w warunkach różnych koncep
cji ceny fabrycznej. Wezmę tutaj 
pod uwagę dwa sposoby rozwiąza
nia systemu cen fabrycznych. Pier
wszy — to Aktualnie obowiązujący 
systęm, drugi zaś — to system za
pewniający proporcjonalność mię
dzy zyskiem a pracochłonnością, 
wyrażoną tak zwanym normaty
wnym kosztem przerobu.

Jak wiadomo, aktualnie istnie
jące ceny fabryczne kształtowane 
są w oparciu o średniobranżowe 
koszty wytwarzania różnych ro
dzajów i asortymentów produkcji. 
Koszty te (w przeliczeniu na jed
nostkę) powiększane są następnie 
o jednolity, procentowy narzut 
zysku.

Koncepcja innych zasad budo
wy ceny fabrycznej, według której 
istniałby 'ścisły związek między 
zyskiem a normatywnymi koszta
mi przerobu, jest od dość dawna 
przedmiotem dyskusji. Ostatnio

znalazła ona wyraz w artykule E. 
Matyi („Nowe Drogi” nr 9/85), 
który zgłosił pewne, nowe, Intere
sujące argumenty na jej korzyść. 
W omawianym ujęciu cena fabry
czną również opiera się o koszt 
średnlobranżowy, jednak narzut 
zysku nie jest proporcjonalny do 
całości kosztów, lecz tylko do ich 
części. Część tę stanowią norma
tywne koszty przerobu 'obejmują
ce robociznę, energię i amortyza
cję, a więc nie uwzględniające zu
żywanych surowców. Wobec tego 
w stosunku do całego kosztu jed
nostkowego mamy tu niejednolity 
narzut zysku.

Aby nie .komplikować nadmier-

ływanle syntetycznego miernika na 
decyzje przedsiębiorstwa.

Zreasumujmy krótko powyższe 
uwagi:

1) Wskaźnik rentowności wystę
pujący. w roli .syntetycznego mier
nika wyników ekonomicznych nie 
wywołuje w zasadzie żywiołowych 
preferencji asortymentowych pod 
warunkiem jednak, że: a) ceny fa
bryczne będą proporcjonalne do

robu, nie zależy natomiast od struk
tury asortymentowej produkcji. 
Wtedy więc zmiany asortymentowe 
— przy danych środkach trwałych 
i obrotowych — nie wpływają na 
poziom stopy zysku.

NIE TYLKO ASORTYMENT

jednostkowych kosztów całkowi-
tych oraz b) fundusz płac będzie 
proporcjonalny do normatywnych, 
kosztów przerobu (lub innej war
tości „netto”).

2) Ten sam syntetyczny miernik 
rentowności staje się źródłem ży-

Uchwała Plenum zaleca rozsze
rzenie stosowania mierników pro
dukcji „netto”, co oznacza, że 
wpływ funduszu płac na powstawa
nie żywiołowych preferencji asorty
mentowych będzie się stopniowo 
zmniejszał.

Natomiast co do zasad kształto
wania cen fabrycznych, to są pod-

Współzależności

nię sprawy, pominę kwestię odchy
leń od ścisłej proporcjonalności 
między zyskiem a kosztami przyj
mowanymi za po‘dstawę przy jego 
obliczaniu. Jest to zagadnienie 
wymagające zupełnie odrębnego 
potraktowania. Biorę zatem pod 
uwagę warunki „przeciętnego” 
przedsiębiorstwa w branży, ■ pozo
stawiając jednocześnie na boku ce
lowe różnicowanie procentowego 
narzutu zysku przez jednostki nad
rzędne.

WPŁYW RENTOWNOŚCI

Tworzenie się preferencji asorty
mentowych u dostawców przy ak
tualnych cenach fabrycznych,’ zależy 
od rodzaju stosowanego miernika 
ocen wyników działalności ekono
micznej oraz od zasad kształtowa
nia funduszu plac.

Przypuśćmy, że podstawowym 
miernikiem oceny byłby wskaźnik 
rentowności, to jest procentowy sto
sunek zysku do kosztów całkowi
tych. Otóż z 'tego tytułu nie wyni
kałyby żadne preferencje asorty
mentowe, ponieważ z samej zasady 
budowy cen wynika jednakowy sto
sunek między zyskiem a kosztem 
przy różnych asortymentach.

To jednak nie stanowi całości 
problemu. Wiadomo, że nie we 
wszystkich jeszcze gałęziach obo
wiązuje reguła kształtowania fun
duszu płac w oparciu o normatyw
ne koszty przerobu Gub inną wiel
kość „netto”) wytworzonej produk
cji towarowej. W rezultacie w po
zostałych gałęziach tworzą się pew
ne preferencje asortymentowe jako 
wynik korygowania funduszu płac
wartością produkcji 
Istotnie, przy danej 
wydatkowanej przez 
dusz płac jest tym 
większa jest wartość

towarowej, 
sumie pracy 
załogę fun- 
większy, im 

produkcji to-
warowej, to zaś zależy od poziomu 
cen różnych asortymentów. Zatem 
z uwagi na poziom funduszu plac 
przedsiębiorstwo zainteresowane jest 
w produkcji artykułów o dużym 
„wsadzie" surowcowym, czyli sto
sunkowo drogich. Tendencji tych 
nie hamuje miernik rentowności, 
ponieważ przy aktualnych cenach 
fabrycznych nie zależy on w za
sadzie od doboru asortymentów.

Jak widać więc, wprowadzenie 
wskaźpika rentowności nie usu
wa automatycznie zainteresowania 
przedsiębiorstw w wytwarzaniu dro
gich artykułów.

Zastanówmy się teraz nad tym, 
jakie zmiany wyniknęłyby z zastą
pienia aktualnych cen fabrycznych 
cenami, w których zysk byłby pro
porcjonalny do normatywnych ko
sztów przerobu. Okazuje się, że 
wtedy sytuacja zmienia się rady
kalnie. Rzeczywiście, przy tych ce
nach stosunek zysku do kosztów 
jest największy przy asortymentach 
o najniższym „wsadzie” surowco
wym, to znaczy zwykle przy arty
kułach stosunkowo tanich. Wobec 
tego te właśnie asortymenty byłyby 
preferowane, gdyby przedsiębiors
twa obowiązywał dyrektywny wska
źnik rentowności.

Nie byłby to wynik lepszy od 
forsowania przez producentów ar
tykułów drogich, gdyż sam fakt 
żywiołowych preferencji asorty
mentowych oceniany jest negatyw
nie. Różnica polegałaby tylko na 
tym, że przedsiębiorstwa uciekałyby 
od produkcji innych asortymentów 
niż zdarza się to obecnie.

Co do funduszu płac, to uzależ-
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wiciowych preferencji asortymento
wych, jeśli ceny fabryczne budowa
ne są na zasadzie proporcjonalności 
zysku do normatywnych kosztów 
przerobu. Preferencji tych nie mo
żna usunąć drogą uzależnienia od 
kosztów przerobu także funduszu 
płac. Natomiast gdy fundusz płac 
kształtowany jest w oparciu o war
tość produkcji towarowej, wów
czas z tego tytułu pojawiają się 
tendencje do produkowania artyku
łów „drogich". Są to tendencje 
przeciwstawne tym, jakie wynika
ją z miernika rentowności, który 
skłania do produkowania artyku
łów „tanich”.

Wynika stąd, że identyczny mier
nik oceny wyników może wywo
łać bardzo różne skutki, w zależ
ności od zasad kształtowania cen i 
funduszu płac. Zatem decyzje co do 
rodzaju mierników oceny przedsię
biorstw powinny być w każdym 
przypadku podejmowane łącznie z 
decyzjami w sprawie kształtowania

stawy do domniemania, że nie u- 
legną one zmianie. Takie przypusz
czenie powstaje w związku z argu-
mentacją, jaka była 
na rzecz wskaźnika 
Chodziło mianowicie o 
alizacja dyrektywnych 
dokonywała się drogą

zastosowana 
rentowności, 
to, aby re- 
zadań nie 
przestawień
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parametrów ekonomicznych i 
obliczania funduszu płac.

WPŁYW ZYSKU

reguł

Jest faktem, że w aktualnie obo
wiązującym systemie cen fabrycz
nych (koszty i proporcjonalny na
rzut zysku), maksymalizacja zysku 
prowadzi do zainteresowania przed- 

• siebiorstw produkcją materiało- 
chłonnych wyrobów. Zainteresowa
nie to pogłębia się jeszcze, jeśli 
fundusz plac korygowany jest war
tością produkcji towarowej. Stąd 
właśnie wyprowadzane są argumen
ty na rzecz wskaźnika rentowności 
i mierników produkcji „netto”.

'Przypuśćmy jednak, że zostają 
zmienione zasady budowy ceny fa
brycznej tak, iż zysk jest propor
cjonalny do normatywnego kosztu 
przerobu. Jak pamiętamy, stosowa
nie wskaźnika rentowności na pod
stawie tych cen prowadzi do ujaw
niania się preferencji asortymento
wych, dających w przedsiębiorstwie 
priorytet wyrobom nisko materialo- 
chłonnym. Otóż zastosowanie mier
nika kwoty zysku usunęłoby te pre
ferencje, nie tworząc jednocześnie 
żadnych innych. W tych bowiem 
warunkach nie można zwiększyć 
zysku manipulacjami asortymento
wymi, ponieważ jest on zależny od 
sumy wydatkowanej przez załogę 
pracy (w jednostkach normaty
wnych). Oczywiście, gdyby przy ta
kim rozwiązaniu fundusz plac byl 
zależny od wartości produkcji to
warowej, to ponownie wystąpiłoby 
preferowanie wysoko materialo
chłonnych artykułów.

Wynika z powyższego, że stoso
wanie miernika kwoty zysku nie 
musi prowadzić do powstawania 
żywiołowych preferencji asortymen
towych. Jak widać, jest tak tylko 
w określonych warunkach. W in
nych warunkach zysk może być 
zupełnie neutralny w stosunku do 
struktury produkcji, a mimo to pre
ferencje w zakresie tej struktury 
mogą się ujawnić, lecz tylko jako 
skutek przyczyny znajdującej się 
gdzie indziej, a mianowicie w sfe
rze kształtowania funduszu płac.

Pozostaje jeszcze ewentualność za
stosowania jako miernika oceny 
stopy zysku, to jest procentowego 
stosunku kwoty zysku do wartości

nienie go od sumy normatywnych 
kosztów przerobu nie niwelowałoby 
— przy omawianych cenach — ten
dencji do wytwarzania artykułów 
o małym „wsadzie” surowcowym. 
(Pomijam tu poważny problem do
kładności w obliczaniu normaty
wów pracochłonności oraz sprawę 
różnic w „napięciu” tych normaty
wów przy różnych wyrobach). Za
tem żywiołowe preferencje asorty- 1 
meńtowe istniałyby nadal.

Natomiast uzależnienie funduszu 
płac od -wartości produkcji towaro
wej wytworzyłoby ciekawą sytua
cję. Mianowicie, z uwagi na mier
nik rentowności, preferowane by
łyby artykuły „tanie”, zaś z uwągi 
na fundusz płac — artykuły „dro
gie”. Ta wewnętrzna sprzeczność w 
przedsiębiorstwie osłabiłaby praw- 
dooodobnie znaczenie syntetycznego 
miernika. Można się bowiem spo
dziewać, że zainteresowanie fundu
szem płac jest wystarczająco silne, 
gby- poważnie zniwelowało oddzia-

środków trwałych obrotowych.
Nie implikuje to jednak nowych 
problemów w kontekście porusza
nego tematu. Można tu powiedzieć 
to samo, co odnoszone już było do 
miernika kwoty zysku. Mianowicie.
stopa zysku prowadzi do prefero
wania wysoko materialochłonnych 
wyrobów w warunkach obowiązują
cego systemu cen fabrycznych i nie 
tworzy żadnych preferencji w tym 
przedmiocie, gdy zysk zawarty w 
cenie jest proporcjonalny do kosztu 
całkowitego. Przy aktualnym syste
mie cen fabrycznych im wyższą ce
nę ma wytwarzany artykuł, tym 
wyższy kwotowo jest zysk zawarty 
w cenie. Z kolei, im więcej drogich 
artykułów wytwarza się, tym wyż
sza jest suma zysku. I wreszcie im 
wyższa jest suma zysku, tym wyż
sza jest — przy danej sumie środ
ków trwałych T obrotowych — tak
że stopa zysku. Tak wiec przy ak
tualnych cenach fabrycznych stopa 
zysku preferuje produkcję drogich 
wyrobów.

Gdy zaś zysk zawarty w cenie 
jest proporcjonalny do normatyw
nych kosztów przerobu, wówczas 
suma zysku w przedsiębiorstwie za
leży od sumy tychże kosztów prze-

zsynchronizowane moce produkcyj- I 
ne. W tej sytuacji wzrost produk
cji jest możliwy także i bez inwes
tycji, wymaga to jednak szczegól
nie wydatnego zwiększenia współ-1 
czynnika zmianowości w tym od
dziale, który stanowi „wąskie gar
dło".

Spotykana niekiedy Interpretacja 
tego rodzaju przykładu kładzie ak
cent tylko na wzroście produkcji. 
Rozumowanie jest następujące: po
nieważ produkcja rośnie, to koszty 
zmienne rosną proporcjonalnie do 
produkcji, a koszty stale nie rosną 
lub rosną relatywnie wolniej, wo
bec tego zwiększa się rentowność. 
Otóż w niektórych przypadkach 
przebieg zjawisk może być właśnie 
taki, ale powyższy schemat zależ
ności nie jest bynajmniej jedyny. 
Zależy to od szeregu czynników, od 
rozpatrywanej gałęzi, od tego, czy 
mamy na myśli całą branżę, czy 
pojedyncze przedsiębiorstwo, a tak
że od warunków wzrostu produkcji 
w samym przedsiębiorstwie. Nie ma 
żadnego prawa, żadnej nieuchron
nej konieczności ściśle proporcjo
nalnego wzrostu poszczególnych po
zycji kosztów zmiennych przy
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asortymentowych („Nowe Drogi” nr 
8/65, s. 22). Do tego zaś nie dopusz
cza wskaźnik rentowności wówczas, 
gdy zysk zawarty w cenie fabrycz
nej jest proporcjonalny do całkowi
tego kosztu jednostkowego.

Oczywiście jest to tylko domnie
manie. Z tego względu nawiązałem 
także do innego rozwiązania syste
mu cen fabrycznych (zysk propor
cjonalny do kosztów przerobu) 
wskazując, że gdyby miał być on 
wprowadzony, wówczas wskaźnik 
rentowności reagowałby na zmiany 
struktury asortymentowej produkcji 
i musiałby być z tego względu za
stąpiony miernikiem kwoty zysku.

Niewrażliwość wskaźnika rentow
ności na zmiany struktury asorty
mentowej produkcji przy aktualnym 
systemie cen fabrycznych, jest zja
wiskiem korzystnym. Ale tego ro
dzaju funkcja podstawowego mier
nika jest funkcją „defensywna”, gdy 
tymczasem zwykle wymaga się, 
aby stosowane przez przedsiębiors
two kryterium opłacalności (w tym 
przypadku rentowność) było także 
czynnikiem mobilizującym do sys
tematycznego postępu w zakresie 
wykorzystywania zaangażowanych 
środków.

Tutaj zaś istnieją pewne wątpli
wości. Niekiedy traktuje się je lek
ceważąco, ale wydaje się, że nie 
jest to nazbyt rozważne. Nie chodzi 
mi o cele polemiczne, lecz o to, aby 
uwzelędniać w dyskusji wszystkie, 
a więc także i ujemne konsekwen
cje poszczególnych kroków, które 
łącznie nadadza kształt nowemu sys
temowi planowania i zarządzania. 
Rozumiem bowiem, że Plenum u- 
chwaliło kierunki i zasady reformy, 
nie opracowało zaś ani przepisów 
wykonawczych, ani instrukcji. Za
tem szereg spraw można i powinno 
sie rozważać z różnych punktów 
widzenia, jeśli tylko każde ze sta
nowisk opiera sie ną dążeniu do 
usprawnienia gospodarki.

Załóżmy, że jakieś wielowydzia- 
łowe przedsiębiorstwo posiada nie-

zwiększaniu produkcji, zwłaszcza I 
gdy rośnie także współczynnik zmia- | 
nowości. Na przykład uruchamiając 
trzecią zmianę musimy sobie zda-1 
wać sprawę z tego, że praca be-1 
dzie wyżej płatna, a jednocześnie I 
mniej wydajna. I

Bez analizy konkretnej sytuacji1 
nie można z góry powiedzieć, jak I 
bedzie się kształtował stosunek ko- I 
sztów do produkcji. Wiadomo tył-1 
ko, że niektóre elementy kosztu I 
jednostkowego będą się zwiększały. | 
inne malały, a jeszcze inne będą 
stałe. Wzrost może wynikać nie I 
tylko ze wspomnianych wyżej za- I 
sad wynagradzania i niższej wydaj- I 
ności pracy nocnej, lecz również np. 
ze zwiększenia awaryjnych prze-1 
stojów maszyn i urządzeń najsilniej. 
obciążonych i odpowiednio z ty
tułu częstotliwości wymiany pew
nych części. Czy właśnie te wzros
towe elementy kosztu jednostkowe
go wezmą górę nad elementami | 
spadkowymi (koszty stałe), czy na . 
odwrót — to właśnie nie da.ie się 
w sposób abstrakcyjny przewidzieć 
Istotne jest jednak to, że wzrost 
kosztu jednostkowego, a więc 
zmniejszenie rentowności, nie jest 
wykluczone.

Jeśli z takim akurat przypadkiem 
mielibyśmy do czynienia, to jest 
zrozumiałe, że przedsiębiorstwo be
dzie się broniło przed wzrostem 
produkcji lub będzie zainteresowa
ne’w obniżeniu jej rozmiarów. Ta
ką postawę niewątoliwie zaakceptu
je zjednoczenie, jeżeli i jemu be
dzie zależało na poziomie rentow
ności.

Tak więc niebezpieczeństwa pew
nego. hamowania produkcji ze 
względu na wskaźnik rentowności 
mogą być zupełnie realne. Znacze
nia tych niebezpieczeństw nie na
leży chyba wyolbrzymiać, ale i lek
ceważenie ich do niczego dobrego 
prowadzić nie może.

*

Przedstawiając niektóre zależności 
między systemem cen, miernikami ] 
produkcji i miernikami wyników 
finansowych, pragnąłem zwrócić u- 
wagę na konieczność kompleksowe
go podejścia do reformy planowa
nia. Traktowanie bowiem poszcze
gólnych elementów w sposób oder- I 
wany grozi zagubieniem celu re
formy, którym jest dążenie do zwar
tego, niesprzecznego wewnętrznie 
systemu funkcjonowania gospodarki. I

CZWBINIKOW

MAKULATURASUROWIECCZY KŁOPOTDLA PRZEMYSŁU
Na bana! zakrawa twierdzenie, że peł

ne wykorzystanie mocy produkcyj
nych w naszych warunkach zależy 
przede wszystkim od dostaw suro

wca. Jest to bana! z kategorii gospodar
czo ważkich. Zrozumienie tego faktu le
ży u podstaw właściwej roli i znacze
nia surowca wtćrnego, jako substytutu 
lub uzupełnienia surowca pierwotnego. 
Właściwe i pełne wykorzystanie surow
ców wtórnych jest równoznaczne ze 
zwiększeniem produkcji, z oszczędnością 
dewiz, wzrostem zatrudnienia i lepszym 
zaopatrzeniem rynku.

W świetle tych uwag niezrozumiałe 
wydają się trudności, jakie od pewnego 
czasu trapią nasz aparat skupu surow
ców wtórnych. Chodzi mianowicie o kło
poty ze zbytem makulatury.

Zgodnie z planem przemysł papierni
czy miał przerobić w 1964 r. 168 tys. 
ton makulatury. Faktycznie zakłady tego 
przemysłu odebrały 180,9 tys. ton, a więc 
o 12,9 tys. ton więcej niż planowano. 
Teu przejaw dobrej woli nie zadowolił 
jednak przedsiębiorstw branży surowców 
wtórnych, gdyż w tym samym okresie 
skup makulatury przekroczył zaplano
waną ilość o 18,7 tys. ton. Mamy więc 
do czynienia z sytuacją, której nie spo
dziewano się w skupie, a tym mniej w 
przemyśle. Obecnie dostawca surowca 
zabiega o klienta, który ze swej strony, 
mając i tak już przekroczony normatyw

zapasu, wysila inwencję twórczą, aby 
umotywować wobec władz zwierzchnich 
odmowę przyjmowania dalszych partii 
surowca.

Czy obecny nadmiar makulatury (przy 
równoczesnym permanentnym deficycie 
papieru na cele kultury, oświaty i prze
mysłowe) jest zjawiskiem przejściowym? 
Wydaje się, że jest to raczej stan trwa
ły, co najmniej trwale wydają się wy
niki skupu. Spodziewać się również na
leży, że dalszy rozwój sieci skupu de
talicznego musi spowodować równoległy 
wzrost efektów tej działalności.

Czy wobec takiej perspektywy należy 
zrezygnować z aktualnych możliwości 
skupu, ograniczając się do ilości niezbęd
nych dla przemysłu? Byłoby to cofnię
ciem się wstecz na pozycje, z których 
nasz aparat skupu startował wiele lat 
temu. Byłoby to zaprzepaszczeniem ko
sztownych wysiłków.

Odpady papieru są obecnie sortowane 
na 13 odmian i pod tylomaż postaciami 
docierają do przemysłu. Nie wdając się 
w szczegóły technologiczne, stwierdzić 
trzeba, że naszej gospodarce potrzebne 
są wszystkie te odmiany, choć nie w 
jednakowym stopniu. Nie znaczy to jed
nak, aby była nam potrzebna makulatu
ra wszelkiej jakości. Potrzebny jest su
rowiec suchy i czysty, pozbawiony cał
kowicie tych ciał obcych, które utrud
niają produkcję, niszcząc sita, płuczki

A łamach „Życia Gospo
darczego" ukazały się ostat
nio artykuły wskazujące na 
przewagę miernika masy 
zysku nad miernikiem sto
py rentowności (stosunek

zysku do kosztów produkcji) z punk
tu widzenia bodźców wzrostu pro
dukcji ‘). Przytoczonej argumenta
cji nie można nie doceniać, gdyż 
stworzenie silnych bodźców wzro
stu produkcji jest jednym z naj
ważniejszych zadań systemu dźwi
gni ekonomicznych w przemyśle. 
Tendencja przedsiębiorstw do po
większania rozmiarów produkcji i 
do maksymalnego wykorzystania 
rozporządzalnego potencjału pro
dukcyjnego. który w wielu gałęziach 
produkcji stanowi czynnik ograni
czający, powinna być w dynamicz
nie rozwijającej się, zdrowej go
spodarce naturalnym objawem. Ten
dencja ta powinna cechować wszy
stkie bez wyjątku przedsiębiorstwa 
nawet w tych gałęziach produkcji, 
w których okazać się może celowe 
utrzymywanie rezerw mocy produk
cyjnych lub też istnieje potrzeba 
ograniczenia ponadplanowej pro
dukcji określonych grup wyrobów. 
Istnieje bowiem potencjalnie szereg 
innych środków ekonomicznych, 
których zastosowanie może utrzy- 

| mać wielkość produkcji określonych 
I wyrobów na pożądanym poziomie, 

bez osłabiania tej jak najbardziej
naturalnej i powszechnej 
rozszerzania produkcji.

Uruchomienie silnych 
wzrostu produkcji, poza 
prowadzi do pełniejszego

tendencji

bodźców 
tym. że 

wykorze
stania rozporządzanego potencjału 
produkcyjnego, stanowi jeden z 
istotnych warunków poprawy sto
sunków wymiennych pomiędzy do
stawcami i odbiorcami, a więc także 
pomiędzy przemysłem i handlem. 
Ogranicza to bowiem lub nawet 
eliminuje korzyści wykorzystania 
przez producenta monopol i czn ej po
zycji przez ograniczenie lub wstrzy
mywanie się od dostaw mniej ko
rzystnych lub mniej wygodnych dla 
niego. Przv słabych bodźcach wzro
stu produkcji korzystniej jest bo
wiem w pewnych określonych wa
runkach nie mieć lub uie wrkonać
zamówienia odbiorcy wyrób o
mniej korzystnym wskaźniku ren
towności i ograniczyć produkcję niż
przyjąć lub starać się o 
mówienie.

Przy silnych bodźcach 
produkcji, zarówno przy

takie za-

wzrostu. 
pełnym*

jak i niepełnym wykorzystaniu mo
cy produkcyjnych, producent jest 
skłonny do przyjmowania tych re
latywnie mniej korzystnych zamó
wień. a ponieważ tę samą skłonność 
wyrażają również i inni producen
ci tejże samej branży, powstaje 
swojego rodzaju sytuacja konkuren
cyjna. co znacznie wzmacnia silę 
negocjacyjną odbiorców w stosun
kach z producentami. Jest to nie
zwykle istotny moment usprawnie
nia funcjonowania całej gospodar
ki, gdyż słaba skuteczność Oddzia
ływania handlu na przemysł, od
biorców na dostawców, jest jedną z 
przyczyn trudności dostosowywania 
struktury podaży do struktury po
trzeb odbiorców (rvnku). Przy in
tensyfikacji bodźców związanych’z 
miernikiem syntetycznym, nie stwa-

1 inne urządzenia. Cegła, szkło, porce
lana i metale wewnątrz be! z makula
turą to największy wróg produkcji pa
pierniczej.

Nasz przemysł papierniczy broni się 
obecnie przed dalszymi dostawami ma
kulatury. Czyni to obawiając się tej wła
śnie szczególnej postaci „surowca” w cu
dzysłowie, makulatury wilgotnej, o zaa
wansowanym procesie butwienia, zanie
czyszczonej ziemią i popiołem, zawiera
jącej wewnątrz bel niedopuszczalne cia
ła obce.

Czy można coś zarzucić temu stano
wisku? Raczej nie. Znaczna część posto
jów awaryjnych w papierniach jest re
zultatem przedostawania się do urzą
dzeń produkcyjnych wraz z makulaturą 
różnych ciał obcych. Straty — i to po
ważne — powoduje również niska jakość 
surowca, który przy normalnej, pobież
nej lustracji nie nasuwa zastrzeżeń. Tych 
strat nikt przemysłowi nie zrekompen
suje.

Od szeregu lat ultgamy złudnemu sa
mozadowoleniu z powodu postępów w 
skupie makulatury. Rzeczywiście skupu
jemy co roku więcej. Równocześnie jed
nak nie widać postępu w skupie odmian 
makulatury najbardziej pożądanych, 
przeważająca natomiast część wzrostu 
przypada na typ „śmietnikowy” względ
nie „wysypiskowy”, od którego przemysł 
się odżegnuje. Ten typ makulatury prze
chodzi na trasie mieszkanie prywatne —• 
fabryka szczególną „obróbkę”, polegającą 
na niszczeniu zdrowego włókna i zanie
czyszczaniu surowca. Autorami tej 
„obróbki” Jesteśmy my sami. Lapidarnie 
można by to określić następującą for
mułką: a) w naszych mieszkaniach gro
madzimy makulaturę gatunkowo różną 
lecz czystą i suchą, o pełnej wartości 
technologicznej włókna; b) ta sama ma
kulatura, przekraczając bramę fabryki, 
przedstawia sobą jakościowo całkiem od
mienny gatunek surowca, o włóknie za
wilgoconym i butwiejącym, o poważnym 
procencie szkodliwych zanieczyszczeń. 
Etapami „procesu” niszczenia makulatu
ry w trakcie jej pozyskiwania są kolej
no: i) domowy zbiornik odpadów ku
chennych, gdzie suchy i czysty papier 
ulega zmieszaniu z różnymi kuchenny
mi nieczystościami, 2) pojemnik osiedlo
wy, w którym proces dalszego miesza
nia, wilgocenia i zanieczyszczania znaj
duje Jeszcze korzystniejsze warunki, 3) 
składowisko zbieracza, 4) detaliczny, a na-
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rającym dostatecznie Silnych bodź
ców wzrostu produkcji, tendencje 
cRraniczania produkcji mogą dać się 
odczuć wyraźniej.

Problem ten ma bezpośredni zwią
zek z wyborem jednego z trzech ro
dzajów mierników syntetycznych 
opartych na zysku przedsiębiorstwa, 
gdyż każdy z tych trzech mierni
ków: masa zysku, stopa (wskaź
nik) rentowności i stopa zysku li
czona do wartości majątku trwa- 
lejio i obrotowego — w różnym sto
pniu i w różny sposób oddziaływa 
na ustosunkowanie się. producenta 
dc problemu wzrostu produkcji oraz 
do wyboru asortymentu produkcji. 
Spośród trzech wymienionych mier
ników masa zysku stwarza teore- 
xcznie niewątpliwie najsilniejsze 

bodźce wzrostu produkcji.
Należy jednakże mieć na uwadze, 

że problem stworzenia silnych bodź
ców wzrostu produkcji nie wyczer
puje rozleglej problematyki oddzia
ływania i funkcji mierników syn
tetycznych. Z tego względu, mimo 
wagi wspomnianego wyżej waloru 
masy zysku, nie może on stanowić 
w obecnych warunkach jedynej i 
wystarczającej przesłanki wyboru 
masy zysku jako powszechnego 
miernika syntetycznego. W nowym 
systemie zarządzania oddziaływanie 
poprzez ceny fabryczne (określające 
wysokość zysku) na dostosowanie 
struktury produkcji do potrzeb od
biorców, na postęp techniczny, ja
kość i nowoczesność produkcji, sta
je się jednym z najważniejszych 
zadań systemu bodźców i dźwigni 
ekonomicznych. Tym samym przy 
wyborze miernika syntetycznego na
leży mieć również na uwadze jego 
przydatność do realizowania za je
go pomocą określonej polityki w 
tym względzie, do stosowania okre
ślonych bodźców i preferencji zgo
dnych z założeniami i hierarchią za
dań wynikających z narodowego 
planu gospodarczego i aktualnej sy
tuacji.

Bliższa analiza przydatności trzech 
wspomnianych poprzednio mierni
ków syntetycznych do spełniania tej 
funkcji wskazuje, że zwłaszcza w 
przemysłach. o produkcji wieloasor- 
tymentowej i w dużym stonniu 
przestawia! nej — stopa czyli wskaź
nik rentowności jest najbardziej 
przydatny do prowadzenia za jego 
pomocą odpowiedniej polityki pre
ferencji ekonomicznych; Jeżeli je
dnocześnie w tych przemysłach 
udział kosztów stałych w kosztach 
całkowitych jest stosunkowo wyso
ki. to przy stosowaniu . wskaźnika 
rentowności będą istnieć również 
silne bodźce wzrostu produkcji.

Natomiast w tego rodzaju gałę
ziach przemysłu stosowanie prefe
rencji mających na celu dostoso
wanie produkcji do potrzeb ryn
ku (odbiorców) za pomocą relacjo
nowania masy ■ zysku jest bardzo 
trudne, praktycznie wręcz niemo
żliwe. Nie może być stosowana 
wówczas zasada wyjściowej śred- 
niobranżowej. kwotowej stawki zy
sku. w stosunku do której nastę
powałoby preferencyjne relacjono
wanie kwot zysku na poszczególne 
asortymenty ze względu na niejed
norodność produkcji, zwłaszcza przy 
dużych różnicach wartości poszcze
gólnych wyrobów.

stępnie hurtowy punkt skupu spółdziel
czości i — wreszcie -- sortownia. Wo
bec trudności etatowych ten ostatni człon 
trasy bywa często pomijany i makula
tura wędruje do fabryki wprost z detalu. 
Cały proces nie zawsze odbywa się w 
warunkach, zabezpieczających przed 
wpływami atmosferycznymi. Przebieg ca
łej trasy zajmuje ok. 4 do 6 miesięcy. 
Rozpiętość tego okresu w czasie nie by
łaby groźna, gdyby nie fakt; źe surowiec 
został zanieczyszczony i zawilgocony już 
na starcie. Rozkład włókna będzie trwał 
na całej trasie, a kres położą mu do
piero papiernicze hydropulpery.

Makulatura jest surowcem o znaczeniu 
światowym. Ale nie każda. A przynaj
mniej nie to, co u nii,s przyjęło się okre
ślać tym mianem. Czystość i suchość to 
podstawowe wymogi.

W tej sytuacji warto się chyba zasta
nowić, jak usprawnić metody zbiórki, 
aby docierający do fabryki surowiec byl 
suchy i czysty. Sprawą tą winna się chy
ba zająć któraś z naszych placówek nau
kowo-badawczych. Zagadnienie wiąże się 
zresztą z szerszym problemem utylizacji 
wszelkich odpadów domowych w ogóle. 
Dotychczasowe badania wykazują, że w 
naszych większych miastach przypada 
na głowę ludności ok. 1 kg odpadów do
mowych dziennie. 1 tak np. oblicza się, 
że ludność stolicy „dostarcza" dziennie 
ok. 1 300 ton wszelkiego rodzaju odpa
dów, z którymi nie bardzo wiadomo co 
robić. Podana powyżej norma daje w 
tkali kraju ok. 6 000 ton odpadów dzien
nie. Badania wykazują również, że ilość 
papieru, znajdującego się w pojemnikach 
osiedlowych wynosi ok. 7 proc. Można 
więc przyjąć, że w podanej powyżej ilo
ści domowych odpadów (6 tys, ton) ok. 
foo ton przypada na makulaturę. Mógłby 
to być surowiec doskonalej Jakości, mile 
widziany przez papierników na całym 
świccie. Niestety, jest to obecnie najgor* 
tzy rodzaj surowca^ może nawet nie ty
le surowiec, ile odgad, bardziej nadający 
się do kompostowania niż, do przerobu 
w przemyśle papierniczym. ,

Poruszony, wyżej problem nie wydaje 
się błahy. Sądzić też można, że doczeka
my się chwili, gdy nowe władze1 naszych 
miast i nowy opiekun branży surow
ców wtórnych zechcą się. nim zaintere
sować.

’) Henryk Fiszel „Rentowność", Zycie 
Gospodarcze Nr 33 z- 29.VIII, 1965 r. oraz 
Cezary Józefiak „Wskaźniki opłacalno
ści i zysk", Zycie Gospodarcze Nr 37 
z 12.IX.1965 r.

2) Wspomniałem Już o tym w artykule 
„Rola rentowności w nowym systemie 
zarządzania przemysłem", Nowe Drogi 
Nr 9. Sprawa ta była również poruszo
na przez Felicjana Kowalskiego i autora 
w opracowaniu pt. „Dyskutujemy o

miernikach"' „ZG” nr 48.
:i) Zainteresowanym pragnę zwrócić u- 

wagę na interesujące niepublikowane 
powielaczowe opracowanie Ministerstwa 
Przemysłu Lekkiego „System cen kon
fekcjonowania w przemyśle odzieżo
wym", poruszające w pewnej mierze 
również i ten problem (str. 9 i dalsze).'

'O Porównaj cytowany artykuł w „No
wych Drogach" Nr 9, str. 25.

MARIAN POGODA

•Nasuwa się, na przykład- pytanie, 
jaka powinna być kwota zysku na 
maszynie o wartości dajmy na, to 
20 000 zł w porównaniu z jednost
kową kwotą zysku' na detale;, ele
menty kooperacyjne, części zamien
ne (niekoniecznie do tej- samój rńa- 
szyny. ale produkowanych na tych 
samych agregatach i urządzeniach) 
o bardzo niskiej,-jednostkowej Wąr- 
tości. ażeby można było stosować 
odpowiednie preferencje’ lub też 
uniknąć niezamierzonych, ujemnych 
efektów. Trzeba wówczas znać do
kładnie .strukturę parku fnaszyno- 
wego, relacje ilościowe przesta- 
wialnej produkcji, na danych agre
gatach produkcyjnych etc, etc, Nie 
mamy do tego ani odpowiednio zor
ganizowanej informacji, ańi też od
powiednio przygotowanego do tej 
problematyki' aparatu cenowego. 
Jest to sprawa może dalekiej przy
szłości. ale nie do rozwiązania obec
nie i w najbliższej przyszłości. Na
tomiast stosowanie wskaźnika ren
towności pozwala : na ■ stosowanie 
preferencji \y oparciu p wyjściowe, 
średniobranżowe, procentowe staw
ki zysku, gdyż m.in. niejednorod
ność i różna wartość jednostkowa 
wyrobów nie stanowi tutaj specjal
nej przeszkody;, procentowe stawki 
zysku są porównywalne nawet w 
zakresie bardzo niejednorodnych 
wyrobów. ' . '

W przemysłach o, produkcji jed
norodnej lub o bardzo wąskim asor
tymencie produkcji, gdzie problem 
stosowania preferencji asortymento
wych nie występuje lub może być 
łatwo realizowany w różny sposób 
nie tylko przez różnicowanie stopy 
rentowności, a poza tym. W tych 
przemysłach krzywa kosztów jed
nostkowych w zależności od wiel
kości produkcji ma kształt zbliżony 
do litery „U“ — celowe jest riato- 
mlast stosowanie masy zysku jako 
miernika syntetycznego. Stopa ren
towności w tych przypadkach' skła
niałaby przedsiębiorstwa w sposób 
wyraźny do ograniczania wielkości 
produkcji.

Typowym przykładem może być 
tutaj przemysł cukrowniczy. Przed
stawmy wchodzące w grę zależnoś
ci na wykreśie. 

I Kk = jednostkowe koszty 
krańcowe
Ks = jednostkowe koszty 
średnie

CZ = cena zbytu
CFt t ।= ceny fabryczne
P = wielkość produkcji

Stopa rentowności będzie;skłaniać 
cukrownię db utrźymanią produk
cji na poziomie P|. Wówczas jed- 
nostkowy koszt- produkcji ‘ cukru bę
dzie najniższy.:, Przyjęcie zaś' jako 
miernika masy' zysku przesuwa — 
w zależności qd wysokości ćeny fa
brycznej — optymalną wielkość pro
dukcji (z punktu widzenia () tego 
miernika) do punktu P>, Pa -lub P<. 
W tym ostatnim przypadku cena 
fabryczffia równałaby się cenie zby
tu. Jednakże nie'sama tylko mini
malizacja- kosztów jednostkowych 
stanowi główne .zadanie ’cukrowni; 
zadaniem tym jest przerobienie, ca
łej masy buraków cukrowych sto
jącej do dyspóźycj i przy 'możliwie 
najniższych kosztach jednostkowych 
(co wcale nie oznacza, że , koszty 
te utrzymać' się winny na pozio
mie określonym , W punkcie Pt)- 
Przerobienie 'całej masy ‘ buraka 
oznacza raczej osiągnięcie' produk
cji i kosztów określonych । w ‘ przy
bliżeniu punktem Pu (w tym punkcie 
koszt krańcowy wówny ■ jest ‘ cenić 
zbytu; produkówarjie cukru po ko
sztach krańcowych przewyższają
cych cenę zbytu byłoby ’ już nieo
płacalne z puąktu; widzenia .całej 
gospodarki, ęó w konsekwencji po
winno wskazywać na ćelówość ogra
niczenia areału;,uprawy bUrkka). W 
kampanii 1964/05. kosźt krańcowy, 
to jest w przybliżeniu koszt' produk
cji pó 31.Xn;1904 (styczeń’- 1905), 
w cukrowni- Puśtków wynosił 11 211 
zł za tonę, w cukrowni Włostów 
10 593 zł, w cukrowni Klemensów 
— 9 887 zł. przy,cenie zbytu; w wy
sokości 10 86Ó : zł-, (wg danych ZP 
Cukrowniczego).

W tej sytuacji- byłoby w ża&adzie 
celowe — z punktu widzeń!^ 
lania bodźców. ' -syntetycznych, — I przyjąć bądź' miernik masy zysku 
przy odpowiednio •' wysokiej cenie 
fabrycznej (Pą)Jbądź też nawet

miernik masy akumulacji ze wzglę
du, na konieczność stosowania bodź
ców wzrostu produkcji (przerób ca
łej masy buraków stojącej do dy
spozycji) przy wyraźnie zaznaczo
nym kształcie krzywej kosztów jed
nostkowych w formie litery ,.U“. 
Stosowanie jako miernika wskaźni
ka rentowności (obojętne netto czy 
brutto) lub też miernika obniżki 
kosztów stwarza sprzeczności po
między głównym celem działalno
ści cukrowni określonym poprzed
nio, a bodźcami powiązanymi z tym 
miernikiem syntetycznym.

Dalszym kryterium oceny i wy
boru poszczególnych mierników syn
tetycznych jest zagadnienie zgodno
ści bodźców dla kierownictwa i za
łogi przedsiębiorstwa z bodźcami 
ekonomicznymi dla samego przed
siębiorstwa, jako jednostki gospo
darczej. Przyjętą wytyczną w tym 
względzie jest dążność do stworze
nia takiej sytuacji, ażeby to co jest 
korzystne dla państwa było rów
nież korzystne dla przedsiębiorstwa 
i było korzystne także dla załogi. 
Pełną zgodność bodźców material
nych dla przedsiębiorstwa z jednej 
strony, a dla kierownictwa i zało
gi przedsiębiorstwa z drugiej, mo
żemy osiągnąć wówczas (z punktu 
widzenia działania mierników syn
tetycznych) jeżeli za podstawę bodź
ców dla załogi przyjmiemy masę 
zysku a nie wskaźnik rentowności.

Przedsiębiorstwa i zjednoczenia 
tworzą swe fundusze rozwojowe z 
masy zysku, jaka pozostaje im do 
dyspozycji. Zwiększyć swe fundusze 
mogą tylko wówczas, jeżeli zwięk
szają masę zysku. Należy zaznaczyć, 
że zwiększenie wskaźnika rentow
ności, w skali przedsiębiorstwa mo
że mieć w licznych przypadkach 
miejsce przy jednoczesnym spadku 
masy zysku. Będzie to miało miej
sce m.in. wtedy, gdy potrzeby ryn
ku wymagają zwiększenia produk
cji wyrobów tańszych. Na przy
kład przy stosowaniu 5?ó-ej staw
ki zysku do kosztów całkowitych 
kwota zysku na wyrobie A o kosz
tach całkowitych 400 zł wynosi 20 
zł a na wyrobie B o kosztach cał
kowitych 100 zł wynosi 5 zł. Z 
punktu widzenia przedsiębiorstwa

produkcja wyrobu A jest 4 razy 
bardziej opłacalna od wyrobu B. 
Zwiększenie produkcji wyrobu B 
kosztem zmniejszenia produkcji wy
robu A zmniejsza masę zysku. 
Świadczy to o tym, że istnieje przy 
tego rodzaju mierniku sprzeczność 
pomiędzy bodźcami działającymi na 
przedsiębiorstwo i na załogę. Gdy- 
byśpiy na przykład chcieli we 
wskaźniku rentowności preferować 
z punktu widzenia rynku wyrób B 
i zamiast 5% zysku do kosztów, 
ustalić zysk w wysokości np. 10" o. 
to -nawet tak silna preferencja we 
wskaźniku rentowności nie uchyli 
tej sprzeczności; zainteresowanie 
przedsiębiorstwa ’ załogi będzie 
wówczas przeciwstawne. Widzimy 
więc, że w przypadku przyjęcia 
wskaźnika rentowności jako mier
nika syntetycznego sprzeczności po
między zainteresowaniem przedsię
biorstwa a materialnym zaintere
sowaniem załogi przedsiębiorstwa 
leżą zarówno w sferze siły oddzia
ływania bodźców na wzrost pro
dukcji. jak i w sferze wyboru asor
tymentu produkcji.

Pozą powyższymi problemami do
tyczącymi przesłanek- wyboru mier
ników syntetycznych w poszczegól
nych branżach, należy wskazać na 
jeszcze jedfen istotny problem od
działywania wskaźnika rentowności 
na wybór asortymentu produkcji w 
branżach, w których stosuje się nor
matywne koszty przerobu jako 
miernik produkcji i jako podstawę 
ustalania zysku. Weźmy pod uwa
gę następujący przykład:

Wyrób A Wyrób B
Materiały bezpośrednie 300 100

■ Koszty' przerobu __ loo______1QQ
Kośżty całkowite 400 200
Zysk (20% koaztów 

przerobu) 20 20
Cena'fabryczna 420 220
Wskaźnik rentowności 3% 10%

Przy powiązaniu bodźców dla 
kierownictwa i załogi ze wskaźni
kiem ^-rentowności wyrażającym sto
sunek zysku do kosztów całkowi
tych będziemy w tym przypadku 
silnie preferowali produkcję ..wy
robu tańszego bez względu na za
potrzebowanie rynku2). Każde 
zwiększenie produkcji- wyrobu B 
kosztem zmniejszenia produkcji wy
robu A podwyższy wskaźnik rento
wności. Nie było to zamiarem ceno- 
twórcy. gdyż w ceny fabryczne zo
stała wliczona jednakowa stawka 
zysku w stosunku do kosztów prze
robu. co miało na celu .zneutralizo
wanie zainteresowania producenta 
wyborem asortymentu produkcji. 
Natomiast dążenie w tym przypad
ku do zróżnicowania stawek zysku 
tale, ażeby osiągnąć neutralizację po 
stronie wskaźnika rentowności, 
oznaczać będzie przywrócenie zasa
dy relacjonowania zysku do kosz
tów całkowitych, a więc tym sa
mym przekreślenie idei normatyw
nych kosztów przerobu jako pod
stawy ustalania wysokości zysku.

W tych przypadkach należy więc 
albo traktować rentowność jako 
stosunek zysku do kosztów prze
robu. albo ewentualnie stosować 
masę zysku jako miernik syntetycz
ny. Każde inne rozwiązanie jest 
nieuzasadnione.

Należy zwrócić uwagę na szcze
gólne walory ustalania zysku w 
stosunku do kosztów przerobu (po 
wprowadzeniu zmian, o których mo
wa w poprzednim zdaniu). Przy 
ustalaniu zysku w stosunku do ko
sztów przerobu w możliwie maksy- 
malnyni_ stopniu ograniczamy lub 
nawet likwidujemy sprzeczności 
wewnątrz przedsiębiorstwa wystę
pujące zarówno od strony bodźców 
syntetycznych, jak i placowych. 
Nie mając możliwości szerszego 
przedstawienia tej problematyki w 
tym artykule, pragnę jednak tylko 
wskazać, że wówczas w zasadzie 
unika się sprzeczności, jaka istnieje 
pomiędzy zainteresowaniem same
go przedsiębiorstwa w powiększa
niu masy zysku a zainteresowaniem 
kierownictwa i załogi przedsiębior
stwa w powiększaniu wskaźnika 
rentowności (traktowanego jako sto
sunek zysku do kosztów przerobu). 
Zysk ustalany w stosunku do kosz
tów przerobu oddaje bowiem w 
przybliżeniu te relacje kwot zysku, 
jakie byłyby ustalane okrężną dro
gą w przypadku, gdybyśmy relacjo
nowali prawidłowo kwoty zysku na 
poszczególne wyroby, o‘czym wspo
mniałem poprzednio mówiąc o bra
ku możliwości stosowania preferen
cji ekonomicznych przy mierniku 
masy zysku. Ta interesująca oko
liczność wynika m.in. z tego, że nor
matywne koszty przerobu w pewien 
swoisty, przybliżony sposób charak
teryzują szeroko pojęte moce prze
robowe danego przedsiębiorstwa 3). 
Chodzi tu zarówno o możliwości 
produkcyjne związane z określo
nym quantum zatrudnienia, jak i 
z mocami przerobowymi w ścisłym 
tego słowa znaczeniu.

Poza tym przy tej metodzie po
stępowania w wysokim stopniu 
ograniczamy, sprzeczność o wiele 
bardziej istotną niż inne, a miano
wicie sprzeczność, jaka występuje 
pomiędzy wyborem asortymentu 
produkcji z punktu widzenia jego 
placowej efektywności a wyborem 
tego asortymentu z punktu widze
nia oddziaływania miernika synte
tycznego. Sprzeczność ta występu
je wówczas, jeżeli miernik ten nie 
nawiązuje do relacji kosztów prze
robu. Relacje kosztów przerobu 
pokrywają się bowiem w przybli
żeniu z relacjami pracochłonności, a 
ewentualne odchylenia przy tym 
systemie oddziaływają bodźcowo na 
postęp techniczny '•). Te walory nor
matywnych kosztów przerobu za
decydowały. że stały się one rów
nież jednym z szeroko stosowanych 
mierników produkcji.

Przy systemie ustalania zysku 
w stosunku do normatywnych ko
sztów przerobu wprowadza się 
również silnie działające bodźce do 
oszczędności materiałowych. Wska
zuje na to następujący przykład:

Kalkulacja Rzeczywiste 
ceny fahr. wykonanie
w oparciu o kosztów 
normatywy i zysku

Koszty materiałów 
bezpośrednich 300 394

Koszty przerobu ino 100
Zysk 20 26

' Cena fabryczna 420 420
.Obniżenie kosztów materiałów 

bezpośrednich o 2"0 powiększyło w 
wykonaniu zysk przedsiębiorstwa o 
30%. Tak silne premiowanie obniż
ki kosztów materiałowych przy tym 
systemie czyni zbędnym stosowanie 
jakichkolwiek innych wyspecjali
zowanych premii za obniżkę kosz
tów materiałowych (pomijając bodź
ce stosowane w systemie plac), de- 
zinfegrujących działanie systemu 
bodźców i dźwigni ekonomicznych.

Poruszane problemy są jak wi
dać bardzo złożone i dość skompli
kowane. Niestety taka jest jednak 
rzeczywistość i dlatego też zbyt 
uproszczone schematy nie mogą być 
odpowiednio przystosowane do tej 
rzeczywistości i nie mogą zapewnić 
skutecznego i pożądanego oddziały
wania na nią. Najważniejsze jest 
jednak to. że mimo tych komplika
cji jest możliwe zastosowanie pra
widłowych rozwiązań wiążących 
bodźce i dźwignie ekonomiczne z 
kryterium rentowności w olbrzy
miej większości gałęzi przemysłu. 
Warunkiem realizacji jest zastoso
wanie w tym względzie jednej z 

przewodnich idei zmian w meto
dach zarządzania, jaką jest dosto
sowanie metod -.zarządzania dp zróż
nicowanych warunków produkcji i 
wymiany poszczególnych gałęzi prze
mysłu. Wydóje, się, że również a 
może nawet praede wszystkim do
tyczyć to powinno wyboru jednego 
z trzech’ rodzajów mierników syn
tetycznych w poszczególnych bran
żach w powiązaniu z odpowiednimi 
zasadami tworzenia zysku przy 
ustalaniu cen.

Wnioski, jakie można by wy
ciągnąć z powyższych rozważań, 
byłyby następujące:

1. W przeważającej ilości gałęzi 
przemysłu, w których produkcja 
jest różnorodna i wleloasortymen- 
towa i jednocześnie istnieje potrze^ 
ba stosowania poprzez ceny i zysk 
odpowiednich, preferencji ekono
micznych należy stosować wskaź
nik rentowności jako miernik syn
tetyczny przy czym:. ;

a) w gałęziach produkcji, w któ
rych podstawą ustalania stawek zy
sku przy kalkulacji cen fabrycznych 
są koszty całkowite — wskaźnik ten 
winien być określany jako stosunek 
zysku do. kosztów całkowitych,

b) w gałęziach produkcji, w któ
rych podstawą ustalania stawek zy
sku są koszty przerobu — wskaź
nik ten winien. być określany jako 
stosunek zysku do kosztów prze
robu.

2. W gałęziach przemysłu o pro
dukcji jednorodnej, lub o mało zróż
nicowanym asortymencie produk
cji. w których stosowanie ewentual
nych preferencji ekonomicznych 
może być realizowane w łatwy spo
sób poprzez relacjonowanie na po
szczególne wyroby kwot zysku oraz 
'w szczególności w gałęziach tych 
krzywa kosztów jednostkowych w 
zależności od rozmiarów produkcji 
przybiera kształt litery ,.U“ — jako 
miernik syntetyczny należy przyj
mować masę zysku lub w szczegól
nych przypadkach nawet masę aku
mulacji. Jest to celowe zwłaszcza w 
gałęziach, w których istnieje po
trzeba stosowania silnych bodźców 
wzrostu produkcji.

3. Z punktu widzenia potrzeby 
eliminacji w możliwie maksymal
nym stopniu sprzeczności wewnątrz 
przedsiębiorstwa wynikających ze 
stosowania bodźców materialnego za
interesowania — należy uznać za 
najbardziej korzystne stosowanie 
normatywnych kosztów przerobu 
ijako podstawy ustalania zysku oraz 
w związku z tym określenie wskaź
nika rentowności jako stosunku zy
sku do kosztów przerobu.-

Warunkiem powodzenia słusznej 
idei rozszerzenia stosowania nor- 
mątywnyęh.’ kóśztóW przerobu[ jako 
miernika . produkcji i oceny wkła
du pracy przedsiębiorstwa oraz ja
ko podstawy ustalania zysku1' jest 
jednak — w .świetle dotychczaso
wych doświadczeń — rozwiązanie 
licznych problemów natury tech
niczno-organizacyjnej. Mam na my
śli m.in. problem usprawnienia me
tod ewidencji, rozliczeń i kalkula
cji na jednostkę wyrobu kosztów 
pośrednich, zwłaszcza kosztów wy- 
dzialowych. Dzisiejsze metody sto
sowane w tej dziedzinie prowadzą 
do paradoksalnych sytuacji i niwe
czą w gruncie rzeczy słuszne zało
żenia przyjmowane przy wprowa
dzaniu normatywnych kosztów prze
robu. Chodzi tu głównie — ale nie 
tylko — o stosowanie nieprawidło
wych kluczy rozliczeń kosztów po
średnich w stosunku do robociz
ny bezpośredniej. W tej sytuacji im 
produkcja danego Wyrobu jest bar
dziej postępowa technicznie, to zna
czy bardziej zmechanizowana i zau
tomatyzowana. tym mniej robociz
ny bezpośredniej jest zużywane do 
jego produkcji i w efekcie tym 
mniejszy jest narzut na koszty po
średnie (wynikający ? takiego klu
cza) i tym mniejszy jest normatyw 
kosztów przerobu. W rzeczywisto
ści jednak koszty pośrednie są w 
tym przypadku tym większe im 
mniejsza jest robocizna (większe 
zużycie energii elektrycznej, wyż
sza amortyzacja it.p.). Kalkulacyj
ne koszty przerobu są więc mniej
sze od rzeczywistych na wyroby o 
postępowej technice i vice versa 
kalkulacyjne koszty przerobu są 
większe od rzeczywistych na wy
roby o zacofanej technice i tym sa
mym zawierają rezerwy. Przedsię
biorstwo rozszerzając produkcję wy
robów o zacofanej technice zwięk
sza — przy tych metodach kalku
lacji — swe zyski i możliwości 
zwiększenia funduszu płac, co prze
czy założeniom Systemu.

Najbardziej kontrowersyjną spra
wą w zakresie stosowania mierni
ków syntetycznych jest jednak pro
blem prawidłowego oddziaływania 
stopy zysku liczonej w stosunku do 
majątku trwałego i obrotowego. 
Problem ten jest sam w sobie ob
szerny i łączy się również z pro
blematyką procentu w gospodarce 
socjalistycznej, dlatego też nie mo
że być w krótkich słowach przeko
nywające) przedstawiony.

CZY NIEROZESŁANIE TOWA- 
ROW ODZIEŻOWO-dziewiar
skich WEDŁUG ROZDZIELNI
KA UZASADNIA ZAPŁATĘ KAR

UMOWNYCH

Wojewódzkie Przedsiębiorstwa 
Handlu Odzieżą wystąpiło prze
ciwko Zakładom Przemysłu Dzie
wiarskiego w N. o zapłatę kai’ u- 
mownych w wysokości 92.689,75 zł 
z tej przyczyny, że Zakłady te nie 
dostarczyły zamówionych towarów 
w p e ł n e j ilości i w u- 
s t a 1 o n y m czasie do wszyst
kich punktów odbioru, zgodnie z 
dostarczoną im dyspozycją co do 
podziału dostaw (zgodnie z t, zw. 
„konirrozdzielnikiem”). Podana wy
żej wysokość kar umownych zo
stała obliczona nie według global
nej ilości dostarczonego, ale we
dług ilości towaru nie dostarczonego 
do określonych punktów, t. zn. nie 
uwzględniono nadwyżek w stosun- 
ku do rozdzielnika otrzymanych 
przez niektóre punkty odbioru.

Okręgowa Komisja Arbitrażowi 
stanęła na stanowisku, iż rozlicze
nie z wykonania dostaw powinno 
nastąoić w stosunku do powodowe
go Wojewódzkiego Przedsiębiorst
wa Handlu jako całości i 
zasądziła na rzecz powoda kary u- 
mowne w wysokości ustalonej 
przez strony przy zastosowaniu tej 
zasady, to jest kwotę zł 39.154,63, 
oddalając powództwo w pozostałej 
części.

Główna Komisja Arbitrażowa, po 
roznoznaniu odwołań obu stran, 
zmieniła orzeczenie OKA i zasądzi
ła dochodzone roszczenie w całoś
ci.

Wobec wniesienia przez Ministra 
Przemysłu Lekkiego rewizji 
nadzwyczajnej, Główna Ko- 

■ misja Arbitrażowa rozpoznała 
sprawę ponownie (w składzie re
wizyjnym), zajmując w orzeczeniu 
z dnia 8 lutego 1965 r. nr BO— 
368/65 następujące stanowisko:

W razie niezastosowania 
się przez dostawcę wyrobów odzie
żowych i dziewiarskich do dyspo
zycji odbiorcy, który wskazał, ja
kie ilości tych wyrobów mają być 
dostarczone do poszczególnych pun
któw odbioru, dostawca nie 
jest obowiązany do zapłaty 
kar umownych, jeżeli mimo to 
globalnie dostarczył w 
terminie ustaloną w umo
wie ilość towaru, chyba że zapłatę 
w takim przypadku kar umownych 
wyraźnie zastrzeżono umową stron.

Jeżeli jednak wskutek niezasto
sowania się przez dostawcę do o- 
trzymanej dyspozycji podziału do
staw odbiorca poniósł dającą się 
wykazać szkodę, wówczas od
biorca mógłby domagać się wyna
grodzenia przez dostawcę — na za
sadach ogólnych. wyrządzonej 
szkody.

W uzasadnieniu swego powyź 
szego orzeczenia GKA zaznaczyła 
m. in.:

„(...) Bezsporne jest w sprawie, 
że umowę o dostawę zawarło z po
zwanymi Zakładami powodowe 
Wojewódzkie Przedsiębiorstwo Han
dlu Odzieżą z tym, że następnie w 
tzw. „kontrrozdzielniku” powód 
wskazał pozwanemu podział dostaw 
pomiędzy podległe mu punkty od- 
bioru-hurtownie(...) W ' świetle 
przepisów branżowych warunków 
dostaw wyrobów odzieżowych» 
dziewiarskich i pończoszniczych, 
przeznaczonych na cele zaopatrze
nia rynku (Monitor Polski z 1962 r., 
nr 58.,, poz. 275) doręczenie pozwa
nemu dostawcy owego „kontrroz- 
dzielnika” w niczym nie zmieniło 
faktu, że odbiorcą w rozumieniu 
tych b.w.d. było powodowe Woje
wódzkie Przedsiębiorstwo Handlu 
Odzieżą, a nie wskazane przez nie 
ounkty odbioru (v. § 1 ust. 2 i ust. 
3 oraz § 3 b. w. d.).

W tym stanie rzeczy przy ustale
niu, w jakim zakresie pozwanv do
stawca wvkonal umówione dosta
wy, a w jakim ich nie wykonał, 
wzgl. wykonał z opóźnieniem, co 
stanowi punkt wyjścia do oblicze
nia należnych Dowodowi kar u- 
mcwnvch, należało .uwzględnić 
wszystkie dostawy wykonane w 
przewidzianych umową ilościach l 
asortymentach dla powodowego 
Wojewódzkiego Przedsiębiorstwa 
Handlu Odzieżą jako całości, tzn. 
bez względu na to. które z podleg
łych powodowi punktów odbioru 
otrzvmalv towarv dostawami tvml 
objete. W rezultacie — wbrew sta
nowisku zajętemu przez GKA w 
zaskarżonym rewizja orzeczeniu — 
brak jest podstaw do niezaliczenia 
dostawy pewnych objętych umową 
stron towarów na ooczet realizacji 
tej umowy tvlko dlatego, że dane 
towary zostały dostarczone do in
nych punktów odbioru, aniżeli 
punkty, do których winny być do
starczone wg „kontrrozdzielnika” I 
i że w konsekwencji niektóre punk 
tv odbioru otrzymały tych towarów 
wiecej, a inne mniej niż wskazy
wał „kontrrozdziełnik”.

Trafnie podnosi zaskarżone re-< 
wizja orzeczenie, że niezastosowa
nie się przez pozwanego dostawcę 
do (...) dyspozycji powodowego od
biorcy w przedmiocie poriJału do
staw pomiędzy poszczególne ounkty 
odbioru, stanowiło nienależyte wy
konanie umowy. Jednakże ani 
b-anżowc wwnnH do«taW wyro
bów odzieżowych, dziewiarskich, 
pończoszniczych, ani ogólne warunki 
dostaw w obrocie krajowym, która 
stosuje się w obrocie tymi wyro
bami w sprawach nieuregulowa-
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nych. w b.w.d. (§ 28 b.w.d.), nie za
wierają ustanowień w przedmiocie 
kar .umownych za wyżej wskazane 
uchybienie, a z akt sprawy, nie 
wynika również, aby w, niniejszej 
sprawie miało miejsce umowne za
strzeżenie' kar z tego tytułu. Gdy
by powód wskutek niezastosowania 
się, .przez pozwanego dostawcę do 
jego- dyspozycji podziału. , dostaw 
(„kontrrozdzielnika”) ponióśł dają
cą się wykazać szkodę, to mógłby 
domagać się od. pozwanego wyna
grodzenia tej szkody na zasadach 
ogólnych. Powód jednak w toku 
całego, postępowania nawet; nie 
twierdził, aby szkoda taka nastą
piła. >

W tym stanie rzeczy zespół re
wizyjny GKA zmienił zaskarżone 
rewizją orzeczenie GKA i zgodnie 
z wnioskiem rewizji- zatwierdził o- 
rzeczenie zapadłe w I instancji(...)"

W POGONI ZA KOZACZKAMI

NOWE PRZEPISY
I ZARZĄDZENIA

OBOWIĄZEK 
PRZEPROWADZANIA ANALIZ 

EKONOMICZNYCH

W dążeniu do wykonania posta
nowień uchwały IV Plenum Komi
tetu Centralnego PZPR dotyczą
cych usprawnienia analizy ekono- 
lĄicznej,- Rada Ministrów powzięła 
dnia 12 października 1965 r.uchwa- 
łę (nr . 261) w sprawie , przeprowa
dzania analiz ekonomicznych w go
spodarce narodowej (Monitor Pol
ski Nr 59, poz. 301).

Obszerna ta uchwała zobowiązuje 
je/in ostki gospodarki pań
stw o w e j, działające według za
sad rozrachunku gospodarczego 
(przedsiębiorstwa, inne jednostki 
samodzielnie bilansujące, zjednocze- 
nia, oraz jednostki równorzędne), 
p r e z y d i a wojewódzkich rad. na
rodowych oraz n a c z e 1 n e i ćen- 
t r aTn e organy administracji 
państwowej do systematycz
nej analizy działalności.gospo
darczej w swoim zakresie działania 
oraz do podejmowania na tej 
podstawie środków zmierzają
cych do jej usprawnienia.

Uchwała .przewiduje 3 rodzaje 
analiz (niezależnie od analiz do
tyczących ekonomicznego uzasadnie
nia bieżących lub przyszłych decy
zji, ekonomicznych):

1) analizy operatywne (kwar
talne, miesięczne, krótkookresowe) 
—. służące potrzebom operątytytięgo, 
zarządzania i kierowania określó-j' 
nymi- jednostkami,

2) anąlizy problemowe, — 
służące potrzebom rozwiązywania 
wybranych problemów lub uspraw
nienia poszczególnych dziedzin dzia
łalności wspomnianych jednostek, ’

3) analizy r o c z nej działal
ności — służące potrzebom oceny 
ogólnej sytuacji ekonomicznej, roz
woju i postępu ekonomicznego oraz 
wykonńnia planu przez określone 
jednostki.

Prezydia wojewódzkich rad naro- 
dowych — niezależnie 
rocznej- działalności z— 
dzają ’ analizy skrócone 
półrocza każdego roku.

Również zjednoczenia

od analiz 
przeprowa- 
za okres I 

i jednostki
równorzędne a także ministrowie 
(kierownicy urzędów centralnych) 
mogą w określonych warunkach na
łożyć na wszystkie lub wybrane 
podległe im przedsiębiorstwa obo
wiązek sporządzania analiz działal
ności za okresy krótsze niż 
roczne.

Zakres, sposób i organizację 
przeprowadzania analiz o p.e r. a - 
tywnych i problemowych 
ustala kierownik danej jed
nostki organizacyjnej, uwzględnia
jąc jednak, przy . analizach proble
mowych, zasady ustalone uchwałą 
Rady Ministrów. Natomiast ogólne 
zasady przeprowadzania analiz 
rocznej działalności okre
ślają bezpośrednio przepisy uchwa
ły i przepisy wykonawcze, jakie zo
staną wydane na jej podstawie.

Jednostka nadrzędna, która 
otrzymała analizę rocznej dzia
łalności obowiązana jest w ciągu 6 
tygodni ustosunkować się 
do wniosków w niej zawartych. ,

Uchwała ustala w kolejnych roz
działach szczegółowe z asa
ri y przeprowadzania analiz przez 
przedsiębiorstwa, zjednoczenia i 
jednostki równorzędne, minister
stwa i urzędy centralne, wreszcie 
przez . prezydia wojewódzkich rad 
narodowych.

W przepisach końcowych uchwa
ła' nakłada na ministrów -i pozosta
łych kierowników urzędów central
nych, a także na inne jednostki 
kierujące obowiązek wydania prze
pisów i zarządzeń wykonawczych.'

Nowe zasady przeprowadzania 
analiz powinny',być stosowane 
począwszy od analiz za rok 1965.

Utraciły moc dotychczasowe u- 
chwały nr 225 Rady Ministrów z 
20 czerwca 1958 r. i nr 486 Rady 
Ministrów z 14 grudnia 1959 r. a 
częściowo także niektóre inne prze
pisy.

Opracował JÓZEF ZIELIŃSKI
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DOKOŃCZENIE ZE STR. 1

gi rynkowej w wielu' grupach to
warowych i asortymentowych w 
stopniu niespotykanym w innych 
wielkich ośrodkach miejskich.

Przykładowo można tu podać, że 
zaopatrzenie warszawskich sklepów 
obuwniczych w męskie ciepłe obu
wie Wynosi w bieżącym roku 86 
proc, w porównaniu ze sprzedażą 
w 1964 r. Dostawy damskich ko
zaczków kształtują się w wysokoś
ci 69 proc. sprzedaży ubiegłorocz
nej.'''W stosunku do faktycznych 
potrzeb dostawy w wielu grupach 
asortymentowych. nie pokrywają 
nawet 50 proc, popytu.2) Dochodzi 
do tego, jak pisze „Życie Warsza
wy” że sprzedaż butów odbywa się 
w asyście . milicji, która pilnuje 
porządku w kolejkach.3)

’) Z. Wyczesany — „Na warszawskim
rynku” — „ŻG" nr 44 1965.

J) „Kurier Polski" z 19 listopada 1965
roku.
’) „Życie Warszawy' 

1963 roku.
•f*S. Jędrychowski — „Na przełomie 

dwóch pięcioleci — Zadania roku 1965” 
— „Nowe Drogi" nr 2/1965.

B) B. Mikołajski — „Komu umowa" — 
„ŻG” nr 44/1965; B. Wiśniewska — 
„Brakujące ogniwa” — nr 48/1965; W. 
Krzemiński — „Formy kontraktacji” — 
bieżący numer „ŻG”, str. 9.

s*S"rS*W

Czechosłowacja — 38%, NRD — 
36%, ZSRR (z budownictwem) — 
34%, Włochy — 30%, Francja — 
29%. USA — 27%, Japonia — po
nad 25%, Bułgaria — 25%, Polska 

■— 23%, Rumunia — 18%, Jugosła
wia — 14%.

Widzimy, że kolejność jest tu 
nieco inna, niż w poprzedniej ta
belce., Dalsza lokata USA tłumaczy 
się m.in. faktem stosunkowo wyso
kiego udziału usług w zatrudnieniu 
poza rolnictwem, no i wysoką wy
dajnością pracy w samym przemy
śle; podobnie lokata Bułgarii przed 
Polską nie oznacza wyższego stop
nia uprzemysłowienia, ale raczej 
niższą wydajność w przemyśle.

Jeśli chodzi o budownictwo — 
obejmuje ono stosunkowo dużą 
część ludności zawodowo czynnej 
we Włoszech (10%) i w NRF (9%), 
w Polsce analogiczny wskaźnik wy
nosił 6%, a mniejszy od nas wskaź
nik spośród wyżej wymienionych 
krajów notowała' tylko Jugosławia 
(3.5%). A więc mimo pięciokrotnego 
wzrostu udziału •ffaszego budow
nictwa notowanego w pierwszej z 
przytoczonych tutaj tabelek — pod 
tym względem zajmujemy dalekie 
miejsce, którego na pewno nie nad
rabiamy większą wydajnością pra
cy. Ale to już inna sprawa, do któ
rej może jeszcze wrócimy.

(S)

Na ostatnich 
Krajowych w

ODZIEŻ
Jesiennych Targach i 

___ ______ .. Poznaniu handel) wj 
całości pokrył ofertę przemysłu 9 
odzieżowego, zakupując odzież na i 
sunię ponad 5,2 mld zł., ale dodać | 
tu trzeba, iż przemysł odzieżowy z,l 
powodu bniku zdolności produkcyj- 
nycli nie przyjął zamówień handlu 
na 170 tys. sztuk płaszczy . lamino
wanych, 360 tys. sztuk ubrań mę-
skich, 400 tys. sztuk ubranek chło
pięcych, 310" tys. sztuk spodni tury
stycznych itd. <

W rezultacie trzeba mieć nadzwy- 5 
czajne szczęście, aby w sezonie za- ' 
kupić, jesionkę, udaną marynarkę, 
gafn.tur, spodnie, nie mówiąc o za
kupach odzieży dla dzieci i mło-

Sytuację w Warszawie ilustrują 
następujące wskaźniki:

Okrycia damskie podaż może za- 
spbkoić w ok. 60 proc, potrzeb (ale 
tylkd w zakresie ilości, nie uwzględ
niając jakości zróżnicowanych gu
stów ' i mody), okrycia młodzieżowe 
— 50—60 proc., odzież z laminatów 
— 30 proc., garnitury męskie r- 70 
proc., w tym z elany — 50 proc., 
suknie damskie — 60 proc., pończo
chy damskie — pełne dostawy poń
czoch ze szwem, natomiast pończo
chy 'bez szwa — 50 proc., skarpety 
męskie —- 70 proc., przy braku 
skarpet wełnianych. Bardzo poważ
ne braki występują w podaży ciep
lej bielizny tak damskiej, jak i mę
skiej.

Przeciętny warszawiak zmuszo
ny jest czynić zakupy nie według 
bieżących swoich potrzeb, ale w 
zależności od aktualnego zaopatrze
nia sklepó\v. Jeżeli jednak nie sko
rzysta-on z-okazji, bądź jeżeli nie 
jest na okazję tęsprzygotowany fi
nansowo, to z chwilą, kiedy okre- 
ślorty zakup z punktu widzenia 
bieżących potrzeb stanie się nie
zbędny, wówczas raczej niewielkie 
są szanse aby mógł on spełnić swe 
życzenia. Można obejść w Warsza
wie wszystkie sklepy i nie móc ku
pić np. kawałka białego płótna, 
które jest akurat niezbędne dla na-' 
prawy bielizny pościelowej. Płótno 
to, owszem było, ale tylko w CDT, 
i to wówczas, kiedy Dom ten się 
reklamował w całej warszawskiej 
prasie, radio, telewizji i w kinach 
z okazji swojego „Białego Tygod
nia”.

Trwałe niedobory na rynku sze
regu artykułów przemysłowych, nie ■ 
tylko zresztą w Warszawie, są 
przede wszystkim wynikiem niedo
statecznej podaży, co jest wyra
zem niewłaściwego traktowania 
rynku wewnętrznego. Handel sprze
dawać musi to, co mu przemysł do
starczy. Ale skutkiem tego stanu 
rzeczy jest sztuczne zwiększenie 
popytu (nabywanie artykułów nie 
przeznaczonych do najbliższej kon
sumpcji, zakupy znacznie przekra
czające normalne spożycie itp.), jak 
i głębokie odczucie przez ludność 
braków zaopatrzenia.

Trzeba tu dodać, iż na odczucie 
to mają wpływ nie tylko braki za
opatrzenia handlu warszawskiego 
we wspomniane artykuły, ale rów
nież . nierytmiczność dostaw. W 
przeprowadzonej kilka lat temu 
przez Ośrodek Badania Opinii Pu
blicznej przy Polskim Radio ankie
cie na temat zaopatrzenia handlu 
warszawskiego, ponad 50 proc, od
powiedzi wskazywało, że jedną z 
największych trudności obok ko
lejek w sklepach, stwarzają liczne

«

. Minione dwudziestolecie przynio
sło istotne zmiany struktury za
trudnienia w naszym kraju. Jeśli 
weźmiemy dane ze spisów pow
szechnych, dotyczące ludności czyn- 

otrzymamynej zawodowo
następujące' zmiany podziału tej 
ludności między poszczególne działy 
gospodarki narodowej (w odsetkach 
ogółu ludności zawodowo czynnej 
oraz posiadającej niezarobkowe 
źródła, utrzymania, jak renty, sty
pendia, dożywocie itp.): 

braki towarowe, co pociąga za sobą 
nieustanne wędrówki od sklepu do 
sklepu, tracenić żbyt wiele czasu 
na zakupy, - zmęczenie itp.

OD CZEGO ZALEŻY POPRAWA?

1 .Zasadnicza poprawa zaopatrze
nia rynkh .wewnętrznego w arty
kuły przemysłowe zależy — rzecz 
jasna —/ od zwiększenia podaży, a 
zatem od, zwiększenia możliwości 
produkcyjnych przemysłu lekkiego, 
a także przemysłu chemicznego (w 
zakresie zwiększenia dostaw surow
ców oraz podniesienia ,ich jakości 
itp.). Pewne .możliwości poprawy 
tkwią. również ,w sferze handlu za
granicznego. Chodzi ’ tu głównie o 
lepsze' wykorzystanie ,;avoirów” de
wizowych w. krajach socjalistycz
nych i • w clearingowych krajach 
kapitalistycznych.11) W zakresie po
prawy zaopatrzenia rynku wew
nętrznego istotne żnacżenie może 
mieć również dokonanie określo
nych przesunięć w strukturze asor
tymentowej eksportu, zwłaszcza w 
tych grupach towarowych, *v któ
rych, z jednej strony, istnieją nad
wyżki masy towarowej, z drugiej 
zaś — głęboki brak równowagi 
rynkowej.

Klasycznym już przykładem mo
gą być płaszcze ortalionowe. Gdy
by handel zagraniczny potrafił za
spokoić potrzeby w tym względzie 
— a jak wykazuje doświadczenie 
rynek naSz już wchłonął kilka mi
lionów sztuk tych płaszczy — 
mógłby równocześnie zdjąć z tego 
rynku maśę towarową o wartości 
sięgającej miliardów złotych i prze
znaczyć ją na eksport. Nawet naj
bardziej uproszczone obliczenia u- 
jawniają ogromną efektywność ta- 
kiegó przedsięwzięcia przy równo
czesnym lepszym zaspokojeniu po
trzeb konsumentów. Niestety, han
del zagraniczny takiej operacji nie 
dokonał -r- wobec czego wyręczyli 
go w tym „turyści” — zgarniając, 
rzecz jasna, korzyści dla siebie.

Nie można wreszcie pominąć nie
wykorzystanych możliwości tkwią
cych w przemyśle drobnym. Uza
sadnione. są, niestety, zastrzeżenia, 
że jakość produkcji przemysłu te
renowego i spółdzielczego daleko 
odbiega ód jakości produkcji przo
dujących zakładów przemysłu klu
czowego. W pewnym stopniu uspra
wiedliwieniem dla tego przemysłu 
może być fakt, iż przydzielane mu 
dostawy tkanin są i skąpe, i' nie
właściwe jakościowo. Z tkanin, ja
kie dostarcza przemysł nie można 
wyprodukować każdego asortymen
tu odzieży. W rezultacie niezhar- 
monizowariia ' dostaw tkanin pod 
względem kolorystyki, ..wzorów, i 
gatunków; mamy w Warszawie w 
zasadzie pełne, pokrycie potrzeb na 
jesionki męskie, ale głębokie bra
ki płaszczy damskich. To, co eks
ponuje się jednak w sklepach czę
sto odstręcza od zakupów i zmusza 
do długich wędrówek po mieście w 

• poszukiwaniu upragnionej jesionki 
czy garnituru.

Jak wynika z praktyki, nie zda- 
je też egzamjnu system umów 
przemysł — handel.5) Pomimo za
gwarantowania przez przemysł o- 
kreślonych dostaw, handel otrzy
muje często inne artykuły niż za
mówił (czytaj: inne niż zostały mu 
przydzielone . rozdzielnikiem), bądź 
otrzymuje ich mniej.

W sytuacji trwałych niedoborów 
na rynku, występowania zjawiska 
braku równowagi rynkowej w wie
lu grupach towarowych i asorty
mentowych, wiele zależy jednak i 
od samego handlu. Nie wszędzie 
bowiem niedostateczne i niedosto
sowane do struktury popytu zao
patrzenie wynika z braku podaży. 
Często niedobory te wynikają z nie 
dość głębokiej analizy rynku. Np. 
dopiero niedawno przeprowadzono 
badania zmierzające do określenia, 
jakie są faktyczne wymiary stóp 
i jakich butów, sprzedaje się naj
więcej. Okazało; się, źe produkcja 
wymiarów obuwia, oparta na bada
niach antropometrycznych ludności 
przeprowadzonych w początkach lat 
pięćdziesiątych dość zasadniczo od
biega od wymiaru dzisiejszej prze
ciętnej stopy.

Warunki zaopatrzenia stolicy mo
gą powodować lekceważenie szere- 
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Rok 1931 1960

rolnictwo 63,8 42,7
przemysł 11,0 21,1
budownictwo . 1,0 5,1
transport, łączność 1,9 4,4
obrót towarowy 4,2 4;8
oświata, kultura 
ochrona zdrowia itp.

1,1 3,3
0,7 2,3

inne 7,1 7,0
niezarobk, żr. utrzym. 3,3 9,3
bezrobotni 5,9 .—

A więc widać, że spadkowi od-
setka ludności czynnej zawodowo 
w rqlnictwie o jedną trzecią towa
rzyszyło 2—5-krotne zwiększenie 
udziału osób pracujących w innych 
gałęziach gospodarki, z wyjątkiem 
obrotu towarowego (w świetle tego 
faktu nasze kłopoty z handlem zy
skują ' dodatkowe naświetlenie). 
Zmiany te są podobne jak w przy
toczonej w poprzednim odcinku ta
belce zmian struktury ogółu lud
ności według źródeł utrzymania, ale 
nie identyczne, (bo — jak to rów
nież omawialiśmy — np. wśród 
ludności rblniczej mamy znacznie 
większy odsetek ludności czynnej 
zawodowo, niż w pozostałych gałę
ziach gospodarki).

Ogółem biorąc, ludność zawodo
wo czynna w roku 1931' stanowiła 
u nas 42% ogółu ludności, a' w ro
ku .1960 — 47%.

I gu istotnych elementów polityki 
> handlowej .Tymczasem powinno ,być 
i inaczej. Nie wystarczy domagać, się 

zwiększenia dostaw artykułów , a- 
trakcyjnych w oparciu o szacunki 

,' więcej lub'- mniej dokładne. ' Nie
zbędna tu jest prawidłowa analiza
kształtowania się sprzedaży, szcze
gółowe analizowanie popytu. Na tej 
dopiero podstawie można określać --,- - . •••-.■■•
zapotrzebowanie na poszczególne tym idzie wpływania na zmiany, w

OBUWIE
Umowy zawarte przez przemysł z 

handlem na Targach Poznańskich 
bynajmniej nie oznaczają, że prze
mysł wywiązuje się z nich całkowi
cie. Minio, istnienia szeregu uzgod
nień pomiędzy Ministerstwem Han
dlu Wewnętrznego a resortami, nad
zorującymi przemysł i przyjęcia zi- 
sadv, że zakłady produkcyjne ofe
rują na giełdach tylko te modele 
i wzory, na produkcję, których nta- 
ją zapewniony surowiec, w wielu 
przypadkach umowy zrywane są 
przez przemysł.

„Niniejszym informujemy uprzej
mie żc na. skutek braku dostaw 
surowców i ihateriałów do . produkcji 
obuwia jak: skóry, kleje i opako
wania — nastąpi całkowite lub czę
ściowe niewykonanie dostaw z umo
wy na IV kw. 1965 r., jak również 
w I półroczu 1966 r.

Z uwagi na to, że sytuacja powyż
sza jest od tut. Przedsiębiorstwa cał
kowicie niezależna, zastrzegam so
bie prawo nieponoszenia jakichkol
wiek konsekwencji w postaci płace
nia kar umownych, zgodnie z $ 64 
p. 3 BWD, ogłoszonych w Mon. Pol.

Z-ca Dyrektora do spraw 
administracyjno-handlowych

(nazwisko i nazwa zakła
dów w tym przypadku 
nie.stoiiie; podobne pisma 
wystosowały wszystkie za
kłady kluczowego przemy
słu skórzanego według po

niższego rozdzielnika)

ROZDZIELNIK:

1. Zjedn. Przem. Skórz., Łódź, 
Piotrkowska 260,

2. Centr. Handlu Obuwiem, Łódź, 
Sienkiewicza 3/5,

3. Centr. Roln. Sp. Sam. Chłop,, 
Warszawa, Kopernika 30,

4. WPH Ob. — wszystkie,
5. WZGS — wszystkie,
6. Detal Powszechny wg zawartych 

umów,
7. Zjedn. ZSS „Społem", Warszawa,
8. Ogóln. Zrzesz. Domów Towaro

wych, Warszawa,
9. Now. Zakład. Przem. Skórz., No-

wy Targ, 
10. Łódzkie Zakt. Przem.

Łódź, Wólczańska 12,
11. Radom. Zakł. Przem.

Skórz.,

Skórz., |
Radom, Dolna 7,

12. Pom. Zakł. Przem. Skórz, Byd
goszcz, Kościuszki 27,

13. Poi. Zakł. Skórzane, Chełmek, 
14. W gmachu 10 egz.

«Łatwiej jest wysłać takie pismo. 
Trudniej jest z wytłumaczeniem lud
ności poszukującej obuwia, że wioś
nie tak przedstawia się sytuacja. A 
winą za braki towarów obciąża prze
ciętny klient handel.

wyroby i rygorystycznie je egzek
wować od przemysłu. W innym 
przypadku grozić będzie gromadze
nie bubli, co jest dzisiaj zjawis
kiem tak powszechnym, że przesta
ło już dziwić.

WIĘCEJ UWAGI NA WARUNKI 
PRACY HANDLU

Warunki pracy handlu detalicz
nego wymagają więc operatywnej 
ewidencji i dokonywania wielu p- 
kresowych analiz. Ale w Warsza
wie istnieją zaledwie dwie stacje 
maszyn licząco-analitycznych, przy
stosowanych do badania rynku. Z 
uwagi jednak, że obie te stacje 
pracują dla potrzeb domów towa
rowych, możliwości ich wykorzy
stania dla potrzeb całego handlu 
warszawskiego są z natury rzeczy 
ograniczone, tym bardziej, że już 
dziś pracują na dwie zmiany. Pil
ną więc rzeczą, a przy tym — nie 
ulega wątpliwości opłacalną,
jest zainstalowanie następnych sta
cji tego typu. Będzie wówczas 
można uchwycić pewne prawidło
wości, co jest potrzebne na rynku, 
co idzie, a co leży w magazynach, 
czy na półkach sklepowych.

Warto dodać, że również w więk
szości innych krajów w latach tych 
analogiczny wskaźnik ulegał waha
niom w granicach 40—50%, przy 
czym w niektórych zmalał (np. w
Belgii, 
Francji,

Czechosłowacji, Finlandii, 
Jugosławii, Szwecji, we

Włoszech), w innych znów utrzy
mywał się na mniej więcej jedna
kowym poziomie (np. w NRF, USA, 
Anglii) lub też wzrósł (Japonia, 
Węgry). I stosunkowo najwyższe 
wskaźniki notowano w 1963 r. w 
Japonii i- NRF (50—49%), a najniż
szy m.in. w Kanadzie (35?ó), USA i 
Włoszech (40%). Polska pod tym 
względem znajduje się w grupie 
krajów o stosunkowo najwyższym 
wskaźniku, ale — jak widzimy — 
zróżnicowanie innych krajów pod 
tym względem nie jest wielkie.

Natomiast znacznie bardziej zna
mienne są już różnice w podziale 
zawodowo czynnej ludności między 
poszczególne gałęzie gospodarki na
rodowej oraz zmiany, jakie zaszły 
w tym podziale na przestrzeni 
ubiegłych trzydziestu — trzydzies
tu kilku lat. Najbardziej może cha
rakterystyczny jest wzrost udziału 
ludności pracującej poza rolnic
twem wśród ogółu ludności czyn
nej zawodowo (liczonej bez osób 
o niezarobkowych źródłach utrzy
mania). Oto jak wskaźnik ten zmie
nił się w niektórych krajach (na

Ręczne opracowywanie- praco- warów na niewielkiej, powierzchni 
zwuz.^ SSR

analizą rynku,, przy pomocy licźy- klórym.w tej sytuacji, niestety; ńle 
del,i a w bogatszych przedsiębior- wychodżi naprzeciw personel skle- 
stwach'— przy pomocy' uniwerśal- po;w£. Personel ten bo wlepi w wy

niku- panowania rynku sprzedawcynych' „kręćiołków”, uniemożliwia 
rzecz oeżywista — ^szybkie rozezna
nie faktycznych potrzeb, a. .co za 

podaży. Uwaga. ta dotyczy przede 
wszystkim tych artykułów, które 
ni^- są limitowane ani 'wielkością 
mocy przerobowych przemysłu 'lek
kiego, ani dostawami surowców z 
importu,. ani eksportem itd. Jed
nak i w stosunku do‘ artykułów 
rozdzielanych stwierdzenie to jest 
aktualne, choć na tym odcinku pa
nuje rynek sprzedawcy. Analiza te
go rynku nie mija się — jak wie
lu uważa — z celem/ Właśnie w 

, przypadku braku surowców czy 
mocy przerobowych' produkcja bu
bli jest prawdziwą klęską —. nie 
tylko bowiem zamraża, środki, ale 
uszczupla i tak mocno niedosta
teczne dostawy artykułów potrzeb
nych i poszukiwanych.

Handel warszawski musi wyka
zać większą sprawność i operatyw
ność. Na przeszkodzie stoją jed
nak nie tylko wymienione czyhni- 
ki, ale także braki kadrowe 
dzi tu nie tyle o ilość, ile o 
lifikacje ■ kadr, zwłaszcza w 
bach handlowych), trudności 

(cho- 
kwa- 
służ- 
orga-

nizaćyjne, lokalowe itd. Wystarczy 
spojrzeć na warunki pracy war
szawskich przedsiębiorstw handlu 
detalicznego. W wielu biurach na 1 
pracownika przypada ok. 1,5 m 
kwadratowego powierzchni. Dyrek
cje poszczególnych przedsiębiorstw 
mieszczą się w prymitywnie przy
stosowanych obiektach, często roz
rzuconych po całym mieście — je
den dział na Mokotowie, inny na 
Pradze, jeszcze inny w Śródmieś
ciu.

iKłopoty warszawiaków związane 
z robieniem zakupów wynikają.tak
że z tego, że stolica do dziś nie ma 
wykształconego centrum handlo
wego z artykułami przemysłowymi, 
a wiele lokali. sklepowych : w cen
trum wciąż okupują biura, spół
dzielnie pracy, placówki pseudo- 
usługowe itp.

Z rozmieszczeniem sieci handlo
wej wiąże się ściśle wielkość skle
pów i przystosowanie ich do sprze
daży wyrobów przemysłowych; Po
nad 40 proc, sklepów z artykułami 
przemysłowymi to małe klitki, o 
powierzchni dof 50 m kwadr., bez 
zaplecza socjalnego i co równie 

’ istotne — bez. podręcznego maga
zynu. Swego czasu przyjęto kon
cepcję, aby handel detaliczny opie
rał swoje zaopatrzenie w oparciu o 
sieć wyspecjalizowanych magazy
nów hurtowych. Tymczasem wobec 
niedostatecznych nakładów inwe
stycyjnych na gospodarkę magazy
nową w ogóle, hurt znalazł się w 
trudnej sytuacji —nie jest w sta
nie. przyjąć dostaw z przemysłu, a 
jeżeli już nawet przyjmuje, to 
składowanie towaru dalekie jest od 
ideału. Zaopatrzenie sieci detalicz
nej w oparciu , o magazyny hurto
we nie zdało egzaminu także w 
wyniku zbyt długiej drogi towaru 
od producenta do konsumenta. 
W związku z tym wprowadza się 
znów na coraz większą skalę - bez
pośrednie dostawy towarów Z' prze
mysłu do detalu. Ale ta forma do
staw możliwa jest do przyjęcia tyl
ko przez wielkie magazyny, posia
dające odpowiednie zaplecze. W 
stosunku do małych sklepów jest 
nie do przyjęcia,r bo i gdzie skła
dować, skoro brakuje miejsca na
wet na właściwą ekspozycję po
siadanych artykułów.

Niemal cały handel detaliczny w 
Warszawie pod względem ekspozy
cji towarów i wiąźącej się z. tym 
kultury obsługi nasuwa wiele po
ważnych zastrzeżeń. Stłoczenie to- 

przestrzeni lat podanych w 
sie):

Wielka Brytania (1931—62)
USA (1931—62)
NRF (1933—63)
NRD (1933—64)
Francja (1931—62)
Czechosłowacja (1930—64)
Włochy (1936—63)
Japonia (1930—63)
Węgry (1930—64)
ZSRR (1939—64)
Polska (1931—60)
Bułgaria (1934—64)
Jugosławia (1931—62)
Rumunia (1930—64) 

nawia-

94—96 
78—93 
71—88 
71—84
64—80 
62—78 
52—74 
50—71
47—68 
50—67 
30—53 
20—53
21—43 
22—42

Powyższe zestawienie dość ' wy
mownie obrazuje, jak w różfiych 
krajach — w rezultacie ich uprze
mysłowienia oraz wzrostu wydaj
ności pracy w rolnictwie — rósł
udział ludności czynnej zawodowo 
poza rolnictwem (a więc analogicznie 
malał udział rolników — np. w 
W. Brytanii z 6 do 4%, a w Rumu
nii z 78 do 58 %).

Wzrost ten dotyczył przede wszy
stkim przemysłu i w ostatecznym 
rezultacie w wyżej wymienionych 
krajach (w latach podanych w dru
gim rzędzie) wśród ogółu czynnej 
zawodowo ludności udział pracują
cych, w przemyśle był następujący: 
w- Brytania — 41%, NRF — 40%, 

i tak wie,, że towar sam się sprze
da', bez' potrzeby dodatkowego wy
siłku.. Problem to zresztą sam w 
sobie nadający się do odrębnego 
potraktowania.

Z kulturą handlu wiąźe się kwe
stia ciągłości sprzedaży, zwłaszcza 
tych, artykułów, które były przed
miotem wielkich kampanii rekla
mowych.

Jedną z większych kampanii re
klamowych w ostatpich latach po
święcono elanie. Dziś zaopatrzenie 
handlu warszawskiego w tym za-
kresie daleko odbiega od faktycz
nych potrzeb. Brak’ w sklepach 
zarówno odzieży z elany, jak i ela
ny ,w metrażu. Podobne perypetie 
przeżywa handel w wyniku akcji 
reklamującej odzież z ■ laminatów. 
Pod adresem reklamy można wy
sunąć jeszcze zarzut innego typu. 
Oto nieustannie reklamuje się 
sprzedaż maszyn do szycia, gdy 
tymczasem coraz bardziej ograni
cza się dostawy tkanin do sieci 
sklepowej.

*

Wnibski, jakie można wysnuć z 
powyższych uwag, nie pretendują
cych zresztą do pełnego omówienia 
zaopatrzenia rynku warszawskiego 
w artykuły przemysłowe, sprowa
dzają się do następujących stwier
dzeń :
• Warszawa nie może być w po

lityce handlowej (a ściślej mówiąc 
„rozdzielnikowej”) traktowana tak, 
jak inne ośrodki, tzn. proporcjonal
nie do ilości stałych mieszkańców. 
W przydziale masy towarowej oraz 
środków inwestycyjnych dla han
dlu musi być brana pod uwagę 
faktyczna ilość nabywców, oraz 
wspomniane na . początku właści
wości • struktury stołecznego po
pytu.

®'W warunkach wielu braków 
zarówno przemysł, jak i handel za
graniczny powinny zwrócić większą 
uwagę na sprawę zaopatrzenia ryn
ku. Nie można czekać aż ogólna 
sytuacja gospodarcza pozwoli na 
zwiększenie strumienia nakładów 
inwestycyjnych i środków dewizo
wych dla usunięcia wąskich gar
deł . w produkcji- i zaopatrzeniu. 
Stosunkowo łatwiej i szybko moż
na usunąć wiele przeszkód, wyni
kających z niedoskonałości systemu 
planowania, cen itp., które utrud
niają dostosowanie produkcji do 
potrzeb. Również — o czym już 
wspomniano — handel zagraniczny 
powihien dołożyć wszelkich starań 
dla jak najlepszego wykorzystania 
istniejących możliwości importo
wych dla polepszenia zaopatrzenia 
rynku..

* Wreszcie — sam handel we
wnętrzny nie może usprawiedliwiać 
się brakami w dostawach, lecz 
stać się aktywnym czynnikiem ła
godzącym (w różnych formach) te 
niedobory.

ZBIGNIEW WYCZESANY
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ZY Pan Bóg jest wszech
mocny, a jeśli tak — czy 
może stworzyć, kamień tak 
ciężki, że nie potrafi go 
sam unieść? Otó „dylemat 
filozoficzny” rodem z ła

wy szkolnej...
Czy twórca systemu zarządzania 

wszystko może, a jeśli tak — to czy 
np. przemysł potrafi zbudować tak 
doskonały instrument regulowania 
funduszu płac, że zmuszony byłby 
mu się w pełni podporządkować? 
Oto dylemat niefilozoficzny z gos
podarki naszej rodem...

...Od ośmiu lat „Era” obywa się 
bez limitów funduszu płac 1 zatrud
nienia, bez śystemu płac akordo
wych. Znikły tzw. kominy płacowe, 
od lat nie notowano tu przekrocze
nia funduszu płac, na etatach pra
cowników fizycznych nie „siedzą” 
już pracownicy umysłowi, ustały 
przetargi z jednostką nadrzędną 
wokół wielkości planu produkcji 
i funduszu płac. Zlikwidowano ten
dencje ekstensywne do rozszerzania 
produkcji w oparciu o wysoki 
wzrost zatrudnienia i funduszu płac 
dla nowo zatrudnionych, przy sła
bym wzroście wydajności pracy. To, 
co jest jeszcze zmorą całego prze
mysłu, co powoduje częste pertur
bacje na rynku pracy i na rynku 
towarów (dodajmy: mimo pozornie 
rygorystycznych limitów) — tutaj, w 
„Erze”, przestało być problemem. 
Powtórzmy — oni żyją bez limitów 
osiem lat!

Jak oni to robią? Ciekawe...

MATEMATYCZNY WZÓR 
I DZIAŁANIE

W istocie nie jest to wcale takie 
skomplikowane; kolejność owego 
działania — zastępującego limity

funduszu płac i zatrudnienia — 
jest następująca:

Sierpień: W oparciu o portfel za
mówień oraz własne rozeznanie, 
..Era” sama określa potrzeby rynku 
w roku następnym. Mniej więcej w 
końcu miesiąca, przy pomocy norm 
technicznie uzasadnionych oraz obli
czeń przepustowości maszyn, urzą
dzeń, stanowisk pracy itd. ustala się 
pracochłonność produkcji (roku pla
nowanego).

Wrzesień: Następuje opracowanie 
wartościowego planu produkcji za
kładowej według cen normatyw
nych.

Październik: Dokonuje się oblicze
nia osobowego funduszu płac przy 
pomocy wzoru matematycznego. 
Wzór jest prosty, nieskomplikowany:

Fundusz plae 
roku 

planowanego

planowany 
fundusz pl. roku 

poprzedn.
X

Wzrost wydajności pracy liczony 
jest w „Erze” w oparciu o wartość 
planu produkcji zakładowej według 
cen normatywnych w stosunku do

Formy kontraktacji
obuwia

ogółu pracowników grupy przemy- czynają we własnym zakresie dy- 
słowej, a więc wraz z pracownika- • sponować wspomnianym funduszem, 
mi; zaplecza technicznego. Ich joraca Za . oszczędność na wykonanym (a

j.j..., . . ... . więc tym poprawionym, na etapie
planowania) funduszu płac załodze

dotyczy jednak lat przyszłych,, nie 
wpływa tedy na wyniki bieżące 
przedsiębiorstwa. W związku z tym 
wskaźnik wzrostu wydajności zosta- 
je skorygowany specjalnym współ
czynnikiem, redukującym te ujemne 
skutki.

Po wyliczeniu osobowegę fundu
szu płac, „Era” dokonuje jego po
działu dla poszczególnych działów 
i wydziałów.

Listopad: Kierownicy działów 
wraz ze swoimi zespołami pracow
ników poddają analizie otrzymane 
plany, szukają rezerwy wzrostu wy
dajności, możliwości intensyfikacji 
pracy robotników. Po obliczeniu, ja
ką można będzie otrzymać oszczęd
ność na otrzymanym do dyspozycji 
funduszu płac, kierownicy powiada
miają do końca miesiąca dział za
trudnienia i płac o kwocie oszczęd
ności. Przypomnijmy w tym miejscu 
(o czym pisaliśmy w poprzednich 
odcinkach naszego cyklu), że kie
rownicy otrzymują specjalne nagro
dy z tytułu oszczędności na plano
wanym funduszu płac. '

Grudzień: Dyrektor „Ery” za
twierdza (z poprawkami lub bez) 
poprawiony przez kierowników 
działów i wydziałów plan osobowe
go funduszu płac oraz wielkość 
kwoty oszczędności. Od tej chwili 
obowiązuje już (w roku planowa
nym) skorygowany, a nie poprzed
nio wyliczony osobowy fundusz 
płac, zaczyna działać mechanizm 
eksperymentu... Za każdy procent 
przekroczenia planu produkcji za
kładowej osobowy fundusz płac ro
śnie o 0,5%, a za każdy procent 
niewykonania tego planu fundusz 
zmniejsza się o 1%. Zasada ta zmu
sza przedsiębiorstwo do realnego lu kłopotów — nie musi już ona
planowania, ponieważ ponadplano
wy wzrost produkcji staje się mało 
opłacalny, niewykonanie natomiast 
planu pociąga za sobą dotkliwą 
sankcję.

Styczeń: Rozpoczyna się realizacja 
planu... W oparciu o zaplanowaną 
wartość produkcji (przypomnijmy — 
nie globalnej ani towarowej, czy 
wg cen zbytu, lecz na podstawie 
cen normatywnych pracochłonności), 
przy uwzględnieniu dyrektywnych 
wskaźników wzrostów wydajności 
pracy i średniej płacy, dyrekcja 
przekazuje kierownikom kwartal
ne plany funduszu płac i zatrudnie
nia z rozbiciem na poszczególne 
miesiące.

Kierownicy wydziałów dzielą te
wartość 

planu prod. roku 
następnego

wartość 
planu prod. roku 

poprzedniego

X

X

dyrektywny 
wskaźnik 

Średnich plac
dyrektywny 

wskaźnik 
Wzrostu 

wydajności

kwoty na poszczególne oddziały, 
sekcje; te z kolei każdemu majstro
wi przydzielają należną jego grupie 
część funduszu płać. Majstrowie za

przysługują specjalne nagrody.
Dpdajmy jeszcze, że kontrolę wy

korzystania osobowego funduszu' 
płac sprawuje Narodowy Bank Pol
ski, obejmuje ona jednak tylko' pła
ce ogółem. Dystrybucja tych środ- 
kó wewnątrz zakładu oraz struktu
ra zatrudnienia należą do wyłącznej 
jurysdykcji „Ery"... Jednostce nad
rzędnej spadł z głowy jeden z wie- 

„ERA”prawdę ci powie (6}

ANTONI GUTOWSKI

myśleć i ustalać za zakład, ilu ma 
być inżynierów na 1000 zatrudnio
nych, ani ilu pośrednio i bezpo
średnio produkcyjnych, umysło
wych i fizycznych, administracyj
nych itp., itd. „Era” sama się tym 
kłopocze i radzi sobie — jak dotąd 
— całkiem dobrze. W latach 1957— 
—1965 wartość produkcji wzrosła 
prawie 6-krotnie, a ilość zatrudnio
nych — zaledwie o 44,5%. To coś 
mówi...

,TAJEMNICA" ŚREDNICH PŁAC

Osiem lat temu zrezygnowano z 
akordowego systemu płac, zastępu
jąc go dniówką zadaniową opartą 
na normach technicznie uzasadnio
nych. Równocześnie wprowadzono 
regulaminową premię miesięczną, 
której podstawowym kryterium jest 
wykonanie zadań planowych wyra
żonych w postaci cen normatyw
nych. Samego systemu premiowa
nia nie można chyba uznać za ideal
ny, nie wiadomo zresztą, czy ist
nieje możliwość stworzenia takie
go doskonałego bodźca w oderwa
niu od radykalnej przebudowy ca- 

lego mechanizmu bodźcowego — 
płacowego t pozapłacowego. Zwróć
my zatem uwagę, że regulamin 
premiowania „Ery” preferuje wciąż 
walory ilościowe a nie jakościowe, 
kryteria premiowania w działach 
nieprodukcyjnych muszą być z na
tury rzeczy, mniej precyzyjne. Jest 
to — jak się wydaje — jeden z 
trudniejszych problemów, który 
przyjdzie się „Erze”, „rozgryzać” w 
następnych stadiach eksperymen
tu...

Powiedzieliśmy poprzednio: maj
strowie dysponują osobowym fun

duszem płac oraz otrzymują premie 
za jego oszczędność. Mogłoby się 
tedy wydawać, że powinni oni być 
zainteresowani w zmniejszeniu za
równo funduszu, jak i stanu za
trudnienia, im mniej bowiem zuży
ją środków płacowych, 
szą otrzymają premię.

Ale to tylko pozory; 
są na tyle silne, aby 
zechcieli przeciwstawiać 

tym więk-

bodźce nie 
majstrowie 
się reszcie

załogi. W okresie ostatnich 3 lat 
zdarzył się tylko jeden przypadek, 
kiedy szef pewnego działu posta
nowił wypłacić swoim pracowni
kom premię o 30% niższą od prze
widzianej regulaminem, samemu z 
kolei zainkasować nagrodę 3-krot- 
nie wyższą. Ponieważ dyrektor za
strzegł sobie prawo zatwierdzania 
wielkości premii poszczególnych 
działów, zbyt „gorliwy" szef został 
całkowicie pozbawiony nagrody, a 
załoga jego otrzymała należną pre
mię... Oczywiście, żaden ekspery
ment nie może automatycznie prze
ciwdziałać niesumiennym ludziom, 
morał z tego przypadku jednak ta
ki: przy pomocy odpowiednich 
bodźców można regulować postępo
wanie majstrów, stanowiących naj
niższe i ważne ogniwo kierownicze.

Majstrowie nie żyją na księżycu 
i dobrze zdają sobie sprawę, że je
śli zaczną przykręcać śrubę płaco
wą, to momentalnie da o sobie znać 
fluktuacja, będą uciekać z tego 
działu do drugiego, z ich zakładu 
do innego... W związku z tym uwa
ga majstrów skupia się nie tyle na 
bezwzględnej co na względnej osz
czędności funduszu płac poprzez 
wzrost wydajności pracy, dzięki 
czemu można również podnosić sy
stematycznie średnie płace.

I na tym zapewne polega zasad
nicza różnica pomiędzy „Erą” a in

nymi zakładami rządzącymi się we
dług starych zasad. Tutaj już maj
strowie a nie tylko dyrekcja, zmu
szeni'są do kalkulacji: jak zaosz
czędzić fundusz płać, a równocześ
nie podnieść wydajność pracy i po
ziom średnich płac..

W efekcie np. wzrastać zaczęła 
presja na technologów, aby skom
plikowane operacje technologiczne 
(dla, wykonahia których niezbędni 
są ‘ wysoko kwalifikowani i opłacani 
pracownicy)/rozbijali na opewlcje 
mniejsze; bardziej proste. Żeby mo
gli je wykonywać pracownicy o 
niższych kwalifikacjach i — oczy
wiście — niższej średniej płacy.

Presja zrobiła swoje: zainstalo
wano taśmy montażowe, zorganizo
wano i' wydzielono tzw. przedmon-- 
taż, operacje zostały uproszczone. 
W efekcie np. w, 1963. roku wmie- 
niono dzięki temu ok. 30% załogi 
wydziałów podstawowych, Ci; ćo 
odeszli, mieli przeważnie średliie 
płace, mniej więcej o 40% wyższe 
od przyjętych nowicjuszy. I.alate- 
go średnie płace wzrosły ■ w tam
tym roku ogółem tylko o 1,7%, co 
nawet zwróciło uwagę związku za
wodowego. Tajemnica jednak wy
jaśniła się; okazało się bowiem, że 
faktycznie we. wszystkich grupach 
pracowniczych płace te- podniosły ’ 
się średnio o 6,8%. W sumie na 
całej tej operacji zyskali pracow
nicy najcenniejsi dla zakładu —ci 
z największym stażem, z najwyż
szymi kwalifikacjami.

Ciekawa historia wydarzyła śię 
w roku 1964. Otóż eksperymenta
torzy, sami wstawili do swego sta
tutu taki punkt: zakład mimo 
eksperymentu — obowiązuje taki 
sam wskaźnik dyrektywny średnich 
płac, jaki ustalony zostaje dla ca
łego zjednoczenia. Po prostu nie 
chcieli prosić o żadną łaskę...

I wpadli, ale na czym? Otóż w 
ubiegłym roku na zjednoczenie (jak 
i na cały przemysł), wywierana była 
ostra' presja w celu zmniejszenia 
ilości godzin nadliczbowych. Wiado
mo, w ostatecznym rachunku pod
wyższają one poziom średnich płac. 
W tym więc celu zjednoczenie usta
liło następujący dyrektywny wskaź
nik wzrostu średnich plac: —0,5%, 
a więc spadek...

Ale „Era” różniła się pod tym 
względem od innych zakładów. Pod 
wpływem właśnie eksperymentu 
problem godzin nadliczbowych zo
stał praktycznie zlikwidowany już 
wiele lat temu. Pisaliśmy o tym 
w poprzednich artykułach. W jej 

. tedy przypadku spadek średnich 
płac byłby przysłowiową karą nie 
za swoje grzechy.

Co uczyniła „Era”? Nie, nie po
prosiła o zmianę wskaźnika dyrek
tywnego, „nie chcieliśmy — mó
wiono mi tam — naruszać własnych 
zasad”, ani nie dokonała wymó
wienia (załodze) poprzednio ustalo
nych płac. Cały natomiast wysiłek 
skierowano na przekroczenie wy
dajności pracy ponad poziom okreś
lony we wskąźijiku- dyrektywnym? 
W efekcie, wzrosła ona nie o 10%', 
jak nakazywał ten wskaźnik, ale o 
blisko 14%» dzięki czemu z kolei 
średnie płace można było powięk
szyć o 3,2%! „Zamiast minusa był 
plus, a niektórym grupom pracow
niczym udało się minimalnie pod
wyższyć ich zarobki".

TYPOWE PRZEPISY 
DLA NIETYPOWEGO ZAKŁADU

W broszurce zawierającej zasady 
eksperymentu czytamy: „Każdy no

wo przyjęty pracownik fizyczny 
powinien być angażowany na okres 
próbny; po upływie którego^ dyrek
tor '-4- na. wniosek kierownika wy
działu — przyznaje mu, właściwą 
gżupę płacy podstawowe], odpo^k; 
dającą jego rzeczywistym kwalifi
kacjom i umiejętnościom”. Potem 
pracownik może awansować do 
wyższej grupy, jeśli mistrz lub kie- 
róWnik wydziału Stwierdzi odpo
wiedni- wzrost kwalifikacji. Ta, pro
sta zasada' umożliwiały kierowni
kom wszystkich szczebli stosowanie 
jakiejś polityki awansowania, co 
stanowiło niemały bodziec i zachę
tę do lepszej pracy i wpływała na 
postawę pracowników. Tak było do
tychczas...

Klika tygodni temu „Era" otrzy
mała pismo przypominające o tym, 
że obowiązują ją .również przepisy 
regulujące, kiedy możną dokonywać 
przeszeregowań. A można pracow
ników awansować tylko 1 stycznia 
i 1 lipca; w,innych terminach... nie 
wolno. Dlaczego, zakłady nia mają 
prawa tych rzeczy regulować — nie 
bardzo wiadomo,, przeszeregowania 
odbywają się ■ przecież - w5 .ramach 
Istniejącego funduszu płac i .przy 
określonym poziomie średniej pła
cy.

„Era” zdołała już'; przyzwyczaić 
się do tamtego systemu awansowa
nia; zmuszał oń kierowników do 
stałej obserw.acji podwładnych, do 
wyróżniania ich w momentach, gdy 
na to najbardziej zasłużyli. Obecnie 
cała ta polityka bierze w łeb, kie
rownicy Złorzeczą i nie bez racji, 
przyjrzyjmy się bowiem skutkom 
odgórnie planowanych awansów, 
wysłuchajmy argumentów tych lu
dzi.

Po pierwsze — powiadają oni -» 
przeszeregowanie pracowników 
przekształciło się w akcje dokony
wane dwa razy w roku. Zbiera się 
wówczas kierownictwo, „czynhik 
społeczny” i radzą, co uczynić 'Z 
kwotą funduszu płac wyodrębnioną 
na awanse. W takich masówkach 
rządzić zaczyna przypadek, trzeba 
szybko i w terminie rozdysponować 
te pieniądze.

Po drugie — bywa, że pracownik 
zasługuje na wielokrotne przeszere
gowanie w ciągu jednego roku i 
trzeba dać mu podwyżkę nie o 200 
lecz — powiedzmy — o 1000 zł. W 
obecnych warunkach jest to nie
możliwe; taki awans musi być roz- 

■ łożony na wieloletnie raty. Oczy
wiście, pracownik ów również roz
kłada na podobne raty swoją po
mysłowość, gospodarność, inteligen
cję... Ale nie tylko to. Wśród pra
cowników wysoko kwalifikowanych 
zrodziła się swoista teoria: chcesz 
radykalnie podwyższyć swoje pła
ce — zrób wymówienie i „wróć" 
do zakładu jako „nowy”. Nowicju
szowi bowiem dyrekcja może przy
znać pensję nawet o 1000 złotych 
wyższą, byle była zgodna z taryfi
katorem...

. Po trzecie.— akt awansowania w 
•. wyniku masowego charakteru stra

cił wiele na walorach wychowaw
czych. Mówią niektórzy tak: „To 
jest podwyżka z okazji święta”, o 
wzroście kwalifikacji w takich pod
niosłych chwilach na ogół nie pa
mięta się...

Nasuwa się pytanie: skoro „Erze” 
pozwolono na samodzielne gospoda
rowanie całym funduszem płac, bez 
limitów, czy nie można pozostawić 
jej swobody decydowania o tym, 
kiedy pracownik zasłużył na 
awans? Oni chyba lepiej wiedzą!

WŁODZIMIERZ KRZEMIŃSKI

O
D wielu lat przemysł 
obuwniczy bierze udział 
w Targach Krajowych w 
Poznaniu. Nabyte do
świadczenia pozwalają za
kładom coraz sprawniej 

przeprowadzać wszystkie czynności 
związane z kontraktacją, jednocze
śnie jednak nasuwają wiele wątp
liwości co do racjonalności stoso
wanych obecnie form kontraktacji 
obuwia.

Cały system planowania w kra
ju oparty jest na operatywnym pla
nowaniu kwartalnym; większość 
dostawców nie przyjmujj zamówień 
na okresy dłuższe od kwartału. 
Kwartalnie rozlicza się przedsię
biorstwa, z ich działalności ekono
micznej, zamawia 'środki transpor
towe, otrzymuje kredyty itd. Poza 
tym przedsiębiorstwo obuwnicze 
musi podejmować bardzo konkret
ne i szczegółowe zobowiązania na 
siedem miesięcy przed terminem 
ich realizacji (np. w odniesieniu do 
IV kwartału — już w połowie mar
ca), nie mając żadnego rozeznania 
co do kształtowania się zamówień 
eksportowych, rzutujących w istot
ny sposób na poziom dostąw krajo
wych.

W tej sytuacji dość trudno było 
przemysłowi obuwniczemu przyj
mować wiążące zobowiązania wobec 
handlu. Dlatego resort przemysłu 
lekkiego sugerował uwzględnienie 
w umowach z handlem możliwości 
ich korygowania pod określonymi 
warunkami.
. Warunkami tymi były:

— termin korekty (na 55 dni 
przed odnośnym kwartałem),

— zakres korekty (odchylenia nie 
większe niż 10 proc, w odniesieniu 
do pierwszego kwartału półrocza i 
15 proc, w odniesieniu do drugiego 
kwartału).

*

Ministerstwo Handlu Wewnętrz
nego nie zgodziło się na wprowa
dzenie uwagi o możliwości skory
gowania umowy w myśl zgłoszo
nych propozycji — do tekstu umo
wy, uważając, że strony powinny 
podpisywać umowę bez zastrzeżeń. 
Ostatecznie porozumienie w spra
wie,zasad kontraktacji zawarto do
piero w dniu 6.X.1964 r. w formie 

osobnego dokumentu, nie posiadają
cego sankcji resortów. Pismo okól
ne nr 22/65 Ministra Przemysłu 
Lekkiego i Ministra Handlu We
wnętrznego z 16.III.1965 r. w spra
wie usprawnienia współpracy w za
kresie dostaw towarów rynkowych 
pomiędzy przedsiębiorstwami prze
mysłowymi, zgrupowanymi w nie
których zjednoczeniach podległych 
Ministerstwu Przemysłu Lekkiego, 
a przedsiębiorstwami handlowymi 
Centrali Handlu Obuwiem, obejmu
jące szereg innych porozumień za
wartych uprzednio przez ZPS z CH 
Obuwiem, pomija całkowicie spra
wę korygowania umów, podpisa
nych na Targach.

Ogólne Warunki Dostaw w obro
cie krajowym, wprowadzone Zarzą
dzeniem Przewodniczącego Komisji 
Planowania przy Radzie Ministrów 
z dnia 2.IV.1963 roku (Monitor 34, 
poz. 172), przewidują w § 16, że 
dostawca powinien potwierdzić 
przyjęcie zamówienia w ciągu 14 
dni po jego otrzymaniu.

Przedsiębiorstwa obuwnicze zo
stały pozbawione tego prawa. Zmu
szane są do niezwłocznego przyję
cia zamówienia w czasie targów 
krajowych. Pozostawiono im jedy
nie możliwość skorygowania po 50 
dniach stanowiska zajętego na tar
gach. A to wobec wszystkich ogra
niczeń, wątpliwości i zastrzeżeń, 
związanych z tą sprawą — nie u- 
łatwia trudnej sytuacji przedsię
biorstw. Zobowiązanie podjęte na 
targach natychmiast po zapoznaniu 
się z zamówieniem odbiorcy, na 
cztery do dziewięciu miesięcy przed 
okresem realizacji, przy nierozpo
znanych możliwościach zaopatrze
niowych i znanych tylko częścio
wo zamówieniach eksportowych, 
jest traktowane jako absolutnie 
wiążące ze wszystkimi. rygorami, 
wynikającymi-z przepisów o dosta
wach. Zobowiązanie to musi być 
ponadto przyjęte przez producenta 
w pełnej świadomości, że:

9 odpowiada jego mocom pro
dukcyjnym i wyczerpuje je w spo
sób optymalny,
• zabezpiecza planowe wskaźni

ki wartości, zysku i akumulacji,
G1 odpowiada stanowi zatrudnie

nia,
• znajduje pokrycie w' przydzie

lonych kwotach i asortymentach 
materiałów limitowanych,
• zabezpiecza ekonomiczne roz

łożenie produkcji w czasie i na po
szczególne warsztaty,
• zabezpiecza minimalne serie 

produkcyjne i partie wysyłkowe.

Takim warunkom — powtórzmy — 
musi odpowiadać portfel zamówień, 
przyjętych przez zakład obuwniczy 
bez namysłu, natychmiast, w czasie 
targów krajowych, pod rygorem po
ważnych sankcji. Jest to wymóg 
bardzo wysoki i aby mu sprostać 
— zakład deleguje na targi coraz 
większą ekipę pracowników z róż
nych działów: planistów, zaopatrze
niowców, kosztowców, techników, 
modelarzy, pracowników zbytu, 
rachmistrzów.

Ekipy poszczególnych zakładów i 
samego Zjednoczenia Przemysłu 
Skórzanego sięgają już trzydziestu 
i więcej osób. Rośnie zapotrzebo
wanie na powierzchnię do pracy, 
na oddzielne pomieszczenia dla na
rad, dla maszyn liczących i piszą- 
cych. Rosną szybko koszty udziału 
w tej imprezie. Pomimo wielora
kich prób usprawnienia pracy, jej 
nerwowość bynajmniej nie maleje 
i powoduje wiele nieuniknionych 
błędów. Powtarzające się w prasie 
w wypowiedziach odbiorców zarzu
ty, że realność podpisanych na tar
gach umów nie jest dostateczna, są 
— niestety — uzasadnione. Tym 
bardziej, że:

— jeszcze w czasie targów lUb 
dosłownie w przeddzień ich otwar
cia zakłady otrzymują od zjedno
czenia, a pośrednio od resortów — 
nowe, dodatkowe polecenia, których 
konsekwentne uwzględnienie w 
skomplikowanym systemie planu 
jest niezmiernie trudne i wymaga 
żmudnych przeliczeń;

— odbiorcy przychodzą do roz
mów z poleceniami swych jednos
tek nadrzędnych, krępującymi swo
bodę decyzji, stawiającymi żąda
nia, co do których uprzednio stro
ny — z resortami włącznie — nie 
osiągnęły porozumienia. Stawia ' to 
zakłady produkcyjne, w sytuacji 
zgoła nieprzewidzianej;

— szybko rośnie liczba odbior
ców, przy czym zakład nie wie z 
góry, ilu ich się zgłosi z podroz- 
dzielnikami hurtu, cesjami rad na
rodowych, upoważnieniami do kon
traktacji itp.;

— odbiorcy zgłaszają się kolejno 
i z każdym na nowo zakład rozpo
czyna dyskusję, nie wiedząc, z ja
kimi żądaniami wystąpi następny 
klient. O prowadzeniu jakiejś po
lityki zbytu w zakładzie — nie ma 
mowy w tej sytuacji;

— zakład ponaglany jest przez 
cały aparat administracyjny targów 
do szybszej pracy, do składania 
sprawozdań, podsumowań, analiz, 
do kończenia rozmów z odbiorca
mi. Niejednokrotnie też bywa na
mawiany do podjęcia nieprzemyśla
nych decyzji, byleby tylko targi do
biegły bez zgrzytów do końca.

Taka jest rzeczywistość. Targi ko
sztują przemysł obuwniczy około 4 
milionów 'złotych rocznie, nie li
cząc strat spowodowanych oder
waniem setek najlepszych pracow
ników od ich miejsca pracy na wie
le dni, nie licząc kosztów eksploa
tacji wielu samochodów ciężaro
wych i osobowych oraz faktu, że 
część delegowanych pracowników 
wraca chora w wyniku pracy w 
nieogrzewanych lub przegrzewanych 
pomieszczeniach i prowadzenia nie
normalnego trybu życia. Przy czym 
praca ta nie daje satysfakcji, gdyż 
ustalenia targowe są częściowo a- 
nulowane w czasie ponownych spot
kań z handlowcami.

*

Wydaje się, że można by się po
kusić o wyciągnięcie wniosków z 
doświadczeń naszego przemysłu (jak 
i przemysłu z NhD), dla uspraw
nienia obecnych kosztownych i ma
ło realnych form kontraktacji obu
wia.

Takim próbnym, poddanym pod 
dyskusję systemem wniosków, 
niech będą następujące tezy:

i
1. Opracowanie planu produkcji 

i dostaw obuwia, przygotowanie i 
zatwierdzenie kolekcji wzorów, u- 
zgodnienie planu dostaw przez jed
nostki. nadrzędne producentów i 
hurtu, sporządzenie rozdzielników 
(na rejony i na poszczególnych na
bywców), odbywa się systemem i 
w terminach dotychczasowych.

2. Przemysł (Zjednoczenie - Prze
mysłu Skórzanego) organizuje pokaz 
kolekcji o 10 dni wcześniej w po

równaniu z dotychczasowymi ter
minami otwarcia targów.

Pokaz kolekcji powinien być zor
ganizowany w wygodnym pomiesz
czeniu, najlepiej w Łodzi, np. we 
Wzorcowni Zjednoczenia Przemysłu 
Skórzanego. Kolekcja powinna być 
wystawiona przez np. 15—20 dni. 
Wzory obuwia są dostępne wyłącz
nie dla odbiorców, a nie dla pu
bliczności.

3. Wszyscy odbiorcy są przez 
Centralę Handlu Obuwiem zawia
domieni o terminie i miejscu poka
zu wzorów. Przyjeżdżają bądź w 
dowolnych, najdogodniejszych dla 
siebie terminach, bądź też' według 
harmonogramu ustalonego przez 
CH Obuwiem i sporządzają na 
miejscu pisemne, wiążące zamówie
nia, w oparciu o posiadany roz
dzielnik i zaprezentowane wzory. 
Zamówienia te wysyłają w 3 eg
zemplarzach zakładom produkcyj
nym w ustalonym, nieprzekraczal
nym terminie.

Pokaz kolekcji w Łodzi miałby tę 
zaletę, że znakomita większość od
biorców bywa w tym mieście czę
sto ze względów służbowych (mie
ści się tu również CH Obuwiem); 
ponadto ZPS mogłoby przez cały 
czas czuwać nad kolekcją, nie do
puszczając do podmiany wzorów, 
udzielając wyjaśnień itp.

4. Zakład sukcesywnie otrzymu
je zamówienia i kompletuje je na 
miejscu sporządzając — w oparciu 
o nie — optymalny projekt planu 
produkcji i dostaw, konsultuje się 
co do możliwości zaopatrzenia itp. 
Zamówień, niezgodnych z rozdziel
nikiem, zakład ma prawo nie u- 
względniać.

5. W terminie 60 dni przed od
nośnym kwartałem zakład: 
a) potwierdza odbiorcom zamówie

nia, przesyłając do ZPS kopie 
wszystkich potwierdzonych za
mówień,

b) w razie rozbieżności — zgłasza 
■ do ZPS wniosek o ich uzgodnie

nie na szczeblu jednostek nad
rzędnych.

6. Na 55 dni przed kwartałem 
Centrala Handlu Obuwiem, Zjed
noczenie Przemysłu Skórzanego i 
zainteresowane zakłady spotykają 
się celem rozpatrzenia zgłoszonych 
rozbieżności i — o ile CH Obuwiem 
uzna to za możliwe — podejmują 
od razu decyzję wprowadzenia 

zmian do zamówień. Jeśli okaże się 
to niemożliwe — organizuje się w 
terminie 50 dni przed kwartałem 
spotkanie zainteresowanych (zakła
dów z odbiorcami). Taka „giełda" 
dotyczyłaby już tylko pozycji spor
nych i mogłaby trwać 2 — 3 dnt 
Zakłady x omówiłyby ze wszystkimi 
odbiorcami jednocześnie rozbieżno
ści, przedyskutowane już uprzednio 
ze zjednoczeniem i centralami hur
tu, proponując również przedysku
towane i sprawdzone od strony 
możliwości produkcyjnych rozwią
zania zastępcze.

7. W oparciu o przyjęte zamó
wienia zakład sporządza kwartalny, 
operatywny plan zbytu w terminie 
45—40 dni przed kwartałem.

Oczywiście, wystawione wzory 
powinny być o; atrzone szczegółową 
informacją o oferowanej ilości i 
terminach dostawy, kartą kolorów, 
wzornikiem tkanin wierzchnich i 
ceną detaliczną. W dalszej perspek
tywie należałoby przewidzieć wzra
stającą swobodę odbiorcy w dobo
rze asortymentu. W związku z tym 
— podobnie jak to już obecnie ma 
miejsce w NRD — dostawca powi
nien przy każdym wzorze podać 
normy zużycia surowców podstawo
wych, a rozdzielnik odbiorcy po-, 
winien być ograniczony nie tylko 
zestawem asortymentów, co wsa
dem surowcowym w przyznanej mu 
masie towarowej.

Kolekcję można by też w niektó
rych dniach lub godzinach udo
stępnić publiczności i wykorzystać 
publiczny pokaz dla sondowania o- 
pinii zwiedzających o nowych roz
wiązaniach i modelach.

Wnioski powyższe nie naruszają 
żadnej z ogólnych zasad planowa
nia w przemyśle i handlu; odnoszą 
się wyłącznie do roboczej, technicz
nej strony uzgadniania zamówień 
i spisywania umów. Zmierzają do 
obniżenia kosztów kontraktacji i 
przede wszystkim — do zapewnie
nia realności umów zawieranych 
przez zainteresowane strony. Mają 
one — oczywiście — charakter, dys
kusyjny.

OCDE Q
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Zmiany w funduszu 

zakładowym

Artykułem tym rozpoczynamy cykl'publikacji na temat uchwalo- 
.nych ostatnio przez Radę Ministrów zmian'w systemie finansowym 
przedsiębiorstw ! zjednoczeń- oraz systemu, finansowania inwestycji. 
Równocześnie Informujemy, że mamy zamiar otworzyć rubrykę odpo
wiedzi da pytania, dotyczące nowego systemu finansowego. Czytelnie 
ków, którzy chbieliby ’ otrzymać wyjaśnienia w tym zakresie,, prosimy 
o nadsyłanie pytań.

REDAKCJA

.. _ A podstawie wydanego
|L M prźeż Radę. Ministrów ‘róz- 
I YI porządzenia oraz wspólnej 
g' Yd| uchwały Rady Ministrów 
« i GRZZ *), ulegają zmia

nie- zasady tworzenia 
i podziału funduszu zakładowego 
W przedsiębiorstwach przemysło
wych. Zmiany te oznaczają: ko
lejne usprawnienie tego ważnego sy
stemu, bodźców materialnego zainte
resowania. ■

Przypomnij my najpierw' 'historię 
rozwoju funduszu zakładowego;

ROZWOJ FUNDUSZU 
ZAKŁADOWEGO

System funduszu zakładowego po
wstał w 1950 r. Jeśli sięgnąć do sy
stemu, funduszu zakładowego z- lat 
pięćdziesiątych, to należy stwierdzić, 
że system ten riie mógł -odgrywać 
poważniejszej roli w póbddzaniu za
łóg do podwyższania .gospodarności 
przedsiębiorstw ze względu na trud
ne warunki obwarowujące tworze
nie funduszu, jak również i ze 
względu na niskie kwoty, jakie.mo
gły być uzyskane.

Ażeby wzmocnić i ' zwiększać 
bodźce materialnego zainteresowania 
wypływające z funduszu zakłado
wego dla poszczególnych -praco.wni- 
ków, wprowadzono w 1955 r. za
sadę podziału tego funduszu:

. • w 50% na budownictwo miesz
kaniowe i remonty budynków 
mieszkalnych pracowników przed
siębiorstwa, na inwestycje o charak
terze kulturalnym, socjalnym i spor
towym, oraz na inne potrzeby zbio
rowe mające na względzie poprawę 
bytu załogi oraz

O w pozostałych- 50% ną- indywi
dualne nagrody dla wyróżniających 
się w pracy pracowników przedsię
biorstwa.

• Jednocześnie przyjęto zasadę na
liczania funduszu zakładowego w 
stosunku do planowego funduszu 
płac.

Zmienione przepisy, zwiększyły 
wprawdzie rolę nagród indywidual
nych, lecz, utrzymały . ograniczenie 
wielkości funduszu , zakładowego, 
który nie mógł przekroczyć 3% pla
nowego funduszu płac, oraz usztyw
niły .wysokość ;nagród, które dla 
osób wybitnie wyróżniających się 
we współzawodnictwie, miały wyno
sić w zasadzie 150—400 zł.

Dopiero ustawa o funduszu za
kładowym z dnia 19 listopada 1956 r. 
w sposób wydatny zwiększyła ko
lektywne bodźce materialnego,zain
teresowania pracowników. W usta
wie tej przewidziano bowiem jako 
górną granicę odpisów na fundusz 
zakładowy w części przeznaczonej 
na nagrody 8*/t% funduszu plac 
przedsiębiorstwa — co stanowi rów
nowartość 1 miesięcznego zarobku 
pracownika. Ustalono również zasa
dę, że podział środków funduszu za
kładowego na nagrody i świadczenia 
dla pracowników, inne potrzeby so
cjalne oraz na budownictwo miesz
kaniowe dla pracowników i remon
ty ich mieszkań, należy do upraw
nień przedsiębiorstwa. Nadmienić 
również należy, że do tworzenia 
funduszu zakładowego., uprawnione 
zostały dodatkowo obok , przedsię
biorstw przemysłowych - również 
przedsiębiorstwa budowlano-monta
żowe, transportowe, geologiczne; 
geodezyjne i handlowe.

Po Wprowadzeniu , tych zmian wy
płaty za 1957 r. wyniosły już po
ważną kwotę 4,1 mld zł, co stano
wiło 5,9% .planowanego funduszu 
płac przedsiębiorstw objętych oma
wianą ustawą. Jednym z podstawo- 
wych warunków tworzenia fundu
szu zakładowego było osiągnięcie 
planowego. Zysku.

Później nastąpiły dalsze zmiany. 
Aby 'uniezależnić się od zbyt ni
skiego; ustalania planów,. ustawa - o 
funduszu zakładowym z ' dnia 
28 marca 1958 r. postanawia, że, wa
runkiem uzyskania przez przedsię
biorstwo prawa do funduszu zakła
dowego jest osiągnięęie. wyniku 
działalności gospodarczej z.roku po
przedniego. Ponadto w przypadku 
poprawy tego wyniku przedsiębior
stwo uzyskuje prawo dó odpisu do
datkowego; Jeśli zaś .przedsiębior
stwo pogorszy . wynik roku po
przedniego, więcej niż o 20%.—traci 
prawo do funduszu. \ ,

W przeważającej części pnwdsię- 
biorstw ustaliła się wtedy zasada 
odpisu w wysokości 2% funduszu 
płac na fundusz zakładowy za osią- 
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gnięcię wyników roku ubiegłego. Tzw. 
podstawowy fundusz zakładowy był 
zwiększany o odpisy dodatkowe za 
poprawę wyniku lub obniżany — 
w przypadku pogorszenia wyniku w. 
stosunku dp roku ubiegłego. Ż.cza-. 
sem: wprowadzono korektę systemu 
polegającą na wiązaniu odpisów na 
fundusz ż wielkością zaplanowanej 
poprawy wyniku finansowego w po
równaniu z wynikiem roku po
przedniego.

• Przez przyjęcie jako, warunku 
utworzenia, funduszu zakładowego 
wyniku roku ubiegłego, niewątpli
wie osiągnięto bardziej obiektywny 
element oceny działalności przedsię
biorstwa niż to miało miejsce po
przednio. Zasada ta spowodowała 
jednak konieczność porównania wy
ników dwóch lat oraz wyniku pla
nowanego. Nie było to rzeczą łatwą, 
zwłaszcza jeśli się weźmie pod uwa
gę potrzebę eliminowania zmian 
cen, taryf itd. oraz zależnych od 
wielu zewnętrznych czynników 
zmian w ilościach i asortymentach 
produkcji. W konsekwencji powo
dowało to konieczność żmudnych 
przekształceń wyników roku ubieg
łego na warunki roku, bieżącego, 

.czyli na obliczenie tzw. .bazy (po
równywalny. wynik roku poprzed
niego), z którą porównywany był 
osiągnięty wynik w danym roku.

Powstała' również konieczność ■ 
opracowywania, zarządzeń określa
jących ptzypańki, kiedy koryguje 
się wyniki działalności gospodar
czej w celu obliczenia'odpisu fun
duszu. Zarządzenia te ustalały dłu
gie listy przypadków, które naka
zywały korygowanie faktycznie 
osiągniętych wyników. W celu wy
eliminowania wpływu czynników 
niezależnych ód . przedsiębiorstw, a 

'wpływających na wyniki, jak np. 
zmiana cen, bądź wpływu nieuza
sadnionych zmian asortymentowych, 
musiano dokonywać (przy ustalaniu 
odpisów na fundusz i zakładowy 
wielu obliczeń skutków tych przy
padków. Powstawały długotrwałe 
spory pomiędzy przedsiębiorstwami 
a jednostkami nadrzędnymi, za
twierdzającymi bilans i prawidło
wość obliczeń, System taki w grun
cie rzeczy stał się niezrozumiały 
dla załóg i sprawiał wrażenie nie
powiązanego z rzeczywistymi wyni
kami działalności przedsiębiorstw. 
Stąd też nasunęła się konieczność 
wprowadzenia dalszych korekt.

NOWY SYSTEM

Przede wszystkim odstąpiono od 
zasady tworzenia funduszu zakła
dowego pod warunkiem osiągnięcia 
co najmniej takiego samego wyni
ku, jak w roku poprzednim. Jako 
podstawowy warunek ' tworzenia 
funduszu zakładowego nowy system 
przewiduje osiągnięcie dyrektywnej 
rentowności, pęd którą rozumie się 
stosunek procentowy .wyniku finan
sowego (zysku lub. strat, a w uza
sadnionych przypadkach —akumur 
lacji finansowej z całokształtu dzia
łalności) • do sumy planowanych 
kosztów władnych sprzedaży pro
dukcji towarowej lub do sumy war
tości środków trwałych i obroto
wych, Przyjęcie . jako podstawy 
obliczenia funduszu . zakładowego 
dyrektywnego wskaźnika < wyniku 
finansowego lub akumulacji uprasz
cza w wysokim . stopniu obliczenie 
funduszu.

Za osiągnięcie dyrektywnej ren
towności przedsiębiorstwo otrzymu
je fundusz zakładowy w wysokości 
odpowiedniego procentu \ funduszu 
płac. Stawki są zróżnicowane w 
zależności od wielkości zaplanowa
nej poprawy, rentownościw porów
naniu do roku poprzedniego oraz 
od stopnia trudności wykonania 
planu rentowności i możliwości je
go przekroczenia; Omawiane; staw
ki będą różnicowane' przez odpo
wiednie jednostki, nadrzędne, • tj. 
dla ministerstw--- przez Rząd, dla 
zjednoczeń — przez ministrów, dla 
przedsiębiorstw — przez dyrekto
rów zjednoczeń. Np. przedsiębior
stwa ' podległe Ministerstwu Prze
mysłu Ciężkiego za wykonanie dy
rektywnego wskaźnika rentowności 
otrzymają w sumie 5,5% -planowa
nego; osobowego funduszu płac.

Przyjętie zasady zróżnicowanych 
stawek funduszu zakładowego . oraz 
oparcie' funduszu zakładowego .o 
dyrektywny, wskaźnik rentowności, 
nakłada ńa-jednostki nadrzędne usta
lające tę stawki, konieczność bardziej 
wnikliwej, analizy całej. działalności 
jednostek ppdległych; w poważnym 
stopniu zwiększa ich rolę, a tym 
samym odpowiedzialność za prowa
dzoną politykę wobec podległych 
sobie .zjednoczeń ■ lub przedsię
biorstw Kierunek zmian wydaje się 
prawidłowy. .Wyinaga jednak ta

kiego ustalania wskaźników dyrek
tywnych dla poszczególnych przed
siębiorstw, które by rozkładały 
równomiernie stopień napięcia za
dań. Wówczas różnicowanie stawek 
związane będzie ze specjalnymi za
daniami, jak wprowadzenie do pro
dukcji nowoczesnych wyrobów itp. 
Różnicowanie stawek należy też po
traktować jako „klapę bezpieczeń
stwa” dla wyrównania popełnio
nych błędów przy rozdziale zadań 
planowych.

Nowe przepisy dopuszczają także 
możliwość ustalania dyrektywnej 
rentowności jako stosunku wyniku 
finansowego z całokształtu działal
ności do sumy wartości środków 
trwałych i obrotowych dla określo
nych przedsiębiorstw lub zjedno
czeń, dla których nie wprowadzono 
oprocentowania tych środków. 
Wprowadzenie tej zasady ma na 
celu zwrócenie uwagi załogi przed
siębiorstwa na prawidłowość go
spodarki środkami trwałymi i obro
towymi, tj. na wykorzystanie po
siadanego parku maszynowego, ra
cjonalność przeprowadzania remon
tów, celowość dokonywanych inwe
stycji, prawidłowość zapasów mate
riałów i urządzeń, prawidłowość 
rozliczeń za wykonaną produkcję 
itp. Powinno to wpłynąć na eli
minację zbędnych lub nie wyko
rzystanych maszyn i urządzeń, 
środków transportowych, budynków, 
usprawnienie zaopatrzenia i zmniej
szenie zapasów materiałowych i 
produkcyjnych itp.

W przypadku osiągnięcia przez 
przedsiębiorstwa wyższego niż dy
rektywny wskaźnik -rentowności, 
fundusz zakładowj’ ulega zwiększe
niu- o odpowiedni procent funduszu 
płac.

Utrzymuje się w mocy dotych
czasowe zasady wyższych stawek 
funduszu zakładowego dla tych 
przedsiębiorstw, które w swoich 
planach wykażą rentowność wyższą 
od dyrektywnej i osiągną ją w rze- 
rzywistości. ’ Stawki za wykonanie 
zaplanowanej poprawy wzrastają o 
30% w stosunku do stawek pod
stawowych za poprawę dyrektyw
nego wskaźnika rentowności. Sta
nowi to poważny bodziec do po
nadplanowej obniżki kosztów włas
nych, co może dać pozytywne wy
niki, o ile obniżka kosztów przed
siębiorstwa nie odbywa się kosz
tem użytkownika lub konsumenta. 
Bodziec ten działa prawidłowo w 
warunkach ostrej kontroli technicz-: 
nej i taką kontrolę należałoby za
pewnić.

Za odpowiednią poprawę dyrek
tywnego wskaźnika rentowności, li
czoną w punktach, nowe przepisy 
— podobnie zresztą, jak i poprzed
nie — określają dodatkową stawkę 
funduszu zakładowego wyrażoną w 
procencie planowanego osobowego 
funduszu płac, stosując zasadę de- 
gresji, ' tzn. coraz wyższy stopień 
poprawy powoduje mniejsze staw
ki odpisu. Przykładowo: za popra
wę wskaźnika dyrektywnego w 
granicach do 2 punktów przysłu
guje przedsiębiorstwu 0,8?ó fundu
szu płac za każdy punkt poprawy 
wskaźnika dyrektywnego, zaś za 
poprawę powyżej 4 punktów —tyl
ko 0,2% funduszu płac.

Takie ustalenie stawek powinno 
oddziałać na prawidłowe, realne i 
mobilizujące planowanie wyników 
finansowych w przedsiębiorstwach 
przeciwdziałając jednocześnie zani
żaniu planów rentowności.'

Przy ustalaniu kwot funduszu 
zakładowego za poprawę dyrektyw
nego wskaźnika rentowności wpro
wadzono jednolitą tabelę stawek. 
Stwarza to dla wszystkich przed
siębiorstw podobne, bardziej spra
wiedliwe warunki, niż to miało 
miejsce dotychczas, kiedy istniał 
sztuczny podział na przedsiębior
stwa wysokorentowne i niskoren- 
towne. Wyeliminowanie dotych-- 
czasowego wskaźnika poprawy ren
towności, liczonego w procentach, 
usuwa mankamenty z tym związa
ne, kiedy to na przykład przedsię
biorstwo mające 0,2% rentowności 
uzyskiwało przywileje wynikające 
z poprawy rentowności o 50%, jeśli 
obmżyło koszty własne o 0,1%,pod
czas gdy przedsiębiorstwo mające 
2,9% rentowności dyrektywnej, aby 
uzyskać przywileje z poprawy o 
50% rentowności — musiało obni
żyć te koszty o 1,45%, czyli prawie 
15 razy więcej.

Dla przedsiębiorstw, które mogą 
się wykazać szczególnymi osiągnię
ciami w zakresie wzrostu produkcji 
eksportowej, uruchomienia - nowych 
wyrobów, wydatnej poprawy jakoś
ci, wzbogacenia asortymentu oraz 
w przypadkach, kiedy zajdzie ko
nieczność zneutralizowania skutków 
pogorszenia rentowności wywołane
go przyczynami niezależnymi od 
przedsiębiorstwa — ministrowie i 
dyrektorzy zjednoczeń (w oparciu 
o decyzję kolegium zjednoczenia, 
podjętą w porozumieniu z zarzą
dem głównym właściwego związ
ku zawodowego) mogą zwiększyć 
odpisy w granicach do 0,5% plano
wanego osobowego funduszu płac 
przedsiębiorstw zgrupowanych w 
zjednoczeniu.

Dla przedsiębiorstw : przemysłu 
elektrotechnicznego i • maszynowego 
stworzone zostały 'możliwości .- do
datkowego ■ zwiększenia fundtiśzu 
za'pfodukćję wyrobów na najwyż
szym poziomie technicznym,; tzw. 
'wyrobów grupy „A”. .Wysokość te
go dodatkowego zwiększenia uza
leżniona jest od wykonania planu 
produkcji tych wyrobów, stopnia 
trudności ich produkcji oraz udzia
łu omawianych wyrobów w reali
zacji całości produkcji tych przed
siębiorstw. Stwarza to pozytywne 
bodźce ■ dla-. podwyższenia jakości 
produkcji. Przepisy te stanowią 
precendens i wydaje się, że w przy
padku pozytywnego ich oddziały-, 
wania na stopień poprawy jakości, 
należałoby je stopniowo rozszerzać 
na dalsze przemysły.

Nowe przepisy stwarzają specjal
ne przywileje dla przedsiębiorstw 
i zakładów specjalizujących się w 
eksporcie. Właściwi ministrowie są 
upoważnieni do zwiększania 'kwot 
funduszu zakładowego tym przed
siębiorstwom w wysokości do 25% 
za wykonanie planu sprzedaży na 
eksport lub wykonanie dostaw ko-, 
operacyjnych związanych z ekspor
tem przy jednoczesnym dotrzyma
niu planowej ilości i jakości 
asortymentu oraz terminowości do
staw eksportowych.

Następuje równocześnie znaczne 
uproszczenie dotychczasowych ko
rekt wyników z tytułu przyczyn 
niezależnych od przedsiębiorstwa. 
Obecnie korekty będą mogły być 
dokonywane jedynie w przypad
kach określonych w ustawie, tj. 
tylko w razie zmian cen sprzeda
wanych wyrobów i taryf świadczo
nych usług, urzędowych zmian cen 
zużywanych środków produkcji 
(materiałów, narządzi itp.), zmian w 
zakresie wysokości marż, stawek 
płac, składek na ubezpieczenia pań
stwowe i społeczne, stawek podat
kowych, stopy procentowej oraz 
zasad norm amortyzacji. Inne przy
czyny niezależne od przedsiębior
stwa . wpływające na.' pogorszenie 
wyników, a tym samym ńa niższy 
fundusz zakładowy, będą mogły być 
uwzględnione poprzez omówioną 
wyżej decyzję ministra lub dyrek
tora zjednoczenia. Przyjęcie tej 
zasady w poważnym stopniu zwięk
sza kierowniczą rolę zjednoczeń i 
jego kolegium.

UWAGI KOŃCOWE

Analizując nowe przepisy o fun
duszu zakładowym .należy stwier
dzić, że stanowią one dalszy po
stęp w usprawnianiu działania 
bodźców ekonomicznych. Pobudzają 
one załogi w kierunku prawidłowe
go planowania i osiągania optimum 
rentowności w drodze obniżki 
kosztów własnych i poprawy go
spodarki zarówno środkami trwały
mi, jak i obrotowymi. Szczególne 
uprzywilejowanie przedsiębiorstw 
produkujących wyroby wysokiej 
jakości, na najwyższym poziomie 
technicznym oraz na eksport, sta
nowić będzie dodatkowy oręż w 
walce o podnoszenie, ogólnego po
ziomu produkcji przemysłowej na 
stosunkowo zaniedbanym odcinku 
jakości. Jest jednak rzeczą oczywi
stą, że nowe przepisy o funduszu 
zakładowym nie załatwią' w pełni 
poprawy jhkości w przemyśle. Aby 
wygrać tę batalię, trzeba rozwiązy
wać ją przede wszystkim poprzez 
właściwą kontrolę produkcji, sys
tem cen i płac. Jeśli przy spraw- 
rile działającej kontroli technicznej 
wyrobów, wprowadzi się odpowied
nią obniżkę cen jakościowo gor
szej produkcji, a jednocześnie za
robki robotników i pracowników 
coraz lepiej będą dostosowane do 
ilości i jakości produkowanych 
przez nich wyrobów, to również i 
ten problem może być pozytywnie 
załatwiony.

Niemniej jednak należy wiele 
pod tym względem spodziewać się 
od nowego systemu funduszu za
kładowego. Tym bardziej, że ule
gają również korekcie zasady po
działu funduszu. Zgodnie bowiem 
z ostatnio wydaną uchwałą Rządu 
i CRZZ, o sposobie podziału nagród 
z funduszu zakładowego powinien 
decydować bądź fundusz płac, bądź 
strpień realizacji określonych zadań 
dla danej komórki zakładu pracy. 
Podstawą określania wielkości na
gród ma być w tym ostatnim przy
padku system punktowy, podobny 
jak przy podziale funduszu premio
wego. Suma zadań (nie więcej jak 
trzy) ma być określona punktami 
(jedno zadanie---- minimum 20 
punktów, wszystkie — maksimum 
100 punktów). Niewykonanie któ
regoś z zadań powinno powodować 
odpowiednie zmniejszenie ilości 
punktów, a więc i odpowiednie 
zmniejszenie nagród (nie niżej, niż 
50% kwoty przypadającej danej 
komórce za wykonanie zadań), ktd- 
re; mogą przypaść w części innym 
komórkom lepiej wykonującym-za
dania.

Kończąc należy podkreślić, że 
nadal będą istniały specjalistyczne 
systemy funduszu zakładowego, 
które będą uzależniały jego two
rzenie i wielkość od stopnia reali
zacji planu produkcji, np. w gór
nictwie czy w energetyce.

J. K.

Rozporządzenie Rady Ministrów z 
dnia 28 października 1965 r. w sprawie 
funduszu zakładowego w państwowych 
przedsiębiorstwach przemysłowych 
(Dziennik Ustaw Nr 45, poz. 279).

Btrzebne są zmiany 

nie tylko zarządzania...
■ . „ŻYCIU Gospodarczym”, nr 37 z 
\ A'dnia 12.IX.1965 r. w artykule pt. 
W »Nie kosztem przedsiębiorstw”, 

• f .czytamy: „...nie ma raz na zaw
sze określonej,, danej liczby decyzji; po
dejmowanych.. w gospodarce, które tyl
ko w zależności od stopnia centralizacji 
czy decentralizacji' przydziela się temu 
czy innemu ogniwu zarządzania”.';

W obecnym okresie rozwoju, gospo
darka nasza musi już teraz przejść od 
zwiększania dochodu narodowego drogą ■ 
kapitałochłonnych inwestycji, do zwięk- 
szanią go drogą racjonalnego wykorzy
stania zainstalowanych i, czynnych mo
cy produkcyjnych, ' stanowiących inny, 
wyższy etap rozwoju,' bo polegający na 
osiąganiu zwiększonej : efektywności 
drogą ulepszeń organizacyjnych , i usa
modzielnienia ogniw- zarządzania.

Wiąże się to ż obdarzaniem plonów 
kierowniczych dużym kredytem zaufa
nia w celu wyzwolenia twórczej Inicja
tywy i podejmowania śmiało ryzyka sa
modzielnych decyzji. Oczywiście, decyzji 
wynikających ; z ich fachowego przygo
towania.. i .realizujących ogólne zamie
rzenia naszej polityki gospodarczej 
zgodnie z- ogólnonarodowymi wytyczny
mi.

Elastyczność w zarządzaniu i, planowa
niu jest konieczna już choćby z tego 
względu, że bogatej treści i problemów 
dostarcza naszej .gospodarce różnorod
ność zjawisk występująca w coraz bo
gatszym życiu i" polityce gospodarczej 
kraju. •

Stosowany bowiem dotychczas system 
w administrowaniu poszczególnymi ga
łęziami naszej gospodarki narodowej 
stworzył przesłanki (o czym byja mo
wa wyżej) automatyzmu działania od 
•resortu poprzez zjednoczenie aż. do 
przedsiębiorstwa.

Przyjęcie metody administracyjnej 
wymagającej tylko ścisłego przestrzega
nia przez realizatorów jej nakazów, 
mogło stworzyć warunki zalegalizowa-' 
nego wygodnictwa i negacji, obiektyw
nie istniejących praw rozwojowych..

Wiele przykładów operatywnego za
rządzania produkcją przedsiębiorstw 
przez resorty przy pomocy zjednoczeń 
(skrzynki przekaźnikowe) jest tego wy
raźnym dowodem, jak również sama

NARODOWY PLAN ROZWOJU 
ANGLII

Ogloszony przez rząd labourzystowski 
we wrześniu plan rozwoju ekonomiczne
go Anglii zakłada wzrost produkcji w 
okresie 1965—1970 o 25%, czyli o 3,8% rocz
nie. Według tego planu globalny produkt 
narodowy w 1970 roku - w porównaniu 
z 1964 rokiem wzrośnie o 8210 miń fun
tów, z czego 4500 miń funtów przeina
cza się na - spożycie . (między innymi 
przewiduje się budowę 500 tys. mieszkań „ 
w 1970 roku), 2000 ntln funtów przezna
czą się na rozszerzenie inwestycji i po
prawę bilansu płatniczego kraju, .a po
zostałe przeszło 1700 min funtów zosta
nie zużyte na cele publiczne, jak oświa
ta, zdrowie, drogi itp.

Wydatki osobiste ludności w 1970 ro
ku w stosunku do 1964 roku ^podniosą 
się o 3,2%, a w przeliczeniu ńa jedną 
osobę — o 2,4% (w cenach 1964 roku).

Zakłada się, że w ciągu 6 lat realizacji 
planu deficyt bilansu płatniczego, wy
noszący 226 min funtów w 1964 roku, 
nie tylko zostanie zlikwidowany, ale 
tworząca się stopniowo nadwyżka doj
dzie w 1970 roku do 275 min funtów. 
Cel ten ma być osiągnięty z jednej stro
ny przez ; zmniejszenie wydatków na 
obronę, głównie poza granicami Anglii, 
i na pomoc dla- krajów niedorozwinię
tych gospodarczo, a z drugiej strony,— 
przez zwiększenie eksportu. Budżet- wo
jenny z 2 400 min funtów w momencie 
obejmowania władzy przez rząd labou
rzystowski zostanie do 1970 roku zredu
kowany do 2 000 min funtów rocznie.

Eksport zgodnie z' planem ma wzra
stać o 5,5% rocznic (w ubiegłym 10-le- 
ciu wynosił przeciętnie 3% .rocznie) przy 
objętościowym , wzroście importu o 4% 
rocznie. Wymagać to będzie wzmożenia 
konkurencyjności towarów angielskich w. 
drodze zwiększenia zdolności produkcyj
nych przemysłu, podniesienia wydajno
ści pracy oraz, usprawnienia i unowo
cześnienia metod pracy przedsiębiorstw 
handlowo-przemysłowych.

Przewidywany przyrost siły roboczej 
o 0,25% rocznie pokryje tylko w połowie 
zapotrzebowanie na dodatkowych 800 tys. 
robotników, niezbędnych do wvkonania 
zakreślonego programu. Dalszych 200 tys. 
robotników można będzie uzyskać w 
drodze lepszego wykorzystania istnieją
cych rezerw.

W celu polepszenia sytuacji na rynku 
pracy rząd labourzystowski zamierza 
sprowadzić do minimum wszelkie, trud
ności związane ze- zmianą zawodu oraz 
znacznie rozbudować-:istniejące ośrodki 
szkolenia zawodowego robotników. ■

W obozie konserwatywnym piań labou
rzystowski spotkał się z niezwykle ostrą 
krytyką. Przywódca opozycji konserwa
tywnej w parlamencie deputowany Heąth 
oświadczył, że . nie ńioże doszukać się 
w planie żadnych nowych wskazań • w 
zakresie środków czy' bodźców, mogą
cych ułatwić rozwiązanie nabrzmiałych 
w kraju problemów. ■

Znacznie łagodniej ocenił plan znany 
liberalny tygodnik „Economist”. Arty
kuł redakcyjny w tym tygodniku pod 

tytu,em ..National Platitu- 
des” (Narodowe komunały) został za
kończony, jak następuje. Prawdą jest, 
że plan rządowy nie jest dostatecznie ra
dykalny ani w swoich ocenach, ani w 
zakresie proponowanych środków napra
wy, ale również prawdą jest, że został 
zaprezentowany w niewłaściwym czasie, 
kiedy Partię Pracy gnębiły obawy o lo
sy funta i swojej większości w parla
mencie. Jest to trzeci * i bodaj najważ- 
niejszy defekt planu i dlatego zapewne 
nie zamieszczono w ninr wielu rzeczy, 
które labourzysci chcicliby zrealizować-.

(MP)

PERSPEKTYWY PRODUKCJI 
KAUCZUKU

Na dorocznym zebraniu Międzynaro
dowego Instytutu Producentów Kauczu
ku Syntetycznego w i Waszyngtonie 
stwierdzono, że światowe (łącznie z Chi
nami) .zuzycie kauczuku w chwili obec-' 
2 at 1 mln ,tob rocznie, w tym
2,35 min ton kauczuku naturalnego i 2.65 
min ton kauczuku syntetycznego.

Największym konsumentem kauczuku 
są Stany Zjednoczone, które w I kwar
tale 1965' roku zużyły 133 tys. ton kau- • 
czuku naturalnego (wzrost o 14 proc w 
stosunku do I kw. 1?64 r.) I 390 tys. ton 
Tłauczuku: syntetycznego (wzrost o 12 
proc, w porównaniu z I kw. 1961 r.),

metoda przekazywania wskaźników w 
formie nakazu administracyjnego.

Schematyzm przyjęty poprzez sztywno 
działające wskaźniki dyrektywne, przy
jęty został przez szeroki aktyw społecz
no-gospodarczy jako mądus vivendi je
go egzystencji, sprowadzając całą dzia
łalność organizmów gospodarczych, ja
kimi są. przedsiębiorstwa, do wyłącznej 
troski o bezwzględne, wykonanie odgór
nie ustalonych wskaźników.

Ta metoda kierowania naszą gospo
darką stawała się — z chwilą jej roz
szyfrowania — punktem wyjścia spokoj
nego życia. Polegało ono — jak już 
uprzednio była mowa — na wiernym 
•naśladownictwie i wykonawstwie, które 
dawało gwarancję zawodowego powo
dzenia. •

Jeżeli powyższe rozważania są słuszne, 
to dotychczasowe zarządzanie produkcją 
•mogło podświadomie u osób za nią od
powiedzialnych (dyrekcje przedsiębiorstw) 
wytworzyć hipotetyczne prawidła zarzą
dzania, wyobrażałne jako zestaw pew
nej ilości decyzji, które przekazywane 
•w zależności od centralizacji lub decen
tralizacji rozwiązywały cały trudny pro
ces zarządzania w punktach, ogołocony 
jednak z inicjatywy i inwencji twórczej 
załóg, przedsiębiorstw..

Zmiany wprowadzone w wyniku uchwał 
IV Plenum i przewartościowanie dotych
czasowych kompetencji są podstawą, któ
ra pozwala widzieć zdecydowaną popra
wę na lepsze; czy przy tym nie nastąpi 
jednak zbyt daleka ingerencja zjedno
czeń w wewnętrzne sprawy przedsię
biorstw — nie można tego z całą pewno
ścią stwierdzić. Trzeba bowiem pamiętać, 
że kadra kierownicza, której myślenie 
nabrało pewnych nawyków z mijające
go okresu, pozostaje — co nie jest bez 
znaczenia dla każdego procesu i to trze
ba brać pod uwagę.

Potrzebne jest w tej sytuacji jasne 
spojrzenie na zagadnienie sensu zało
żonych zmian i rzeczowa ocena przydat
ności stanu osobowego, a to dopiero mo
że stać się jednym z czynników zmniej
szenia i tak już dużych opóźnień i błę
dów na drodze realizacji zmian systemu 
zarządzania i planowania.

ANTONI SZCZYGIEŁ
Rzeszów

Przy rozważaniu możliwości rozwojo
wych przemysłu kauczukowego przyjęto, 
że w najbliższym 10-leciu (1966—1975) 
światowa konsumpcja kauczuku z 5 min 
ton podniesie się do 7,5 min ton, czyli 
wzrośnie o 50 proc., przy czyni zapo
trzebowanie na kauczuk syntetyczny, bę
dzie wzrastało szybciej od zapotrzebo
wania na kauczuk naturalny; zużycie 
kauczuku naturalnego z obecnych 2.35 
min ton wzrośnie do 3 min ton, a kau
czuku syntetycznego z 2,65 min ton — 
do 4,5 min ton. W konsekwencji udział 
kauczuku naturalnego w konsumpcji 
światowej z obecnych 47 proc, spadnie 
do 40 proc.

W jakim stopniu te przewidywania 
producentów kauczuku syntetycznego 
okażą się realne? Niedaleka przyszłość 
pokaże. Natomiast jest rzeczą niewąt
pliwą, że walka konkurencyjna między 
kauczukiem naturalnym a syntetycznym 
uległa ostatnio zaostrzeniu.

XV Malajzji, która jest czołowym pro
ducentem kauczuku naturalnego, reali
zuje się od kilku lat program, mając)' 
na celu wzmożenie zdolności konku
rencyjnej kauczuku naturalnego. Przede 
wszystkim w ciągu ostatnich 10 lat wy- 
karczonowano stare mało wydajne drze
wa kauczukowe na obszarze przeszło 
2 min akrów (powierzchnia wszystkich 
plantacji wynosi 4 min akrów) i na icli 
miejsce zasadzono około 300 min drzew 
młodych. Zwiększyło to przeciętną wy- 
dajność surowca akra w ubiegłym
10-leciu z 400 do 650 funtów, a ogólny 
plon kraju z 60# tys. ton w 1954 roku 
podniósł się do 800 tys. ton w 1964 ro
ku. Oblicza się, że w 1970 roku produk
cja kauczuku w Malajzji dojdzie do 
I min ton. Wymiana bowiem drzew 
kauczukowych odbywa się w dalszym 
ciągu. Zgodnie z badaniami przeprowa
dzonymi przez instvtucję naukową 
„Rubber Research Institute of Malava”, 
wydajność z 1' akra niektórych odmian 
kaączuku naturalnego może być dopro
wadzona do 3 tys. funtów rocznie.

Drugim. problemem obok zwiększenia 
wydajności jest sprawa metod koagu
lacji mleczka kauczukowego (latex'u), 
decydujących częstokroć o jakości pro
duktu. I na tym polu dzięki pracom w- 
laboratoriach Welwyn Garden, finanso
wanych przez specjalny Malayan Rubben 
Fund, uzyskano pozytywne wyniki.

Co się tyczy kauczuku syntetycznego, 
to jego produkcja może być znacznie 
zwiększona bez nowych nakładów in-
westycyjnych, 
na zakładów 
jest w pełni

gdyż zdolność produkcyj- 
tej gałęzi przemysłu nie 
wyzyskana. (MP)

JAPOŃSKI PRZEMYSŁ SAMO-
CHODOWY STAJE DO KON

KURENCJI ŚWIATOWEJ

Dzień 1 października tego roku stano
wi datę poniekąd przełomową w dzie
jach rozwoju japońskiego przemysłu sa
mochodowego. W tym dniu bowiem do
konano w Japonii znacznej liberalizacji 
bariery celnej, pod której osłoną kształ
tował się 1 rozwijał japoński przemysł 
samochodowy. I tutaj nasuwa się pyta
nie — w jakim stopniu zarówno eo do 
ceny, jak również jakości samochody 
japońskie będą mogły konkurować z sa-
mochodami amerykańskimi 
skltnl. europcj-

Odpowiedzi na to pytanie 
doroczna (dwunasta z kolei) 
samochodowa w Tokio, która ... 

• była w listopadzie. Na tej wystawi.-, 
jak podaje „Financial Times”, zaprezen
towano. 167 nowych modeli samochodów 
na 1966 rok; Obok vanich wozów z sil
nikami o pojemności 700—1506 cmii wv- 
stawięno wozy stylowe „Mazda”, luksu- 
sowę „Cosmo" i szereg innych marek.

Szczególną uwagę wzbudzał na wysta
wie model wozu „Cosmo”, zaopatrzony 
w snntk o pojemności tooo cmii i o sile 

mc«hanicznycli, zbudowany w 
?P?rciu o licencję niemiecka.

ro^zaJ . •uksusowego wozu stanowi 
President o pojemności silnika 4000 cm1.

1) Uchwała Rady Ministrów 1 Cen
tralnej Rady Związków Zawodowych z 
dnia 28 października 1965 r. w sprawie 
zasad podziału funduszu zakładowego, 
przeznaczonego na nagrody. (Monitor 
Polski Nr 61/1965 r.).

udzielił < 
wystawa 
się o<l-

Jnpońshiego przemv- 
“pochodowego w 1964 roku wynio- 

„a wozdw wszelkiego typu <sa-
ciężurowych i autobusów). Blorąc ponadto pod uwagę, 

ze Japończycy w ciągu blisko 20 lat nie 
pracowali usilnie 

nad podniesieniem jakości i wywiadu 
swoich wozów to chybi bez obawy o 
S!?!’ m?żna, z wystawy w Tokio 

}vniosc1k ® ewentualnym zao- 
Się Wa2ki benkurencyjnej na 

rynkach samochodowych świata.
(MP)



WIELKA BRYTANIA-POWAŻNY PARTNER
WIELKA Brytania zajmuje wśród krajów Za

chodu pierwsze miejsce \ zarówno po stronie 
polskiego eksportu, jak ’ importu. Stosunki 

handlowe między obydwoma krajami opierają się na 
solidnych podstawach istniejących od Wielu lat. O- 
statnio brytyjsko-polskie obroty handlowe wykazy
wały od paru lat słabszy wzrost; jednak przypuszcza 
się na ogół, że niezadługo zostaną one poważnie' 
zwiększone, chociaż struktura obustronnej wymiany 
może ulec stopniowym przeobrażeniom.

Polski eksport do W. Brytanii stale się zwiększał, 
lecz brytyjskie dostawy do Polski wzrastały w zna
cznie wolniejszym tempie, a w roku bieżącym wy
kazały spadek,’ przez co bilans wzajemnej wymiany 
zamykał się coraz wyższym saldem dodatnim dla 
Polski.

W roku 1961 brytyjskie zakupy w Polsce, głównie 
produktów rolnych, i leśnych, osiągnęły wartość 36,8 
min funtów. W roku 1964 zakupy te zwiększyły 'się 
do 48,1 min funtów. Natomiast brytyjskie dostawy do 
Polski przedstawiały w 1961 roku wartość 22,5 min 
i chociaż wzrosły do 32,5 min funtów w roku na- 
srępnym, to jednak w roku 1964 spadły do 23,9 min 
funtów.

Tak więc w okresie, w którym Wielka Brytania 
miała do czynienia z coraz poważniejszymi trudnoś
ciami w dziedzinie bilansu płatniczego, jej ujemne 
saldo w handlu z Polską zwiększyło się z 14,3 min 
funtów do 24,2 min funtów. Ten brak równowagi 
spowodował już pauzę w stałym wzroście obrotów 
brytyjsko-polskich. Jednakże "perspektywy są obie
cujące, zaś zarówno ludzie interesu, jak i funkcjona
riusze rządowi w Londynie przekonani są, że nie
dawne trudności, które odbiły się na handlu między 
obydwoma krajami, mogą być dość szybko przezwy
ciężone. Znajduje to potwierdzenie w kilku ostatnich 

zamówieniach, wskazujących na możliwość rozpoczę
cia nowego przyspieszonego rozwoju brytyjsko-pol- 
skiej wymiany handlowej. Ale nikt nie oczekuje 
zwiększenia obrotów w ich dawnej strukturze,, która 
polegała na tym, że Polska koncentrowała się' przede 
wszystkim na dostawach bekonów, jaj, masła, kon
serw mięsnych i drewna, podczas gdy W- Brytania 
dążyła do wzmagania dostaw swych maszyn i arty
kułów użytku konsumpcyjnego.

Polska dokonała od zakończenia drugiej, wojny 
światowej potężnych wysiłków w celu wejścia , na 
brytyjski rynek produktów/ żywnościowych. W związ
ku z tym modyfikowała ona wciąż swą politykę w 
dziedzinie hodowli trzody chlewnej, aby produkować 
chude bekony, poszukiwane przez angielskich kon
sumentów. W. Brytania stanowi także chłonny rynek 
dla polskiego drewna.

Ale w Europie z połowy XX wieku eksport agrar
ny jest trudnym, żeby nie powiedzieć ryzykownym 
przedsięwzięciem. W W. Brytanii panuje przekonanie, 
że Polska musi coraz bardziej różnicować’ swój eks
port, zwłaszcza w zakresie artykułów przemysłowych. 
Oczywiście nie oznacza to, że np. polskie dostawy 
bekonów, które osiągnęły w 1964 roku wartość 12.600 
tys. funtów mają być zmniejszone. Jednakże Polska 
powinna dążyć do zwiększenia, obecnie relatywnie 
niedużych, dostaw takich towarów, jak: wyroby pa
piernicze, chemikalia i maszyny.

Handlowcy londyńscy uważają, że tempo i zasięg 
tego zróżnicowania zależeć będą całkowicie od per
spektywy i koncepcji rozwoju przemysłowego Polski,, 
dla którego dostawy brytyjskiego sprzętu mogą, mieć 
poważne znaczenie. Brytyjskie firmy uświadamiają 
sobie konieczność przystosowania się do nowych po
trzeb i warunków. Firmy te wykazują coraz żywsze 
zainteresowanie Polską, wysyłają do niej swych 

przedstawicieli, organizują wystawy l pokazy oraz 
— oczywiście — uczestniczą w Targach Poznańskich, 
w których tegoroczny ich udział był rekordowy.

Brytyjskie wysiłki zmierzające do Wejścia na pol
ski rynek artykułów konsumpcyjnych nie zostały u- 
wieńczone znaczniejszymi sukcesami i na ogół uwa- 

’ ża się, że w tym zakresie nie można rychło oczekiwać 
jakiejkolwiek większej poprawy, chociaż wiele firm 
brytyjskich liczy pod tym względem na obiecujące 
perspektywy w dalszej przyszłości. , .

Maszyny już obecnie stanowią najważniejszą po
zycję w brytyjskich dostawach dla Polski, a kontak
ty handlowe w tej dziedzinie rozwijają się bardzo 
pomyślnie.

Minister Przemysłu Ciężkiego, J. Hrynkiewicz, pod
czas swej wizyty w W. Brytanii, gdzie bawił na' za
proszenie rządu brytyjskiego przed kilku miesiącami, 
zwiedził wiele przodujących zakładów, łącznię z 
fabrykami komputerów i innego wysoce wyspecjali
zowanego sprzętu.

Delegacje poszczególnych gałęzi polskiego przemy
słu są częstymi gośćmi w W. Brytanii. Firmy bry
tyjskie Otrzymały w br. kilka godnych uwagi zamó
wień z Polski na dobra inwestycyjne, m. in. na dwa 
statki handlowe, które mają być dostarczone w roku 
1967 oraz na maszyny włókiennicze. Potężna grupa 
Simon-Carves Engineering uzyskała poważną część, 
wartości około 8,5 min funtów, zamówień związanych 
z realizacją gigantycznego projektu budowy zakła
dów nawozów sztucznych „Puławy II”.

Innego rodzaju partnerstwo handlowe, które może 
być owocnym źródłem zwiększenia obrotów, znajduje 
przykład w kontrakcie zawartym przez firmę Walm- 
sleys of Bury. Chodzi tu o „papierowe" porozumienie 
w sprawie dostawy dla Polski sześciu maszyn papier
niczych. Ale firma ta zamierza również przekazywać 

polskim odbiorcom „know-how” oraz szereg części 
do montażu maszyn, przy czym z biegiem czasu bry
tyjski udział’ w produkowaniu tych, części, ma stop- 
niowo ulegać ■ zmniejszeniu. Jest to prograrn rozpo
czynający się dostawą maszyn, papierniczych, które, 
umożliwią Polsce zwiększenie produkcji papieru, koń
czący się zaś przyjęciem przez Polskę samodzielnej 
produkcji tych maszyn.

Firmy brytyjskie ,liczą również na przekazywanie 
Polsce coraz większych ilości dokumentacji technicz
nych’ ' dotyczących nowoczesnego sprzętu elektroni
cznego do automatycznej kontroli, sporządzania da
nych i innych zastosowań technologicznych.

W roku ubiegłym Polska zakupiła w W. Brytanii 
nieelektryczne maszyny i urządzenia ża sumę 7,3 
min funtów, lecz polskie zakupy, elektrycznych ma
szyn i urządzeń osiągnęły wartość zaledwie 2,1 mm 
funtów. .

Oczywiście suma odnosząca się. do maszyn i .urzą
dzeń nieelektrycznych obejmuje peiwną ilość pomoc
niczego sprzętu elektrycznego, bez którego hie moż
na wyobrazić sobie nowoczesnych fabryk. Alę nawet 
po uwzględnieniu tego faktu, między obydwiema 
wspomnianymi sumami występuje,kontrast, na któ
ry zwraca uwagę wiele brytyjskich firm związanych 
z szvbko rozwijającą się gałęzią nowoczesnego, prze
mysłu, obejmującą nie tylko automatyzację i komple
ksową kontrolę przy pomocy urządzeń elektronicz
nych, lecz również produkcję elektromaszynową.

Tego rodzaju state przeobrażenia struktury towa
rowej, przy jednoczesnym jej rozszerzaniu i uwzględ
nianiu coraz bardziej Wyspecjalizowanych wyrobów, 
rokują najlepsze nadzieje na pomyślny rozwój bry
tyjsko-polskich stosunków handlowych.

MICHAEL NEWMARCH

❖
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UBLIKOWANY wyżej arty
kuł brytyjskiego dziennika
rza, reprezentujący niewąt
pliwie stanowisko części kół 
gospodarczych Wielkiej Bry
tanii, zawiera’ wiele cieka

wych i słusznych stwierdzeń, lecz 
znajdują się w nim również niedo
mówienia i uwagi, które przy bliż
szym zbadaniu musiałyby uleę ko
rektom, a w pewnych przypadkach 
— zasadniczym zmianom. Chyba 
niektóre stwierdzenia bądź też 
uwagi autor angielski /zmieniłby 
sam, gdyby skonfrontował je z wie
loletnim trendem, wyraźnie zaryso
wanym w dotychczasowym rozwoju 
handlowych stosunków polsko-bry
tyjskich, a nie opierał swych wy
wodów na stosunkowo krótkim, bo 
dwulefnim okresie.

Zgadzamy się w pełni z tym, że 
„stosunki handlowe między oby
dwoma krajami opierają się na so
lidnych podstawach istniejących od 
wielu lat”. Z zadowoleniem z na
szej strony możemy stwierdzić, źe 
począwszy od 1950 r,' rozwój' obró,- 
tów wykazuje zdecydowanie rosną
cą tendencję. Dlatego‘dziwi następ
ne stwierdzenie angielskiego auto
ra, że „polski eksport do W. Bry
tanii stale się zwiększa, lecz bry
tyjskie dostawy do Polski wzrasta
li' w znacznie wolniejszym tempie, 
a w roku bieżącym wykazały spa
dek....” itd. Wysuniętą tezę sfor
mułowano w sposób, który sugeru
je, że odnosi sie ona do dłuższego 
okresu czasu. Po bliższym zbada
niu okazuje się, że jest ona jedy
nie prawdziwa w odniesieniu do 
dwu ostatnich lat.

Z poprzedniej tezy wysuwa się 
następnie zarzut, że podczas gdy 
W. Brytania „miała do czynienia 
z coraz poważniejszymi trudnościa
mi w dziedzinie bilansu płatnicze
go. jej ujemne saldo w handlu z 
Polską zwiększyło się z 14^3 min 
funtów do 24,2 min funtów. Autor 
sugeruje czytelnikowi, że Polska 
przyczyniała się do kłopotów bry
tyjskiej gospodarki.

Jeżeli chodzi o kłopoty z ujem- 
nym bilansem płatniczym, to nasz 
czytelnik, który obserwuje rozwój 
koniunktury brytyjskiej wie, że 
ich źródło tkwi w. strukturze go
spodarki brytyjskiej i dlatego od 

wielu lat permanentnie się one po
jawiają. A więc są one niezależne 
od takiego czy innego rozwoju 
obrotów z Polską. Na pewno też 
ze strony polskiej nie działała.ża
dna subiektywna pobudka mająca 
na celu przysporzenie kłopotów na
szemu brytyjskiemu partnerowi.
, Analiza obrotów handlowych mię
dzy Polską i Wielką Brytanią po
cząwszy od 1950 roku wykazuje 
wyraźną tendencję wzrostową. 
Równocześnie ogólnie rosnąca linia 
w poszczególnych krótkich odcin
kach czasu zatrzymywała się bądź 
opadała, lub gwałtownie rosła 
i to zarówno w ' imporcie, jak i w 
eksporcie obu krajów.

Doświadczony obserwator życia 
gospodarczego uzna taki obraz roz
woju za normalny, gdyż .wynika 
on z pulsowania ekonomiki każde
go kraju. Każda normalnie rozwi
jająca się gospodarka przeżywa 
okresy względnie szybkiego tempa 
rozwoju i okresy, kiedy np. cykl in
westycyjny, stabilizuje Się, a. potem 
przebiega z nowym natężeniem, Ku
piec z wieloletnią'znajomością spraw 
gospodarczych, mając ido czynienia 
ze stałym klientem, w chwili sta
bilizacji wykazuje na ogół zrozu
mienie i cierpliwość.

To prawda, że nasze zakupy w 
W. Brytanii od 1962 r. przeżywały 
pewne osłabienie, lecz zjawisko to 
wystąpiło po osiągnięciu bardzo 
wysokiego poziomu wartości impor
tu w 1962 r., który osiągnął wów
czas 472,5 min zł dewizowych. 
Szczyt ten nie • był przypadkowy. 
Gospodarka polska znajdowała się 
wtedy w połowie 5-latki inwesty
cyjnej. Spadek, jaki wystąpił w 
1963 i 1964 roku był spowodowany 
nie tylko zmniejszeniem zapotrze
bowania na sprzęt inwestycyjny ze 
strony Polski, lecz również zmia
ną struktury tego zapotrzebowania 
i w związku z tym zmniejszeniem 
konkurencyjności brytyjskich wy
robów w stosunku do tych samych 
wyrobów innych zachodnio-euro
pejskich partnerów Polski,

Podobne spadki importu występo
wały również i u naszego partnera. 
Snadek imnortu brytyjskiego z Pol
ski wystąpił w 1950 r. w stosunku 
do 1949 r. z 251,2 min zł dew. na 
212,9 min zł dew. Następnie import 

wzrósł do 317,2 min zł dew. w 1956 
r., by w rok później spaść znowu 
do 254,7 min zł dew. Jak z tego 
wynika, również nasz eksport do 
W. Brytanii nie piął się jednostaj
nie w górę. W latach 1960—1962 
możemy znowu mówić o stabiliza
cji, po kfórej w 1964 r. miał miej
sce poważny wzrost naszego eks
portu.

Ogólnie biorąc, mimo wahań, któ
re występowały po obu stronach 
obrotów, ich rozwój w porównaniu 
z 1950 rokiem, czy późniejszymi 
latami — jest znaczny. Wydaje się, 
że dokładna analiza całego powo
jennego okresu i tendencji, jakie 
występowały w handlu polsko-bry
tyjskim, może budzić zaufanie a 
nie obawy o ich dalszy rozwój na 
przyszłość. Tym bardziej, że w Pol
sce rozpoczyna się nowy cykl in; 
westycyjny, a przecież nasz import 
z W. Brytanii w olbrzymiej mierze 
składa się z zakupów sprzętu in
westycyjnego.

Wróćmy, jednak do lat 1963 i 1964, 
o,. które autorowi angielskiemu 
szczególnie chodzi. Decydujący 
wpływ na wzrost naszego eksportu 
miała zwyżka cen na podstawowe 
artykuły polskie wywożone do W. 
Brytanii. Z tego tytułu wartość na
szego eksportu w 1963 r. wzrosła 
o ponad 5 min funtów szterlin- 
gów — ok. 55 min zł dew. Rów
nież w 1964 r. wzrost wartości pol
skiego eksportu miał miejsce w % 
w wyniku korzystniejszego rozwo
ju cen, przede wszystkim bekonu, 
cukru i masła, a tylko w 1/3 na 
skutek zwiększenia się masy to
warowej. Ale już w roku bieżącym 
wystąpił spadek cen bekonu, ma
sła i cukru, czyli zaczynamy ob
serwować odwrotną tendencję.

Nie ulega też wątpliwości, że po
szczególne centrale polskiego han
dlu zagranicznego zaczęły lepiej 
przystosowywać się do wymagań 
i potrzeb brytyjskiego rynku.

Jeżeli chodzi o spadek wartości 
brytyjskiego importu do Polski w 
1963 i 1964 r:, to miał on miejsce 
m. in. i dlatego, że firmy brytyj
skie przez wiele lat nie doceniały 
konkurencyjnych zabiegów innych 
krajów, szczególnie w dziedzinie 
maszyn i urządzeń, a także półfa
brykatów i surowców. Nie jest ta

jemnicą, że niektóre oferty brytyj
skie zawierały ceny od 5 do 40 
proc, wyższe od cen konkurencyj
nych firm, przy tej samej jakości 
towaru. Również warunki kredyto
we, jego oprocentowanie, szybkość 
dostaw, serwis, dostosowanie się do 
polskich norm, znajomość polskich 
potrzeb itp. — pozostawiały wiele’ 
do życzenia. W latach 1963—1964 w 
dziedzinie półfabrykatów i surow
ców np. miedź mogliśmy na innych 
rynkach kupić znacznie taniej, niż 
na rynku brytyjskim, podobnie jak 
i wyroby hutnicze.

Stwierdziwszy to, należy jeszcze 
odnotować, że (po udzieleniu pomo
cy eksporterom brytyjskim przez 
obecny rząd) ostatnio konkurencyj
ność ofert brytyjskich wzrosła w 
stosunku do innych dostawców z 
krajów kapitalistycznych. Ułatwie
nie warunków zakupów brytyjskich 
maszyn i urządzeń, obniżenie dol
nej gfanicy dla kredytu gwaranto
wanego przez odpowiednią insty
tucję rządową, jak też obniżenie do 
5,5% oprocentowania kredytów — 
daje możność firmom brytyjskim 
taniej oferować poszczególne towa
ry. W tej sytuacji strona polska 
dokonała ostatnio wiele poważnych 
zakupów właśnie na rynku brytyj
skim. P. Michael Newmarch szereg 
z nich wymienia.

Największym pod względem war
tości jest zakup urządzeń dla za
kładu nawozów azotowych „Puła
wy II”. Najciekawsza z punktu wi
dzenia naszego przemysłu jest umo
wa na wspólną budowę maszyn 
papierniczych i zakup licencji Ley- 
landa na budowę silników spali
nowych (do aut ciężarowych). Za
kontraktowano również na 1965 r. 
znaczną ilość miedzi (za 1,3 min Ł), 
aluminium za 1,2 min Ł, cyny za 
0,21 min Ł oraz tlenku glinu (na 
1966 r.) za 0.75 min Ł. Ponadto 
dokonano poważnych zakupów pół
fabrykatów. Podstawowy kierunek 
jaki ostatnio obserwuje się w po
lityce organów polskiego handlu 
zagranicznego zmierza do odbudo
wy portfela zamówień udzielanych 
przemysłowi brytyjskiemu na wy
posażenie inwestycyjne (związane 
z rozpoczynającą się nasteoną 5- 
łatką). Stan tych zamówień prze
kroczył już znacznie 20 min Ł (220 

min zł dew.). Według opinii panu
jących w polskich kołach gospodar
czych przemysł polski jest zainte
resowany w zawarciu dalszych wię
kszych kontraktów na nowe obiek
ty przemysłowe. •

Wydaje się jednak, że nasi kie
rownicy poszczególnych zjednoczeń 
przemysłowych lokując określone 
zamówienia na sprzęt inwestycyjny 
powinni kooperować je ze zbytem 
na rynku brytyjskim produkowa
nych w danych i pokrewnych zje
dnoczeniach maszyn, urządzeń i in
nych towarów bądź we współpracy 
z firmami brytyjskimi lokować je 
na rynkach krajów trzecich. Nie 
można się dłużej godzić na to, że 
w globalnej wartości polskiego eks
portu do W. Brytanii wywóz ma
szyn, urządzeń i sprzętu stanowi 
zaledwió 1 proc. Szczególnie wiele 
do zrobienia w tej dziedzinie przy
pada zjednoczeniom przemysłu 
ciężkiego i chemicznego. Nie może 
zadowalać nas struktura, w której 
eksport sprzętu inwestycyjnego 
jest tąlp , nikły, ^podczas gdy , arty
kuły ‘ .rblńo-śpóżywćze’ stanowią 63 
proc., a surowce i półprodukty 28 
proc.

Przy utrzymaniu dotychczaso
wych pozycji tradycyjnych > (ściśle 
dostosowanych do struktury gospo
darki brytyjskiej), w artykułach 
rolno-spożywczych i surowcach 
(bekon, masło, konserwy mięsne 
i tarcica) w globalnej wartości eks
portu powinien wzrastać udział 
eksportu/wyrobów przemysłowych.

Mimo że wiele delegacji prze
mysłu i gospodarki brytyjskiej wi
zytujących Polskę wyrażało zado
wolenie z tego, że czyni ona wysił
ki dla zwiększenia wachlarza swe
go ’ eksportu, to poza wyrazami za
dowolenia żadnych konkretnych 
kontrpropozycji nasz przemysł nie 
otrzymał. Najprawdopodobniej i z 
naszej strony wysiłek był nieodpo
wiedni. Jednakże przy dobrej wo
li naszego najpoważniejszego part
nera handlowego wśród krajów za
chodnich, który dostarcza .do Pol
ski poważne ilości maszyn i urzą
dzeń przemysłowych wvdaie się 
możliwe ulokowanie określonego 
eksportu sprzętu inwestycyjnego 
na rynku brytyjskim.

Na zakończenie tych uwag wy

pada jeszcze wtócić do sprawy 
nadwyżki. Uważnego czytelnika 
może zastanowić, że Polska ma 
stale dodatnie saldo w bilansie han
dlowym w obrotach z. W. Brytanią. 
Zjawisko to nie jest przypadkowe, 
wynika ono m. in. ze struktury 
handlu naszego z całą Wspólnotą 
Brytyjską i rolą, jaką w niej od
grywają: funt szterling, banki an
gielskie i londyńska giełda towaro
wa. Nadwyżki, jakie uzyskiwaliśmy 
w obrotach towarowych z W. Bry
tanią były i są w całości plaso
wane w innych krajach Wspólnoty 
Brytyjskiej, z którymi mamy stale 
bilans ujemny, jak również wydat
kowaliśmy je na pokrycie ujemne
go salda w pozycjach nietowaro- 
wych (m. in. frachty) i na regulo
wanie zadłużeń wojennych Polski 
w stosunku do W. Brytanii.

Gdybyśmy nawet nie uwzględ
niali rozliczeń z krajami Wspólno
ty Brytyjskiej, to musimy stwier
dzić, że kraje tradycyjnie dostar
czające W. Brytanii towary rolno- 
spożywcze mają nadwyżki w bilan- 
ste^hahdlotfyrń,’ nff. “Dania ma do
datnie saldo w wysokości 45 min 
L. Z zadowoleniem należy odnoto
wać, że zarówno w poprzedniej, jak 
i w ostatniej umowie obowiązu
jącej do 30.VI.1968 r. Polsce po
dobnie jak Danii, przewidziano 
określoną nadwyżkę. Rzecz jasna, 
że nadwyżka ta nie może być zna
cznie przekraczana w dłuższych 
okresach czasu, gdyż może to bu
dzić niepotrzebny niepokój u po
ważnego partnera.

Do tego można dodać, że w ko
łach kierujących naszym handlem 
'zagranicznym stale zwraca się 
uwagę na prawidłowe bilansowa
nie obrotów' również z uwzględnię? 

’ niem odpowiednich obszarów geo
graficznych.

Nie poruszając innych aspektów, 
ogólnie biorąc można być zadowo
lonym z dotychczasowego rozwoju 
stosunków gospodarczych z W. Bry
tanią. Istnieje wiele elementów 
wskazujących na to, źe przy obu
stronnym wysiłku beda się one 
rozwijały jeszcze szybciej i wszech
stronniej również i w latach na
stępnych.

MIROSŁAW DYNER

ŚWIAT' EKONOMIA "POLITYKA"

Wydaje się, źe akcja podjęta przez Wielką Brytanię przeciwko samo
zwańczemu rządowi lana 'Smitha po jednostronnym ogłoszeniu niepod
ległości Rodezji mało ma szans powodzenia w sensie politycznym i go
spodarczym. Oczywiście akcja ta, znajdująca zresztą szerokie poparcie 
międzynarodowe, może wyrządzić gospodarce rodezyjskiej poważne szko
dy, ale z drugiej strony kryje się w niej wiele niebezpieczeństw dla inte
resów brytyjskich. Ponadto należy powątpiewać, czy Zjednoczonemu 
Królestwu uda się zmontować pod tym względem solidarny front wszyst
kich krajów Commonwealthu i innych państw. Byznes nie lubi bowiem 
podporządkowywania kupieckiej kalkulacji nakazom politycznym, nie 
lubi także kierować się sentymentami. To zaś stwarza zawsze możliwość 
przecieków i mniej lub bardziej okólnych dróg omijania ustanowionych 
sankcji.

Na czym polegają represje zastosowane przez rząd Harolda Wilsona? 
Przede wszystkim na wykluczeniu Rodezji ze strefy szterhngowej 
z międzynarodowego klubu finansowego obejmującego jedną czwartą 
ludności świata i uczestniczącego w jednej czwartej obrotow handlu 
światowego. To oraz nałożenie embarga na przywóz rodezyjskiego 
i cukru do Zjednoczonego Królestwa można uważać za represje najhar
dziej dotkliwe. Rodezja jest jedynym krajem, jaki dotychczas został 
wykluczony ze strefy szterlingowej, chociaż inne kraje — m; in. Kgipt, 
Sudan, Izrael i Irak — opuściły, ją dobrowolnie. Przynależność do tej 
strefy umożliwia korzystanie z wszelkich udogodnień londyńskiego ry- 
ku kapitałowego oraz ułatwia nabywanie dewiz niezbędnych do spłaty 
różnych należności zagranicznych.

Poprzednio fundusze swobodnie cyrkulowały między 
lisbury. Plantatorzy rodezyjscy mogli przez to korzystać z usług banków 
City i, zaspokajać w drodze pożyczek swe potrzeby fin^owe prad 
Sprzedażą zebranych plonów. Brytyjskie firmy mogły jednocześnie w tych 
warunkach inwestować' swe kapitały w byłej kolonu, a lokalne władze 

rodezyjskie .posługiwały się londyńską giełdą papierów wartościowych 
w celu rozprowadzania obligacji, z których uzyskiwały fundusze na 
pokrycie deficytu bilansu płatniczego. Cały ten mechanizm obecnie 
przestaje funkcjonować.

Embargo nałożone na przywóz rodezyjskiego tytoniu uderza nie tylko 
w interesy eksporterów- lecz również brytyjskich spółek przemysłu ty
toniowego. Skutki tego dadzą się jednak odczuć dopiero później, ponie
waż na razie odbiorcy wspomnianego tytoniu w Zjednoczonym Króle
stwie dysponują obfitymi zapasami. W przyszłości brytyjscy producenci 
wyrobów tytoniowych będą musieli szukać innych źródeł zaopatrzenia — 
prawdopodobnie w USA, Kanadzie i Indii. Jeden z wielkich koncernów

Rodezja i sankcje
brytyjskich, Carreras Lid. ostrzegł, że palacze angielscy będą przypusz
czalnie musieli płacić wyższe ceny za papierosy.

Rodezyjski tytoń objęty był systemem preferencji celnych Common
wealthu, przez co odbiorcy brytyjscy płacili o około półtora szylinga na 
funcie wagi mniej niż za surowiec dostarczany z krajów trzecich. W roku 
ubiegłym W. Brytania zakupiła w Rodezji tytoń za 20 min Ł, podczas 
gdy jej globalny import tytoniu osiągnął wartość 91 min L.

Zjednoczone Królestwo wprowadziło także zakaz przywozu z Rodezji 
cukru, ale to ma stosunkowo niewielkie znaczenie, ponieważ w roku 
ubiegłym zakupy tego artykułu w byłej kolonii wyniosły zaledwie 
1 min Ł. Istotniejsze jest w tym przypadku pozbawienie Rodezji prawa 
do korzystania ze specjalnego układu cukrowego zawartego przed nie
spełna rokiem ' przez kraje Commonwealthu.

Jeśli chodzi o ograniczenia eksportu towarów brytyjskich do Rodezji, 
to w przybliżeniu dotyczą one około 30 proc, globalnych zakupów do
konywanych przez ten kraj za granicą. Dla eksporterów brytyjskich 
oznacza to zmniejszenie zamówień na maszyny, środki transportu, che

mikalia itd. o około 40 min Ł w skali rocznej. Oprócz tego rząd Bry
tyjski cofnął uznanie dla rodezyjskiego funta, jako środka płatniczego. 
Była kolonia będzie więc musiała obecnie regulować należności za do
stawy brytyjskie przy pomocy sald szterlingowych trzymanych w Lon
dynie.

Charakterystyczne jest, źe w przeciwieństwie 'do sytuacji z okresti 
kryzysu sueskiego rząd brytyjski nie zamroził tych sald, a tylko rozto
czył nad nimi częściową kontrolę. Pamiętano o przykrych konsekwen
cjach sprzed dziewięciu laty, kiedy ,to kraje bliskowschodnie zaczęły 
masowo przenosić swe lokaty z Londynu do innych ośrodków finanso
wych. Wzięto również —. jak się wydaje — pod uwagę, że ponad 
200 brytyjskich spółek zaangażowano swe kapitały w Rodezji na sumę 
około *200 min Ł, w tym inwestycje trwałe na plantacjach- w górni
ctwie i przemyśle przedstawiają wartość ok. 150 min Ł. Rząd lana 
Smitha wiedziałby więc gdzie szukać odwetu...

Przyszłość wykaże, w jakim stopniu wspomniane sankcje dadzą sie 
we znaki gospodarce rodezyjskiej. Wiele zależy od tego czy była kolo
nia otrzyma oczekiwaną pomoc finansową ze strony Republiki Połud
niowej Afryki i innych pokrewnych rządów. Wszystko wskazuje na to. 
źe rząd w Pretorii gotów jest przyjść z pomocą swemu „białemu" so
jusznikowi na Czarnym Lądzie, tym bardziej że finanse południowo
afrykańskie znajdują się w sytuacji wyjątkowo pomyślnej.

Rodezja liczy także na możliwość omijania zastosowanego wobec niej 
bojkotu handlowego za pośrednictwem portów w Afryce Południowej 
i portugalskim Mozambiku. W tym przypadku embargo na zakupy ro- 
dezyjskich towarów nie mogłoby być w pełni skuteczne, ponieważ po
wstałaby nie dająca się praktycznie rozwiązać kwestia świadectw po
chodzenia tych towarów na rynkach międzynarodowych.

Rząd Smitha dokonując wbrew większości opinii światowej aktu jedno
stronnego ogłoszenia niepodległości podjął więc ryzyko, które politycznie 
i ekonomicznie zostało dokładnie skalkulowane.

JAN SIERZPUTOWSRI
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PM
Kilkakrotnie już w tym,miejscu sygnalizowaliśmy 

akcję publicystyczną „POLITYKI", dotyczącą spraw 
rzemiosła pt. „Kowalscy bez kowali”. Obecnie w ra
mach tej akcji ukazało się streszczenie dyskusji zor
ganizowanej przez redakcję, w której wzięli udział 
przedstawięiele, zainteresowanych resortów i instytucji 
oraz przedstawiciele rzemieślników. Główne tematy 
poruszane w dyskusji.to model rzemiosła, sprawy cen, 
podatków, zaopatrzenia i wreszcie rzemieślniczego 
ekspdrtu. Najogólniej charakteryzując ton, dyskusji 
trzeba stwierdzić podkreślanie dwóch zjawisk — uzna
nia ekonomicznej i społecznej potrzeby rozwoju rze
miosła przez władze centralne oraz nieufność i.liczne 
opory w realizacji zaleceń dotyczących tego-rozwoju 
przez aparat niższego szczebla.

Jakie są przyczyny tego wyraźnego rozdźwięku mię
dzy intencjami a ich realizacją? Obok istniejących 
jeszcze rozbieżności w przepisach i zarządzeniach (do
tyczy to głównie, metod ustalania cen i metod ustala
nia podstawy wymiaru podatków — jak powiedział 
jeden z dyskutantów — rzemieślnik musi być nie w 
porządku albo wobec pana Albrechta albo wobec pa

na Strumińskiego) głównym źródłem jest nieufność 
wielu urzędników do trwałości obecnej polityki wobec 
rzemiosła, liczne opory natury ideologicznej i wresz
cie oparte o doświadczenia z przeszłości asekuranctwo 
czy obawa przed posądzeniem o czerpanie korzyści 
z popierania rozwoju prywatnych warsztatów. Nic 
więc dziwnego,' że przedstawiciele rzemiosła podkre
ślali. przede, wszystkim potrzebę określenia trwałego 
modelu rzemiosła i jego miejsca w całości gospodarki 
oraz ujednolicenia i uproszczenia przepisów. Rzecz 
charakterystyczna, że o sprawach tzw. atmosfery 
nieufności i asekuranctwa mówili przede wszystkim 
pie .rzemieślnicy a przedstawiciele organizacji handlo
wych. Dyrektor Kostrzewski z CDT opowiadał jak 
z korzystnej dla przedsiębiorstwa i zaopatrzenia ryn
ku dwuletniej współpracy z rzemieślnikami i chałup
nikami następnie przez rok się tłumaczył — choć liczne 
kontrole nje wykryły żadnych nadużyć. Przedstawiciel 
handlu zagranicznego dał inny przykład — jak to 
kornisja cen nie chciała zatwierdzić ceny na ekspor
towy, wyrób nawet na poziomie ceny krajowej, w 
efekcie ćzego rzemieślnicy, nie podjęli produkcji, cen
trala HŻ zapłaciła odbiorcy karę konwencjonalną ale 

za to „czyści jak-, łza będą'urzędnicy Komisji Cen”. 
Niestety, za asekuranctwo nikogo do odpowiedzialno
ści-się nie pociąga.

„Polityka” zapowiada' jeszcze dalsze publikaćje z 
omawianego cyklu — między innymi omówienie an
kiet skierowanych do rzemieślników i kierowników 
wydziałów finansowych prezydiów rad narodowych;

Problem asekuranctwa, niechęci do " ujawniania 
przed opinią publiczną już nawet nie efektów swej 
działalności (bo te prędzej czy później owa opinia 
odczuje na własnej skórze)-lecz stanowiska czy postu
latów w sprawach, którymi się dana' instancja czy 
instytucja zajmuje — występuje nie tylko'w sprawach 
rzemiosła. Klasyczny przypadek tego gatunku prezen
tuje ostatni numer „TYGODNIKA MORSKIEGO”. 
Rzecz dotyczy sprawy tak prozaicznej, a równocześnie 
żywo obchodzącej szerokie rzesze obywateli, jak han
del rybami. Dziennikarz, który chciał na ten temat 
napjsać, nie mógł na przykład uzyskać danych w Zje
dnoczeniu ■ Gospodarki Rybnej. Autor artykułu, Paweł 
Piotrowski "będąc po dziennikarsku wścibski uzyskał 
w końcu szereg opinii na temat handlu rybami od lu
dzi, którzy, jak pisze „na gospodarce rybnej zęby 
zjedli”. Ale rzecz charakterystyczna — wszystkie wy
powiedzi, zarówno krytyczne jak i pozytywne są ściśle 
anonimowe,, stąd też i tytuł artykułu „Rozniowa z 
cieniami”. Owa „Rozmowa z cieniami” jest dość prze
rażająca, nie ze względu na swą merytoryczną treść, 
a ze względu na lekceważenie wykazane przez urzęd
ników i to nie dla dziennikarza czy redakcji, bo to 
im ostatecznie wolno, ale dla opinii publicznej.

Na'koniec kilka uwag o innym zupełnie problemie. 
Zbigniew Klaczyński w artykule pt. „Kryzys kina”, 
opublikowanym w „Kulturze”, omawia pewne ekono
miczne i społeczne aspekty tzw. rozpowszechniania 
filmów. Od 1960 roku następuje stały spadek frek
wencji w kinach i Również stały, choć nieco mniejszy 
spadek wpływów za bilety. Autor twierdzi, że rekom
pensowanie zmniejszonej frekwencji manipulacją ce
nami ma ograniczoną skuteczność i dochodzi już do 
granicy, której przekroczenie może tylko pogłębić 
kryzys. Jako środki zaradcze artykuł proponuje zre
zygnowanie z „rozpowszechniania” a przejście na 
handel filmami, ale handel dostosowany do specyfiki 
usług kulturalnych. Tak więc inną rolę musi odgrywać 
reklama, która obecnie w gruncie rzeczy nie ma 
większego znaczenia, nie spełnia nawet, ze względu 
na szczupłość środków finansowych 1 przydziałów pa
pieru, funkcji informacyjnej. A tymczasem konkuren
cja telewizji powoduje, że większość widzów przestaje 
chodzić do kina, a zaczyna chodzić na określone filmy. 
W tych warunkach informacja i reklama odgrywa 
ogromną rolę. Dalsze wnioski to poprawa wyposaże
nia kin, wprowadzanie aparatury na taśmę 70 mili
metrową, odpowiedni dobór rępertuaru. Przezwycię
żenie kryzysu kina spowodowanego konkurencją tele
wizji dokonane zostało na zachodzie Europy przede 
wszystkim na bazie filmów widowiskowych oraz fil
mów artystycznych. Odbiór tych filmów odbywać się 
jednak musi w określonych warunkach — zaadapto-. 
wane hale fabryczne czy remizy strażackie tu me 
wystarczą. ». C.ze .świata

HM HUKI
Budujemy oceanograficzne 

statki badawcze
Jednym z ' najciekawszych projek

tów opracowywanych obecnie przez 
polskich konstruktorów okrętowych 
jest oceanograficzny statek badaw- 

- czy dla ZSRR. . Głównym projektan
tem jednostki jest mgr inż. Mikołaj 
Thierry ze szczecińskiego CBKO.

Będzie to duża..jednostka o. wypor- 
nosci' 3 550 ton i długości przeszło 
100 m wyposażona w najnowocześ
niejsze, elektroniczne urządzenia po
miarowo-badawcze. Ta pływająca 
stacja badawcza zostanie wyposażona 
w 23 laboratoria oraz liczne' urządze
nia pomocnicze i warsztaty. Oprócz 
55-osobowej załogi statku — ponad 50 
naukowców badać będzie tajemnice 
morza i atmosfery. Zasięg tych prac 
jest bardzo duży i obejmie badania 
hydrograficzne, biologiczne, chemicz
ne, geograficzne, akustyki i szeregu 
innych dziedzin. Jednym z ciekaw
szych urządzeń technicznych tego o- 
łbrzymiego pływającego laboratorium 
będą specjalne sondy powietrzne do 
pomiarów parametrów meteorologicz
nych substratosfery. Specjalna budo
wa statku — przystosowanego do pły
wania w różnych strefach klimatycz
nych, jego zasięg pływania- 90 dni 
itp. — umożliwi prowadzenie prac 
badawczych zarówno w ręjonach 
podbiegunowych, jak’ i tropiku.

W oparciu o projekt polskich-kon
struktorów, stocznia im. A. Warskie- 
go w Szczecinie rpzpocznie w 1967 r. 
budowę serii 9 statków " badawczych 
tego typu dla Głównego Instytutu 
Hydrometeorologicznego-w ZSRR.

(BN-T PAP).

Antyimplozyjńe kineskopy
W Zakładach Lamp Oscyloskopo

wych, w iwic^ 
cowano konstrukcję nowej, antyim- 
plozyjnej lampy kineskopowej. Dzię
ki użyciu specjalnych ochronnych o- 
pasek z taśmy metalowej i - two
rzyw sztucznych kineskopy te odpor- 
ne- są na zgniecenie, a co za ■ tym 
idzie — nie grożą, niespodziewanymi 
wybuchami odbiorników. Wprowa
dzenie 'tego typu kineskopów pozwo
li wyeliminować szybę .. ochronna;' w 
telewizorze, co znacznie zmniejszy 
wymiary' aparatu oraz ' jego koszt. ' 

(BNT - PAP)

Pierwsze polskie 
diamenty: syntetyczne

Polskim fizykom z PAN udało się 
— po raz pierwszy. w kraju — wy
produkować diamenty- drógą synte
zy. Dokonano, tego1 na aparaturze cał
kowicie wykonanej w kraju. Auto
rami tego sukcesu są fizycy .'z Za- 

. kładu Technologii Półprzewodników - 
Instytutu Fizyki PAN w Warszawie 
— z kierownikiem Zakładu doc. dr 
Tadeuszem Niemyskim na czele.

Z uwagi' na swą rzadko spotykaną 
w przyrodzie twardość diamenty sta
nowią doskonały materiał do' obra
biania, : szlifowania, drążenia, wierce-i 
nia, polerowania itp. A więc mają\ 
szerokie możliwości stosowania w 
wiertnictwie, przemyśle obróbczym, 
precyzyjnym itp. Wyłaniają się też 
coraz dalsze możliwości ich użycia, 
np. w elektronice jako detektory 
promieniowania jądrowego lub mate
riały półprzewodnikowe. Mają rów
nież zastosowanie w wysokociśnienio
wej technice rentgenowskiej i Innych 
dziedzinach techniki.

Tak więc Polska obok kliku kra
bów, które dysponują wysoce rozwi
nięta techniką i bąząx naukową, m. 
in. USA, ZSRR, Anglii, Szwecji — 
może produkować własne diamenty 
syntetyczne .dla potrzeb prżemyślu.

(BN-T- PAP).

Produkcja 
sterowana promieniowaniem

W przeróbce metali na gorąeo, np. 
w walcowniach, stalowniach, odlew
niach, energia promieniowania metali 
może być wykorzystywana do ste
rowania i regulacji procesów. Ostat
nio zbudowano urządzenie sterowni
cze działające na zasadzie wykorzy
stania promieniowania podczerwone
go. Urządzenie to zapewnia przebieg 
procesu ■ przeróbki metali w najko
rzystniejszych- temperaturach. Głowi
ca sterownicza, na promienie pod- 

. czerwone tego ' regulatora może być 
umieszczona nawet 0'200 m od urzą
dzenia .roboczego. Układ połączeń 
elektrycznych zasilany jest prądem 
o niskim napięciu, całkowicie' bez
piecznym dla obsługi. Opisane - urzą- 

■ drenie sterownicze ■ produkuje "firma 
Visomat-Gerlite GmbH w NRF. (Prze- 

, gląd Techniczny 39(65)

Rower-karzełek
W. NRF produkowane śą małe ro

werki dla porosłych, których kierow
nica znajduje się za .siodełkiem, a 
przednie koło jest znacznie mniej
sze. od tylnego. Na rowerze siedzi 
się jak w fotelu, trzymając oburącz 
uchwyty kierownicy. Chcąc zsiąść 
z tego karzełkówatego roweru ? trze
ba tylko popchnąć, go trochę ku ty
łowi. Można go złożyć i pomieścić 
'w bagażniku samochodu..

(Motor 34(65)

Kuchenki elektryczne 
na eksport

W Szczecińskiej Fabryce Sprzętu 
Elektrotechnicznego rozpoczęto pro
dukcję nowoczesnych kuchenek elek
trycznych, posiadających znak, pier
wszej jakości. Estetyczna, lekka, o no
wej konstrukcji kuchenka - domowa 
znalazła uznanie za.granicą i ekspor
tuje się ją do Grecji, Kambodży, 
Etiopii» Arabii Saudyjskiej i , Libii. 
(Przegląd Techniczny -39(65)-

Zima zaczęła się w tym roku tak wcześnie, że zaskoczyła nawet zwolenników białego szaleństwa.

Foto CAF

uwłaszcza w związku « wyższymi niż 
w ub, roku cenami warzyw i owo
ców. (m.w.)

DOSTAWY NAWOZÓW 
SZTUCZNYCH I PASZ 
DLA ROLNICTWA

DOKOŃCZENIE ZE STR. 1

WYDAJNOŚĆ PRACY, 
ZATRUDNIENIE, PŁACE

Dynamika wydajności pracy w prze
myśle, w okresie minionych trzech 
kwartałów br. była zgodna z zało
żeniami planu' i wynosiła 4,9 proc. 
Jednakże udział wydajności pracy w 
przyroście produkcji przemysłowej 
był niższy niż zakładał plan i wyno
sił 51 proc, wobec 65,4 proc, założo
nych. w, planie. Oznacza to, że ponad
planowy wzrost produkcji przemysło
wej jest głównie rezultatem ponad
planowego przyrostu zatrudnienia.

W dziedzinie produkcji budowlano- 
montażowej wydajność pracy na 1 
pracownika zwiększyła się w okre
sie 3 kwartałów br. o 4,4 proc., tj. 
nieco wyżej niż zakładał plan.

Generalnie biorąc — zarówno w 
przemyśle, jak i budownictwie w o- 
mawianym okresie utrzymywał się 
wysoki przyrost zatrudnienia. Według 
danych GUS, zatrudnienie w prze
myśle (bez uczniów) zwiększyło się 
o 5,1 proc, (plan zakłada .wzrost o 

..2,7 proc.), a więc najwyżej w całym 
okresie bieżącego pięciolecia. Zatrud
nienie ogółem w przedsiębiorstwach 
budowlano-montażowych wzrosło o 5 
proc., tj. mniej więcej tyle, ile za
kłada plan. ”

- W skali całej gospodarki uspolecz- 
„nlonej wg danych ZUS zatrudnienie 

(łączńie z uczniami) w okresie ą kwar- 
‘tąłów wzrosło 'ó" 5,1 proc., przy "czyni 
stan zatrudnienia na koniec września 
br. wyniósł 9078 tys. osób i był o 394 
tys. osób wyższy niż przed rokiem.

Pomimo wysokiego przyrostu za
trudnienia wzrosła również przecięt
na płaca nominalna. W omawianym 
okresie przeciętna płaca w gospodar
ce uspołecznionej (wg danych ZUS) 
była o ’ 2,6 proc, wyższa niż przed 
rokiem, w tym w przemyśle — o 2 
proc., w budownictwie — o 4,4 proc. 
Ten wzrost płacy, przeciętnej w po
ważnym stopniu niwelowany jest 
przez wzrost kosztów utrzymania,

Bieżący rok gospodarczy przynosi 
wydatną poprawę w dziedzinie do
staw nawozów sztucznych na wsi. W 
okresie od 1 lipca do 31 października 
br. sprzedaż tych nawozów w CHS 
„Samopomoc Chłopska” zwiększyła 
się o ponad 25 proc., w tym azoto
wych t— 16 proc., fosforowych — o 
110 proc., potasowych o 50 proc, i wa
pna nawozowego — o 44 proc, w po
równaniu z jej poziomem w analo
gicznym okresie ub. r. Gdy tenden- 
_"ja ta utrzyma się, można będzie 
niedługo powiedzieć, że na wsi po
pyt w tym zakresie jest zaspokajany.

Również w pierwszych miesiącach 
nowego roku gospodarczego obser
wowano wysoką sprzedaż pasz. Wy
niosła ona dla gospodarki chłopskiej 
435 tys. ton w okresie lipiec — paź
dziernik br., tj. o 12 proc, więcej 
niż rok temu. Ostatnio sprzedaż pasz 
osłabła nieco w związku ze zmianą 
jej systemu. Związano bowiem sprze
daż pasz ze skupem zboża, a ten opóź
nia się m. in. na skutek warunków 
atmosferycznych, (m.w.)

INWESTYCJE W OKRESIE 
9 MIESIĘCY BR.

Nakłady inwestycyjne w gospodar
ce uspołecznionej (bez kółek rolni
czych) osiągnęły w okresie minionych 
trzech kwartałów poziom o 10,1 proc, 
wyższy niż przed rokiem, w tym ro
boty budowlano-montażowe — 8,1
proc., a zakupy maszyn — 14,9 proc. 
Warto przypomnieć, że plan roczny 
zakłada wzrost nakładów o 7,6 proc, 
w porównaniu z ich poziomem w 
ub. r.

Czynnikami, które sprzyjają wyso
kiemu tempu inwestowania jest wy
soki przyrost zatrudnienia, niezłe wa
runki atmosf'- “ w okresie pierw
szych trzech kwartałów br. oraz zna
czny wzrost importu inwestycyjnego.

Na uwagę zasługuje fakt, że w o-, 
mawianym okresie wykonano w 73,7 
proc, filan nakładów inwestycji prio
rytetowych, podczas gdy rok temu 
w tym czasie wvkonano go tviko w 
68,6 proc. Świadczy to o poprawie 
realizacji tych inwestycji, aczkolwiek 
nadal nie udaje sie w pełni reali
zować terminowego oddawania obie
któw do użytku. Problem ten doty
czy także innych inwestycji. W okre
sie 10 mieś. hr. przedsiębiorstwa Mi
nisterstwa Przemysłu Materiałów 
Budowlanych i Budownictwa oddały 
208 obiektów do użytku, a więc tylko 
88 proc, tego, co przewidywał na ten 
okres plan, (m.w.)

feoaff) Handel wewnętrzny w planie 6-letnim
W zatwierdzonej przez Sejm ustawie o planie 6-letnim 

jednym z bardzo ważnych problemów była rola i miej
sce handlu wewnętrznego. Ustawa zaliczyła handel we
wnętrzny do rozdziału, traktującego o materialnym i kul- 
turalnyrą wzroście stopy życiowej.

Program, wzrost,u konsumpcji realizowany miał być 
na podstawie rosnącej produkcji przemysłowej i rolnej, 
co nakładało na handel obowiązek stałego i wzrastające
go, natężenia nacisku wywieranego na produkcję w kie
runku: pełnego zharmonizowania asortymentu i jakości 
produkcji z potrzebami rynku. Troska o właściwe zaspo
kojenie. potrzeb konsumentów była hasłem towarzyszą
cym organizacjom handlowym w ich działalności. Rów
nocześnie aparat handlu uspołecznionego miał do roze
grania w ramach planu 6-letniego poważną bitwę o peł
ne opanowanie. rynku. .

Założone w .'planie, 6-letnim podwojenie sieci handlo
wej ó/az zwiększenie obrotu o ponad 230 proc, miały 
przesunąć do aparatu uspołecznionego większość obro
tów detalicznych.

. Przewidziane zmiany dotyczyły nie tylko przemian 
ilościowych, ale i jakościowych przez powstanie nowych 
placówek o odpowiednim wyposażeniu przystosowanym 
do wymogów handlu socjalistycznego.

Podwyższenie kwalifikacji nowych kadr, wyposażenie 
techniczne^ racjonalizatorstwo i współzawodnictwo pra
cy wspólnie z. odpowiednim rozmieszczeniem placówek 
uspołecznionych — umożliwiły planowanie podwyższenia 
obrotów o- 76 ' proc. w stosunku do tego, co wykonały 
placówki handlu-uspołecznionego w 1949 r.

Fakt, że obrót handlu uspołecznionego stanowić miał 
dominujące źródła zaopatrzenia, wymagał objęcia pla
nem, i otoczenia specjalną opieką szczególnie branż le
żących jeszcze pozą orbitą zainteresowań handlu uspo
łecznionego lub w niedostateczny sposób przez niego 
objętych, jak: sklepy optyczne, apteki, punkty naprawy 
odzieży i obuwia, zakłady gastronomiczne, zakłady ze
garmistrzowskie, jubilerstwo, sklepy i gabinety kosme
tyczne, kioski, sklepy z artykułami gospodarstwa domo

wego, owocowo-warzywnicze itd.. Branżowy układ planu 
sieci miał' zniwelować te różnice, które utrudniały peł
ne zaopatrzenie, a jednocześnie dawały się mocno od
czuwać. f.tak branża chemiczna miała wzrosnąć o 1.900 
proc., włókienniczo-odzieżowa — o 169 proc., apteki uspo
łecznione — o 1.600 proc., artykuły opałowe — o 802 
proc., papierniczo-księgarskie — o 250 proc. Wzrost 
obrotów handlu uspołecznionego dokonywał się głów
nie drogą przejmowania punktów sprzedaży, będących 
do tej -póry w rękach prywatnych. 1

Najsilniejsze przeobrażenie przewidywano na rynku 
miejskim, gdzie obroty uspołecznionego handlu detalicz
nego miały wzrosnąć o 278 proc., a sieć — o 170 proc.

W tym przypadku specjalna rola przypadała do speł
nienia organizacji Miejskiego Handlu Detalicznego 
(MHD). Jego sieć w stosunku do 1949 r. miała osiągnąć 
wzrost o 504 proc., przy czym układ terenowy MHD miał 
na celu uelastycznienie lokalizacji skldpów, a zarazem 
włączenie do swych obrotów towarów pochodzących ze 
źródeł zdecentralizowanych.

Równocześnie wiejska sieć handlowa miała ulec zmo
dernizowaniu i dostosowaniu do potrzeb konsumpcyjnych 
przebudowującej się struktury społecznej wsi. Silny na
cisk położono na umożliwienie poprzez sieć sklepów 
branżowych zaopatrzenia bezpośrednio chłopów. W ten 
sposób miał być zaoszczędzony czas i koszt wyjazdów 
do miast po zakup towarów. Aby to osiągnąć, przewi
dywano zorganizowanie 4 tysięcy gminnych spółdzielni.

Aparatowi handlu na wsi wyznaczona została do speł
nienia podwójna rola. Przy doprowadzeniu na teren wiej
ski masy towarowej konsumpcyjnej i produkcyjnej dla 
chłopów, na aparacie handlu .wiejskiego spoczęło przeję
cie nadwyżek towarowych produkcji rolnej w formie 
skupu produktów rolnych. Skup artykułów rolnych w 
planie 6-letnim miał być znacznie rozszerzony i powięk
szony.

Udział aparatu skupu w zdejmowaniu nadwyżek to
warowych miał wzrosnąć w podstawowych artykułach 
do 100 proc. A zatem skupowana miała, być cała nad

wyżka towarowa w zbożach i żywcu, natomiast w mle
ku i jajach — w 84,8 proc. Wzrost skupu ogólnej warto
ści podstawowych artykułów miał wynieść 139 proc., 
w tym pszenicy — 273 proc., żyta — 118 proc., trzody 
chlewnej — 201 proc., bydła rogatego — 197 proc, i mle
ka — 459 proc;

Tego rodzaju wzrost można było zakładać tylko dzięki 
odpowiedniemu'wysiłkowi producentów uspołecznionych, 
tj. państwowych gospodarstw rolnych i spółdzielni pro
dukcyjnych; dzięki rozwojowi akcji kontraktacyjnej, 
zwiększeniu tuczu przemysłowego, wreszcie przez dalszą 
rozbudowę sieci skupu.

*

Plan 6-letni w handlu wewnętrznym zakładał stwo
rzenie warunków dla systematycznej obniżki kosztów, 
wyzwolenie istniejących rezerw, skrócenie cyklu obrotów 
oraz przyśpieszenie obiegu środków- obrotowych-

■Przejście na terenowe1 .planowanie w 1 zakresie sieci 
i obrotów rynkowych miało się przyczynić do stiuorze- 
nia korzystnych warunków w celu pełnego i przedter
minowego wykonania zadań planowych w latach 1950_  
—1960. Planowanie terenowe miało pozwolić na pełne 
włączenie-do obrotów rynkowych produkcji zdecentrali
zowanej, a tym samym na pełniejsze zaopatrzenie ludno
ści w towary nie produkowane przez przemysł kluczowy

"Wszystkie te zadania i wiele innych, postawione 
przed handlem uspołecznionym do realizacji w okresie 
planu. .6-letnięgo, . wymagały mobilizacji kadr o odpo
wiednich kwalifikacjach. Stąd wypływałą konieczność 
przeszkolenia starych i szkolenia nowych pracowników, 
awansowania młodych i wyróżniających się, oraz roz
szerzenia współzawodnictwa . pracy i ruchu racjonaliza
torskiego. .

Jak wiadomo, wykonanie planu 6-letniego przez apa
rat'ttspołecznionego handlu wewnętrznego uwarunkowa
ne zostało szeregiem czynników. Nie zawsze przebiegały 
one pomyślnie. Niemniej jednak przy wszystkich wa
dach i niedomaganiach — był to okres wykształcenia 
się uspołecznionego aparatti handlu wewnętrznego, który 
przejął w gruncie rzeczy całość obrotów, przystąpił do 
rozbudotoy i modernizacji sieci handlowej, stworzył za
plecze, oparł wymianę miasto-wieś na nowych zasadach.
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